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DO Polski przyby ła ostatnio de legac ja f i l m o w c ó w radzieckich. Oto spotkanie w atelier 
f i l m o w y m w Łodz i . 

FO T O CAF. 
KEYSTONE 

ASSOCIATED PRESS 

Dnia 13 bm. zmar ł w Pradze prezydent Czechosłowacj i 
Antonin Zapotocky, w wieku łat 72, 

Ten autobus zaw i s ł nad przepaścią, po zde r z en iu z innym po j a zdem w mie jscowośc i ismir 
w Turc j i . Of iarą wypadku padła pewna młoda kobieta, która skoczyła w tę przepaść z dziec-

kiem. Dziecko udało się uratować. 

In ic jator m i ędzyna rodowych konkursów chopinowskich, które 
zdoby ły tak wie lką s ławę na świec ie , pro fesor Jerzy Zuraw l ew 
(na l ewo ) , obchodz i ł 50-lecie pracy ar tys tyczne j i pedagog iczne j . 
S łynny polski pianista, prof . Drzewiecki , składa mu życzen ia . 

Fernandel g r a rolę celnika, w n o w y m f i lm i e pro-
dukc j i f rancusko-włoskie j pt. „ P r a w o jest p r a w e m " 
w reżyseri i Christian Jacque'a. Par tnerem Fernan-

dela będzie komik włoski — Toto. 

Z łoty medal dla... w i e rnego psa. P ies ten towarzy-
szy ł zawsze swemu panu, robotn ikowi f l o renck iemu, 
Carlo Sor iani . P e w n e g o dnia Sor iani ws iad ł do 
autobusu, j adąc do pracy, by ło to w roku 1944. Pies 
Fido t owar zys zy ł mu, jak zwyk l e , i czekał na przy-
stanku na powró t swego pana, a le pan nie wróc i ł . 
Został zabi ty podczas bombardowan ia , I oto od trzy-
nastu lat F ido przychodz i na przystanek, w nadziei , 

że j ego pan wróc i . 

Młody, 22-letni modei ista, p. Yves Mothieu, jeden z 
wspó łp racown ików, n i edawno zmar ł ego , Diora, 
wszedł w szeregi moż l iwych następców s łynnego 

„k ró l a m o d y " . 
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N A S Z A O K Ł A D K A 
T"MI człowic-k ma <»9 lat. Nie 

wyghjda na tyk-, prawda? 

.Ic.st to najstarszy gcual, mieszka 

w Istohnoj, w BosUidacli ŚUlskich. 

Nazywa się Wawrzac. 

W Nowych Tychach powstanie coraz więcej nowych bloków 
mieszkalnych. Oto nowe osiedle w budowie. 

Ur ANKIECIE rozpisanej przez pa-
' ryski ,,L'Express" wśród młodzie-

ży francuskiej, odpowiedź na py-
tanie ,,Czego ci najbardziej brak?" jest 
niezmienna : mieszkania, dachu nad gło-
wą, domu. Gdyby podobne pytanie zadać 
dziś Polakowi, bez względu na wiek — 
odpowiedź najczęściej byłaby identyczna. 
Ale to wcale me znaczy, że sytuacja 
mieszkaniowa Polski 1 Francji jest jed-
naka. że da się zgoła porównać. 

W tej szerokości geograficznej, gdzie leży 
Polska, sprawa dachu nad głową jest 
bolączką od przeszło stu lat... Ale to tyl-
ko dlatego, że wcześniej nie notowano tej 
sprawy, jako że nasi polscy przodkowie 
mieszkali w chałupach i dworach. Bo na-
sze tradycje urbanistyczne są wątłe. Mia-
sta nasze upadały częściej, niż się roz-
wijały. Nowe prądy gospodarcze o.-nijaly 
nas, nawiedzały za to wojny 1 rozbiory. 

Tkwiliśmy w półfeudalnym układzie, 
kiedy inne państwa szły naprzód. Nie 
budowaliśmy się, a Jeżeli — to dla spe-

, kulacjl, a więc nie dla ludzi pracy. Lud-
ności natomiast przybywało ; wiadomo — 
to potrafimy znakomicie... 

Na tę przykrą sytuację przedwojenną 
nałożyły się straty ostatniej wojny : po-
nad 500.000 całkowicie zniszczonych izb 
mieszkalnych w miastach. drugie tyle 
zagród wiej.skich. W naszych warunkach 
oznaczało to dodatkowo brak dachu nad 
głową dla Jednego miliona ludzi w sa-
mych tylko miastach. Po wojnie zaś, mi-
mo dużych wysiłków budowlanych, za-
gęszczenie mieszkań, niestety, nie zmniej-
sza się. 

Czy wszędzie tak Jest? Nie. Przeważnie 
w miejscach bolesnych, tam. gdzie naj-
więcej proletariatu fabrycznego. A więc 
w Łodzi, czy w miastach województwa 
łódzkiego, skupiających fabryki włókien-

nicze, w kieleckim, starym zagłębiu prze-
mysłowym, w warszawskim. Za to popra-
wiło się na Śląsku. 

Dlaczego tak jest? Bo przybywa w pol-
skich miastach 250.000 ludzi rocznie. Jes-
teśmy znów rekordzistami przyrostu na-
turalnego, a w tym samym czasie wy-
krusza się wskutek starości 40.000 izb. 
Trzeba by więc budować około 200.000 
izb rocznie, by utrzymać obecny stan rze-
czy. A gdzie choćby stały napływ ludzi 
z-̂ . wsi? 

Dziś, po Październiku, szukamy nowych 
sposobów rozwiązania tego zagadnienia, 
podejmujemy nowe próby. Buduje pań-
stwo, buduje spółdzielczość, budują ludzie 
prywatni. Państwo zrzekio się już nie-
rozsądnego monopolu na rozwiązanie 
problemu, który szybko rozwiązać się nie 
da. Ale za to przejęło funkcję regulatora 
wlelkieei^ architekta, który musi ten w" 
zeł rozciącS. 

A węz.oAf nagromadziło się niemało. 

— P o w i e t r z a ! W o d y ! 
ot , choćby dla przykładu Śląsk. W 

tej dzielnicy skupia się większość naszego 
przemysłu. Górnośląski Okręg Przemy-
słowy (w skrócie będziemy go nazywać 
GOPj daje 85 procent węgla, dobywane-
go w Polsce (półtora raza więcej, niż 
cala Francja), 90 procent polskiej stali 
(oczywiście, poza produkcją giganta — 
Nowej Huty), 90 procent energii elek-
trycznej, cały cynk 1 wiele innych dóbr. 
Zatrudnienie województwa katowickiego, 
którego GOP Jest jądrem, wynosi 28 pro-
cent wszystkich zatrudnionych w Polsce. 

Jak obrazowo wygląda sytuacja? W 19 
miastach GOP, sKuplonych na przestrze-
ni od Dąbrowy Górniczej do Gliwic, mie-
szka 1,5 miliona ludzi. To znaczy: 6 pro-

(Ciąg dal>zij na str. tU-tej) 

O s t o s u n k a c h 
między Kościołem a Państwem 

Wywiad 
J e r z y m 

posłem katolickim 
Z A W I E Y S K I M 

„'l'U!/odnik Polslii" iizi/sla' wywiad od znaneyo pisarza, pos'a lato-
lirliirfio na Scjni i cz <)n];a Hady Państwa Jerzego Zawieysl^iego na le-
mat -stósnnkóio miylzy Ko cio em a Państwem Polskim. Oto pytania 
naszej rrdfticcji i odpowiedzi pos'a Zawieyjskiego. 

— Jak Pan Poseł ocenia układ ocenia 
stosunków między Państwem a 
Kościołem, jaki się ukształtował w 
Polsce po październiku 135S roku? 

— l 'k fid ten jest doniosh^ s jnawą 
dla ca!oks/.ln tu stosunk'jw wewn^'trz 
iiycli w l'olsce. Obie s t iony : Pań-
stwo i l\o;ció) zawar ł } ' uk'ad w du-
dn i wzi i je i i i i iego zro/.iiniienia. 

K<>;cj:')l z.vskal polną swoboitę dla 
swe j dzia'al.noici re l i g i jne j 1. du.sz-
[lasiersliiej. Wys tarczy wspomnieć 
clio.'by o zmianie detiietu dotyczą-
cego olisadzariiii stanowisk ko.ściel-
nycli. \v|ii'owa(lzeniu rel ig i i do szkół 
na za.sadzie dobrowolnoic i , o opiece 
duszpiKsIci'skiej w szpitalacli, wojsku, 
Wiizicniacli nie inówi.jC już o pew-
nych [ l ozy lywnych faktach w dziedzi-
nie kultur.v. Jak piasa i wydawn i c -
twa. 

— Czy wobec zasadniczych róż-
nic między marksizmem a kato-
licyzmem, uważa Pan Poseł układ 
ten za trwały? 

— .Należ!; do tycli. kt ' irzy pragną, 
aby ten układ nie ty lko hyl t rwa ły , 
ale l).v stal się zasad j o cha iak le rze 
nadi'z(;(ln\ni w sfosuiikacli między 
Pai'istweni a Ko-^cio!ein. 

H 'iżnice między inarksizii icin a ka-
tolic\'ziiiem przy wzajeimi.vi i i zrozu-
iiiioniu i po.szaiiowąiiiu swycł i idei 
( l iaz przy dobre^j Włdi rnogą-iii(? stwa-
rzać al i i iosfery tni i l i io j lub wrog ie j . 
O to tułjbardzlej idzie. 

•Vie należy jeilnak zamykać oczu 
na U>. że są i zawsze li^ilą [lewne 
|Hobleiii\' s|>Mriie, .\le i spory przy 
wza jo i imyi i i ustępstwie i po.-^zanowa-
niu mog ( l>\'('- rozu'i (Zane ku obo-
p sinemu zadowłilentu. 

— Jak Pan Poseł ocenia obecny 
stosunek kraju do emigracj i? 

— 'l'fLi .slosiiiiek nacęci iowaiiy jest 

poczuciem wsp.')lnoty nai'odo\vej. — 
C:iio;'- l"olacy rozproszeni s'( po ca iym 
świecie, to zai"ówno ci roziiroszeni, 
jak i ci, co są w kra ju mają jedną 
Ojczyznę. 1'rzcmiany w Pażdzieini-
ku sta!y się nie ty lko wsli'z-{sem dla 
k i a ju , ale i dla eir i ig iacj i . .Musi też 
inaczej teraz uk adać się stosunek 
1-iiaju do tych Polak iw na obcz.yź-
nie, kt irzy patrzą życz l iwie i ze zro-
zuii i ici i iem na wszelkie nasze troski, 
nasze zdobycze i nadzieje. W piśmie 

Poseł Jerzy Zawieyski. 

niiiiejsz.vm Wł . Gomułka wypowie -
dział kilka m.vśli o Polakach na ob-
cz.v/iiie. Trzeba le myśl i i-ozwijać, 
ttz<'lia znaleźć nową tw^iirczą koncep-
cję slo.siinku kra ju do emigrac j i . 

.Myślę, że to się sianie w bl iskim 
czasie, w toku obrad obecnej sesji 
Se jmowe j . . 



Dominique AUCLÈRES 

N I E PO N I E M I E C K I E J 
CHODZI4.AM ZIEMI 

• F.iiO ranka opuiciłi.śmy Wroc . aw , 
obarczeni trunną misją. ITo.siia mnie 
pewna Frant-uzka, które j s> n zoslai 
wyw i e z i ony przez l i i t lerowc »w. a b y m 
odszuka a miejsce, gdzie przebywał 
przed .swoim za^iniffciem w roku t9S-5. 
.Mia a nadziej że dzięki mnie uda się 
go od nale':<••.•) 

Na-<za trasa prowadzria przez Leg-
nici'. Byl to dzień Bożego Cia-a. W i -
dz ia 'am wzrusza j iCi procesja;, słysza-
łam zJjioiowe modl i twy , m , w i o n ę na 
g : o s s i ) O s t r z e g : a n i w e w s z y . s t k i c l i o k -
nacłi o tarze. Z « nierzc stacjonuj :cego 
t u g a r n i z o n u s o w i p c k i e g « t r z y m a l i s i ę 
na uImm-zu. zac ł iowuj ic si<- dy.skreinie. 

N a p.tliioc <Ki nii.->sta rozc iąga 'y się 
pag rkowate r . w n i n j , a jio^ród nich, 
wysoko. bvl tert-n dawnego obozu kon-
centracy jnego Gross-Rosen, przez k t - r y 
przt'.sze<l po.szukiwany itrzeze utnie 
m!odv Francuz. 

Przed pomnik iem o f ia r nazizmu, pod 
kamien io łomami gdzie cierpią o ty łu 
. s l i a ż a i i c b i t y c ł i i iilod/onycli przez 
icłi łcat-.w — stało teraz Iciłliu Pula-
k .w. sjiojil uiało na nas i potrz sa'.o 
g i owami . Zn ' )w odżywa ł stary b 1 1 
rozpacz,. za|>omniane często cizirki no-
w y m troskdUi. 

W gospodzie przy win ie 

Zatrzymal i śmy się w gospodzie, gdzie 
k i e rown ik j>oc7.;stował nas szklanką 
wina . Uda 'o mi si<> znaleź<'- k i lku 
Nienic' )W, kt i r ym i>owtarza'am nfiJiwi-
.sk'o poszukiwanego przeze mnie nro-
(lego Francuza, Jęcz nie mog l i sobie 
nic przyji^łnmieć. Czu-am, żie wstydzą 
iiit; ok!v>pności dok<inajiycłi przez .sw\"cłł 
ro<iak»w. mi-no że « aa i l pocho<izili z 
innych str«»«, r. G-.rne;;^ SJąsKa. .Myślę 
dzi-ś, że «<lyliy Ityla w? inn i mo ja nie-
miecka k<»i*.s!>on»ieii)ka ftochodz ca ze 
Śląska, ta sama, która mnie pytała 

Autorka reportażu, Dominique Auclères, na gruzach dawnej kwatery Hitlera. 

tei jesieni iakim prawem w y c i - g a j - c 
wniosek z m.i.lèj ankiety w „be Figa-
r o " — ośmielani się t wieriłzi;-, ze de-
f ini i vWne przyjęcie urnnicy Odra—Ny-
iSi w v d à j e mi się a'cteni spiawiedl i -
w-o ic i " to i ona zrozuinia'aliy dlaczego 
Francuzka uważa .-.ie za - uiioważnioną 
„w t r - cać Sie" do pr<łł<lemii czysto poł-
sko-niemieckiego na u<rz r. Gdyby sta-
n<;:a' razem ze mn > nad Jiezimiennymi 
i zaponinian\-mi grołiami roliotnik'AV 
karnie przy<izielcn\-cłi do z a k ' a d i w 
Krupi ia. w 'o'i.olicy o ; a w y , j akko lw iek 
n iewinna i nieiw-ia<lom<i iwpeinionych 
zbrodni, odczuJaby w-yrzuty sumienia. 
Straci ła swii j dom, je j b i l jest uspra-
wiedl iwiony. . . ale i ludzie, k t a z y za-
mieszkują dziś tę oko l i » ; miel i swo je 
domy rodzinne. 

— Tak. powiedział mi ¡ » w ien Nie-
miec <kt ;ry w raz z żoną by! , w przede 
dniu ie i »a lr iac j i do Nieni iecl z i ja iem 
dobrze tych wszystkich Be l g tw , Fran-
curiłw, Du i i c zyk łw i Hoiendr.»w, któ-
rzy tu pracowal i . Wie lu z nich umar-
ło, m i m o że miel i \yaruiifci o wie le 
lepsze, niż inni, o których wo l ę nie 
myśle<'-. 

Dla Polaków byf O ś w i ę c i m 
— A czy byf ! tu Po łacy i — spytaJam. 
Opu'-cił g o w ę . 
— Nie, <lla ł>oiak<')W był Oświęc im 

1 inne oliozy... 
Bardzo mi hy lo trudno oilnalejić tego 

człowieka. W tej, jak 1 ,w innycłi zresz-
tą okoiicacli, Nieme.'iw .spotykało się 
rzadko. Kiedy cł ic iafam z nimi rozma-
wiać pj'ta:am_. Polak ' ìw, używa jąc za-
wsze ki lku nąuczonycłi ^wyraz.iw: ,.Pro-
che pana .Xiemetz?" 1 natychmiast w y -
szukiwano mi jakiegoś "i przyprowadza-
no za rękę ,ałł>o Icierowano mnie do 
dom iw, w kt i rych żyl i nieliczni i za-
pomniani N iemcy. Biii<lzo rzadko zda-
rzało się, aby ktoś z nich za:ożył ro-
dzinę, dzięki mieszanemu nialżeństw-u 
i z rezygnował z powrotu do Niemiec. 

N iektórzy m iw i ł i po polsltu, ale nie 
istniało żadne przemieszanie oliu naro-
<lowo.ści. C i ż z tego, że riazw-ano Poła-
k iw „autochtonami" , a Niemc. iw — 
urodzonymi ś lązakami , kiedy - każda 
grupa t r zymam się swego narodu i ra-
sy, a N i emcy w większosci nie 
chcieli się tu czuć u siebie. Ten 
k ra j przestał być niemieckim. mia-
rę jak posuwała się moja praca, czu-
łam, że ruch sejsmiczny, k tóry sprowo-
kowa ł wędrówkę narodów na Zachód 
( l ' o l aków ze Wschodu, w kierunku O-
dry 1 N y s y , . .Niemców wys ied lonych w 
kierunku Elby i Renu) , stał sie już 
j ednym z tych procesów historycznych, 
które rzadko co fa ją się. 

Tego samego dnia, po zwiedzeniu je-
szcze Katowic , opuściłam Śląsk. Zatrzy-
małam się w u i oc zym i t rakowie , skąd 
•pojechałam do W a r s z a w y , aby zna-
leźć k i łka o f i c ja lnych dokumentów do-
tyczących p lanów rządow-ych, ostatnio 
opracowanych a ma jących na celu od-
budowanie hodowl i i zakładów przemy-
s łowych W a r m i i i Pomorza. 

Obecnie k i e rowa łam się na Olsztyn. 
Towarzyszy l i mi d w a j moi polscy przy-
jaciele, ci sami. którzy zachęcali mnie 
do podjęcia tego wstrząsającego repor-
tażu, ułatwia l i mi trudności językowe, 
wyświe t l a l i pewne f ak t y historycznej 
których nie znałam dokładnie. N i e da-
leko Stembarku, dwo je dzieci sprzeda-
wało truskawki . 

— Skąd jesteście — spy ła lam za po-
średnictwem mych przyjacii i ł . 

Pokazal i w kierunku wsi, ktiirą było 
widać z daleka. 

— Stamtąd. 
— Czyście się tam uro<lziłi? 
Potrz-isnęłi blond g łowami 1 odpo-

wiedzieli, na jp i e rw chłopiec, potem 
rlziewczynka: 

— Nie, to było bardzo daleko, w y -
jechaliśmy w- nocy, już nawe.t nie. \yie-

.dzą, gdzie to było... 

Dominique Auclères przy pomniku Grun-
waldu, który stanął na miejscu bitwy 

z 1410 roku. 

Młode drzewka w y r w a n e z korzenia-
mi.. ale już solidnie zasadzone w nowe j 
zieoii... Czyż jest do pomyślenia, że 
można by je wygnać jeszcze raz".' Zresz-
tą w tvcli dawnych l^rii.sach Wsch<Kl-

"n ich w y d a j ą się być ł>ezpieczniejsze, 
niż od .strony granicy zacho<lniej. Stu-
letnia w a l k a między Po lakami i Pru-
sakami w y d a w a ł a się tu ostatecznie 
zakoticzoiia... 

D w a pomnik i histori i 
W" okol icy Olsztynka, na sziafcu wie l -

kich inwaz j i , gdzie nawet kościoły, 
dzięki o g r o m n y m strzelnicom w mu-
rach maj i i w y g l ą d wo j enny , dw« , pom-
niki łi istorii stoją naprzeciw siebie: 
jeden, Taiineniserg, gdzie Niemej- po-
chowa l i marsza 'ka Uindenburga, auto-
ra xwyc i « ^ twa ISl i roku. T a og romna 
budowla zosłAla. jMtdminowana, zni-ęz-
czona. obr.'.cona w pyl ; z d ł u g i e j stro-. 
ny maJy ote ł isk niedawno wzniesiony; 
ku czci innego zwyc ięs twa grunwaldz -
kiego gdzie w 1410 r. Po lacy i Litwi- ' 
ni pobili K r z y żaków . W i e k X V wydaje , 
się t r yumfować ńad X X ; z Prus 
Wscł iodnieh nie pozostała . nawet na-
zwa. 

W Olsztynie pytam raz je.szcze o los 
pozostałych N i emców. 

Spotkałam tam kobietę godn:\ podzi-. 
wu. Panią l^ieniężną, posłankę ńa: 
Se jm, lit^ira za jmowa ła się specjalnie 
niekt .rymi spi 'awanii. 

— Widz i Pani, poi-ozuwienie zawarte 
mię<.lzy ł^olską i Zachodnimi .Niemca-
mi nie jest umową między rz;!darai. 
Wszys tko odbywa się między j ednym 
Czerwonym Kr z y ż em a drugim. W za-
sadzie chodzi o to, żeby polijczyć ro-
dziny. Jeśli chodzi o wypadłt i wy ją t -
kowe zdarza się, że w y r a ż a m y nawet 
zgodę — a N i emcom w y d a j e się to 
nie podobać. 

Tak było naprawdę. Dowiedz ia łam 
się o t y m później w s a m y m Bonn, ale 
w końcu czy można się dziwić? Maj.'V 
prisecież dziewięć do jedenastu mi l iomiw 
ucielvinierów do roz lokowania — nie-
rozwiąza lne w najbl iższej przyszło.śei 
zadanie, które ciąży na decyzjach rzą-^ 
du fedei-alnego. 

W k w a t e r z e HiMera ! 
Cóż za ciężka spuścizna po Hitlerze! i 
Ciągle powraca łam myślą do tego^ 

potwora, którego takaż to m i j Boże o-i 
patrzno.ść ochroniła przed zamachami i 
przed śmiercią, aby mógł dol^onać sw'e-
go niesławnego dzieła. Sto k i l omet rowi 
na północo-wschód od Olsztyna zncij-'i 
duje się Kętrzyn, gdzie w obozie Ras-
tenburg, 20-go lipca 1944 r. „Fue ł i r e r " : 
uniknął Iximb: ' 

Chcia łam zołmćzj^ć to miejsce, dzisi^ijl 
ponury stos ruin. Us i łowałam .'.lę zo-' 
r ientować w terenie. Tu ta j iKiwinien 
by l być wiellvi bunkier, to koszary ofi-
cerskie. tam hangar Rady i łowódeów. 
Wszys tko to jest teraz nie do poznanui. 
Rumowi.ska, doły, k a w a ł y . •«ii,.)no\vy';ji 
ścian, stępione druty kołc/asie pón.ie-
szane •/ belkami metalu, arm;i.ti-,r-t zwy-
ciczoiiej twierdzy . 

Gubię się w t y m wszystk im, ecJio 
mego głosu staje się makabryc znym 
dźwiękiem. 

Tu .schronił się ,,duch z 'a" , został 
zwyciężony, ale rany jego o f ia r jesz-
cze krwawi : ) , a grołiy tych, k t i r z y zgi-, 
nęli w zwyc ięsk im boju nie zamknęły 
się' jeszcze.' 

'J l'atrz w • popi zcdnim numerze rei»>r-
tdi Uoniutique 7inrU-res „W idzin'<tm zh-'- • 
mie nmł Odrą i Nysą". 
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temu xvybuclì'o ic Waiszatvie pow-
stanie, zwane p liniej listopadowym, 
i'olacy znajdowali się od lat pi t-
naslu w sytuacji politycznej narzu-
conej im si ą Jirzez uk.ad państw eu-
ropejsi.ich. 

Dzi hi udzia'owi Polaków w woj-
nach napoleońsi.ich w y walczyli łmy 
sobie Księstwo Warszawslie. Dlatc-
(jo lei mimo przetjranej ivra;z z Aa -
lioleonem wojny,, otrzymaliśmy w ro 
In ISt.i, z laski rzfdów europej-
sl.ich, państwo icprawdzie mniejsze 
tid tcrulorium znmU-szla'eyo fak-
tycziiie prz'''z nnr.d. icprawdzie uza-
leżnione od cara, l.t'ry został kró-
Irni iKiIsl.ini, ale wzyl ędnie sa/no-
dziel ne. 

L'sir j teyo-państwa zicaneyo Kró-
I est nem Konyresow ym byl uieporów 
nanie bardziej ileińohralyczny niż 
usir j absolutnej inonai cliii rosyj-
sl.iej. Mieliśmy sicuj sejm, swoją 
armię, swoj( adminisirację; riiogli-
Xf/iiy rozwijać iczijl dnie samodziel-
nie nasze życie polilyczne, kultural-
ne i gospodarcze, .\nniiestnikiem car-
si.im w Warszawie nie byt llosja-
nin. Hyl nim Polak, zo'nierz napo-
leońsli: genera' Zaj'iczek. Ale stal 
na naszych ziemiach rosyjski gar-
nizon. a wodzem naczelnym naszej 
armii byt Konstanty, brat cara. 

j S PISEK Piotra 
WysOcI iego posfaicif sobie za bez-
po nrednie zadanie zg adzić Konstan-
tego i rozbroić slacjoiiuj.icą iv War-
szawie dywizję Uteirską dowodzoną 
przez oficerów rosyjsi ich. Tym zas 
sposobem doprowadzić do wojny pol-
si. o-rosyjskiej. 

2!) listopada ISSO roku dokonano 
zamachu, nie osi';gaj.:C jn-zecież bez-
po rednich cel',w s/ńsku: Konstanty 
się iiralowa'. dywizja litewsl.a roz-
brojona nie zosla a. .-Ile polski rząd 
Kr(:lesl wa Kongresowego, generali-
cja i politycy. I.torzy nie chcieli woj-
ny z Ito.sją, zostali postawieni przed 

'faktem dokonanym. Wojna nie by a 
przygotowana ani dyplomatycznie, 
ani militarnie, ani gospodarczo, .led-
nal.-że pod nacisl iem opinii publicz-
nej nurtującej w rCd m odzieiy i w 
icarsi wach icyl.szUi conycli, nie li-
cząc się z ca l.otritą oboj Ino cią po-
tityczn I mas ch opsl.ich, sejm, iv 
miesi c po zamachu, oficjalnie uzna' 
wydarzenia parni tnej nocy listopa-
dowej za powstanie narodowe. 

Min.ąl trzeci miesiąc i armia ro-
si/jsl.a przekroczy a granice I\r.'.le-
stwa. :\ie trzeba przypominać spraw-
ności naszych wojsl; i dzielno ci na-
szych genera't.ic: Stoczel;, Wawer, 
Uia o:<ęl.a, Olszynl.a Grochowska, 
Deinbe Wielkie, łganie — przesz y 
do legendy narodowej. .-Me podobnie 
jak uie by'o wodza powstania, tak 
nie by o w tej wojnie dowódcy ar-
mii. 

ciągu kill.u miesięcy stal na 
czele kolejno Ch opieki, HadziwiU, 
Skrzynecki, Krukowiecki. Po trzech 
miesiącach wojny, w jjói roku od 
ivybuchu powstania, ponieśli: my de-
cyduj.icą klęskę. 11) lat riiija o w a.i-
nie od chwili, gdy liosja pokona a 
Napoleona. Zaczął się dla nas nowy 
okres ca kowitej niewoli. Zaczęła się 
również Wielka Emigracja. 

W YCI.\GAJ,\C 
wnioski z kolejnych klęsk narodo-
wych, pozoslaj'!C w łączno ci z prą-
dami uinys owymi nurtującymi w 
Europie, Emigracja nasza zdoaa 
nie. tylko znaleźć wielkie dzie a kul-
tury polskiej, ale i wypracować pol-
sku., oryginalną my<l polityczną i 
spóeczną. To jej icielka zasuga. 
Od niej też, od emigracji potistopa-
dowej, zaczynają się tradycje pol-
sliiego socjalizmu. 

Ta myśl polityczna wypracowana 
na obczyźnie, s'uszna i szlachetna, 
nie opiera'a się jednak, bo i nie mo-
gła, na dobrej realistycznej znajomo-
ści i ocenie stosunków krajowych. 
Był rozdżwlęk między tą myślą a 
rzeczywistością. 1 to zaważyło wielce 
na dalszych losach naszego narodu. 

Fragment bitwy pod Ostroięką, 26 maja 1831 roku, wediug sztychu Fr. Campego. (Fot. Slemiaszko). 

NOC LISTOPADOWA 

Piotr Wysocki 

według litografii z roku 1832. 

Z ,,Nocy Listopadowej" 
W Y S O C K I 

Hej, bracia, dzieci, żołnierze, 
za broń, za broń, za broń ! 
Nlecłi każdy za giwer bierze 
1 ustawia się w szeregu, w podwórzu 
Hej, bracia, oto budzą się burze : 
za broń, za broń, za broń; 
przyszedł czas, gdy zrywamy obrożę, 
co gardła 1 ręce porze, 
1 śwlęcim noże ! ! ! 
Smierd przywlaszczyclelom, 
tyranom, 
co nasze kalają trony, 
co brudem ołtarze ścielą! 
Bóg wziął nasze obrony: 
śle wolnośd ludom 1 stanbm I 
Czas pomsty za Ijezprawie, 
czas pomsty, lećcie, żurawie, 
roznieście po polach skry 
z płonących chat ! 
Za łzy, za urąganie męce. 
hej, bracia, rycerze, dzieci, 
młodzieńcze sprzęgajcie ręce. 
Oto godzina wybija, 
gnana tęsknotą l a t : 
do broni, Jezus M a r y j a ! 
Do broni za Polskę, za krew, 
za lata niewoli 1 nędz, 
za widma, upiory Jędz, 
co nasz obsiadły dom, 
niosąc srom; 
niech krzyż upiory wyżenie, 
spełniajcie przeznaczenie: 
Czas przyszedł, zwyclężym dziś. 
Hej , dzieci, rycerskie lupy 
dla was, czas Iść! 
Drogę zaścielą wam trupy; 
to wam ratowad się z toni, 
wasz los od waszych dłoni, 
wam sercal — Mężowie dzieła I 

Z ,,Warszawianki" 
" . M A R Y A 

(idzie do klawikordu i gdy bierze 'Klawi-
sze, plącze palce we wstążką porzuconą, 
swoją własną, zakrwawioną; — opada 
z płaczem na ręce i na klawisze. Jękiem 
ponurym zatrząsł się i zahuczał instru-
ment cały. — Słychać jej szlochanie. — 
Podnosi głową, zdobywa się na siłą 
niezwykłą, promienieje cała tą siłą; — 

gra z mocą i śpiewa :) 
,,Lieć, nasz orle, w górnym pędzle. 
Sławie, Polsce, Światu służ. 
K to przeżyje, wolnym będzie ; 
kto umiera, wolnym Już". 

(wstawszy od klawikordu, idzie ku oknu 
wołając :) 

Orlej sławie. Sławie służ. 
Piersi szarp 1 dzlóbem rań. 
Skrzydła białe we krwle włócz [ 
leć. polatuj krwawy wróż, 
bierz orężną dań : — 
oto twoi, oto twoi 
na koniach, w rynsztunku zbroi, 
za tobą, za tobą wszędzie. 
Leć. polatuj w górnym pędzie ; 
Sławie, Sławie, Sławie służ ! ! ! 

(drży, trzęsie się, przy oKnie otwartym 
stojąc z rąką wyciągniętą za odjeżdżają-
cymi: wbiega Anna) 

A N N A 
(zamknąwszy okno z lewej) 

Zamknąć okna. Jak zimno, ty masz 

oni Idą się bid za ojczyznę, 
a ty tak wołasz straszno. 
Maryo, tak straszno — — — 

M A R Y A 
(iKzprzytomna) 

Widzisz, za nimi, nad nłtnl, kto — ! 
Przez słońce świecące, patrz, prószy śnieg. 
a oni zaczęli ku kresom swój bieg, 
a oni zaszęll swój pęd. 
A ! widzisz, ta orłów chmura — 
łsędzle ich siwych ze sto! 
O, patrzaj, na piersiach krew 1 

Siostro !7 
A N N A 

M A R Y A 
Przekleństwo ! gniew! I 

Łamie 1 gnie mnie bó l ; 
daremno ty mnie tul. — — 
O, słyszysz, słyszysz śpiew. 
Ten . obłok orłów śpiewa ; 
ta chmura w śpiewie płynąca. — -
O, patrz, przez śnieżną sled, 
w górze, w promieniach słońca! — — 
Lec, or le ! Orle, led — 11 

CHOR 

(Wojsko popod okrmmi przejeżdżające) 
,,Le<5, nasz orle, w górnym pędzie. 
Sławie, Polsce, Światu s łuż" . 

Z okazji rocznicy Powstania LIstopado weK<>> zamieszczamy obok dwa f r a « . 
menty dramatów wielkiego poety polskiego, Stanisława Wyspiańskiego, którag* 
50-|ecie śmierci obchodzone Jest obecnis. Pierwszy fragment pochodzi z dra-
matu „Noc l istopadowa". Akoja rozgrywa się w nocy 29 listopada. Drugi frag-
ment to scena z „Warszawianki " , rozgrywa jące j się 15 lutego 1831 roku w 
trzecim dniu bitwy pod Olszynką Grochowską. Pleśń „Warszawianka" , którą 
gra i śpiewa Maria, napisał Francuz Delav ign» , na wleśó o wybuchu powstania. 

[ręce t lodu. 
Maryo ! tyś nieprzytomna... 

M A R Y A 

(t rąką wyciągniętą za odjeżdżającymi) 
Tam się krwią narodu 

ubroczy całe pole; krwią się błonie zrosi. 
Jakaż Was siła zrywa 1 ponosi 
na bój, na krwawy łjój? I 
P o śmlerd. Jak mój. 
Patrz, Jadą na mogiły. 
Krzyże tam t>ędą tkwiły, 
gdzie krzewlów gęsty rój. 
wyschnięty zimą. 

A N N A 
(usuwając sią ze zgrozą przed Jej 

iuołaniem) 
Maryo, na mlłośd Boga; co ty mOwla^ 

CManrol 

M A R Y A 
Serce moje martwieje, 
zbudź moje serce — 

-siostro... serca nie czuję. — — 
Da j rękę — oto martwota. — 
Woła j , krzycz... 
przywród mi czucie. — — 
Ręce moje sztywnieją. 
Myśl, myśl skrzepła się w lody. 

Co widzę? Czego chciałam — T — 
Szłam z Nią w zawody; 
priseklętej nie śtrzymałam : 
moje serce w dłoń zimną ujęła. 
Jako kwiat mię zwarzyła 1 zgięła. 
(siostra ją wiedzie ku pokojom s prawej) 

CHOR 
(Wojsko popod oknami przejeżdżające) 

,,Led, nasz orle, w górnym pędzie. 
Sławie. Polsce, Światu » l uT ' . 



N A P R A W D Ę 
A B C ? 

Z. ( S A D Z A M się, i e gdy 
m o w a o polityce, na j lep ie j t rzymać się iaktów, Kłót -
nia między tymi , którzy twierdzą, iż to co się wr 
historii zdarzyło, idarzyi ! się musiało, a tymi , kt<i-
r zy twierdzą, że ni* musiało, — na n iewie le » i ę 
praktycznie przydaje. A l e t rzymanie się f a k t ó w to 
jeszcze nie je»t opinia polityczna. Opinia pol ityczna 
polega nie na wyl iczaniu, a na Interpretacj i f ak-
tów i to pewnej , swoistej, całkiem specjalnej inter-
pretacji. 

N ie wystarczy uznai^ że w Polsce po wo jn i e do-
konało się uprzemysłowienie kra ju . N i e wys tarczy 
się zgodzić. Iż uprzemysłowienie to jest w zasadzie 
rzeczą dobrą. N i e wystarczy też stwierdzić, że uprze-
mysłowienia tego dokonali komuniści. Wypow iada -
jąc bowiem te prawdy jedni dodadzą: dokonal i te-
go, niestety, komuniści; a inni: dokonali tego, na 
szcz-^ście, komuniści. Trzeba więc wybierać i albo 
wołać z j ednymi „niestety ! " , albo z drug imi wołać 
,,na szczęście!". Dopiero to są opinie polityczne. 
Wszys tko inne jest taktyką. 

Zauważmy Jednak, co się w tak im wyborze 
k ry j e . Przecież komuniści dokonali tej dobrej rzeczy, 
jaką jest uprzemysłowienie kra ju, poprzez r ewo luc j ę 
K to więc m j w i „na szczęście!", ten pochwala ową 
rewoluc ję ; kto m ó w i „niestety ! " , ten do o w e j rewo-
luc j i odnosi się wrogo. Znaczy to, że odnosi się po-
zy tywn ie albo negatywnie do przemian 'zasadniczych: 
oddanie w ładzy w ręce innych ludzi, w ręce parti i 
robotniczej, r e lo rma rolna, nacjonal izac ja przemysłu, 
nowe struktury organizacy jne państwa i nowa struk-
tura życia politycznego. Zmiany wie lk ie , podstawo-
.we, fundamentalne. 

A w ięc kto formułując dziś swą opinię politycz-
ną o Polsce uznaje istnienie zmieui, ale n ie określa 
swego do nich stosunku, ten wprawdz ie t r zyma się 
faktów, lecz swą opinię polityczną w gruncie rze-
czy ukrywa , dokonuje t y lko taktycznych zabiegów 
politycznych. 

Dlatego właśnie sądzę, że w pewnych wypad-
kach wcale nie wystarczy stwierdzić, iż podstawo-
w e zmiany, które zaszły po wo jn i e w Polsce, m a j ą 
charakter n ieodwracalny. N i e wystarczy też stwier-
dzić, iż dziś u nas m o ż l i w y jest t y lko taki typ de-
mokracj i , k tóry na tych zmianach, jak na fundamen-
cie, się opiera. To jest wniosek dość oczywisty, jeśli 
kto chce t rzymać się f ak tów . A ł e to jeszcze nie jest 
opinia polityczna. 

O po l i tycznym bowiem sensie powyższych stwier-
dzeń nic nie wiem, dopóki się nie dowiem; które 
z podstawowych zmian uważa się za nieodwracal-
ne? Co się rozumie przez demokrację moż l iwą dziś w 
Polsce? Czy pragnie się wyzyskać nieodwracalne 
zmiany dła budowy socjal izmu poprzez demokra-
tyzację? Czy też uznaje się konieczność jedynie li-
czenia z n imi , by móc w pewne j mierze oraz sku-
tecznie poprzez demokratyzację od socjal izmu odejść'? 

ID.AC I tego, że de-
mokratyzac ję można po jmować różnie nawet wtedy, 
gdy się zgadzamy, iż musi ona brać pod uwagę o w e 
zmiany, które w 1'olsce po wo jn ie zaszły. Dlatego 
też ci, k tórzy studiując oliecną naszą sytuację, ana-
l izując faktyczny stan rzeczy, zgłaszają pro jekty re-
f o rm, podają epoaołjy na wy j śc i e z kr j ' zysu itp., 
a le nie za jmu ją przytem jasnego stanowiska politycz-
nego — wpada ją często w sytuację nader trudiią, na-
raża ją swe pro jekty na ostr.ą k r y t y k ę płynącą z 
różnych stron. 

Jest na przykład pi'awdą, że ał>sencja, bu-
melanctwo, kradzieże, łapownictwo, ^spekulanctwo, 
liuraotei-stwo, bezudpuwiedzialność, alkoł iol izm. które 
• ię dziś w Polsce o l jwrwu je , ł o rezultat zespołu nie-
korzystnych uwarunkowań społecznych t rwa jących 
od dość dawna, względnie długotrwałych. L'sunąć 
radyka ln ie ten stan rzeczy można ty lko przez zmia-
nę tych niekorzystnych uwarunkowań. To tei praw-
da. 

N i e w y d a j e się jeduak .słuszne, jeśliby na te j 
podstawie twierdzić, że zanim ta zmiana n i « zosta-
nie dokonana, nikt nie ma mora lnego p i awa do 
przykrych posunięć zmierza jących do przywrócenia 
ezy wprowadzenia w życie e lementarne j dyscypl iny 
spałecznej. N i e w y d a j e się też uzasadnione, jeśłiłjy 
twierdzić, że posunięcia takie zawsze i z góry są z 
demokrac ją niezg'Xlne, przekreślają ją i unieniożli-
.wiają. 

N l E S T E T Y , 1 demo-
krac j i bez dyscypl iny społecznej nie ma. t iorze j je-
Bzcze: liez t e j dyscypl iny nie można szyłiko wyj.ść z 
k ryzysu gospodarczego. A ł e l>ez poprav;y ekonomicz-
ne j , jak żądać dyscypl iny, bez dyscypl iny, jakże 
przeprowadzać demokratyzację? Wytworz } - ! o się l)!ęd-
ne kolo, które trzeba przerwać. Jest to zabieg nie-
bezpieczny. Wszys tko zależy od tego kto i jak to rołji. 
To jest moment, w k t ó r y m nie można się obeji-; 
bez kredytu zaufania, d ługotrwałego kredytu. N i e 
można go odbierać czy umniejszać z powodów nie-
dostatecznie jasnych albo drugorzędnych, albo — co 
gorsza — czysto taktycznych. 

N i e jest na przykład prawdą, jakoby w Pol.sce 
Istniały dziś dwa t radycy jne nurty my.śli politycz-
nej : prawica 1. l ewica i jakoby przy pomocy tego 
podziału oraz przez - wprowadzen ie terminu „wie lo -
połszczyzna" dało się całą ołjecną polską sytuację 
polityczną wystarcza jąco opisać i zrozumieć. N i e 
można tak twierdzić, uznając równocześnie, że w 
Polsce zaszły w ie lk i e zmiany i to w dodatku pod-
s tawowe i nieodwracalne. 

N i e można ograniczać pola widzenia do pewne j 
w a r s t w y inte l igenckie j i utożsamiać ją z ca łym pol-
sk im społeczeństwem przeżywa jącym od lat osiem-
nastu gwał towne, a kiepsko rozpoznane, przemiany 
wewnętrzne. 

T y m bardzie j więc nie można twierdzić, jakoby 
cała postępowa młodzież polska pozostała wierna 
polskie j t radyc j i l ew i cowe j i by ła teraz w opozycj i 
do Gomułki . A n i „polska tradycja l ew i cowa " nie 
jest terminem dość ścisłym (nawet gdy się mówi , że 
Idzie tu o hasło niepodległość i demokrac ja ) , ani 
t radyc ja ta nie była n igdy jednolita, ani nie była 
ciągła, ani na powojenną młodzież polską nie miała 
trwałego, powszechnego. Jednolitego, ciągłego wpły-
wu. By ło raczej przeciwnie 1 w ie l e o t y m pisano. 
Sytuacja pol ityczna wśród młodzieży polskiej jest 
znacznie bardzie j skompl ikowana. 

N i e ma powszechnej opozycj i młodzieżowej w 
stosunku do Gomułki , tak jak nie ma ogólno-mło-
dzieżowej opinii publicznej, co łatwo zrozumieć, jeśli 
się chułi.ganów z k i lku ulic warszawsk ich nie iden-
t y f i ku j e ze wszystkimi , bardzo różnymi , środowiska-
m i młodzieży. Poza Warszawą , w innych miastach 
uniwersyteckich spi-awa „ P o prostu" przeszła bez 
echa. 

W y d a j e się natomiast, że z punktu widzenia 
istotnych postulatów dotyczących demokratyzacj i , 
sprawa „ P o prastu" i awantur ulicznych, o których 

nikt już w Warszaw i e nie pamięta, nłe ma zbyt 
w ie lk i e j doniosłości. A l ł ) ow i em to, co tu jest istot-
nie ważne, to nie taki czy inny wypadek, takie czy 
inne bieżące posunięcie mogące nawet zasługiwać na 
słuszną T ostrą krytykę , lecz r e f o rmy 1 gwaranc j e 
Instytucjonalne. Wypracowan i e ich i wprowadzenie 
w życie w y m a g a czasu i kredytu zaufania dla tych, 
któray ma ją to robić równocześnie rządząc. I to rzą-
dząc w warunkach, w k tórych ogó lny brak dyscypli-
ny społecznej ł iamuje wszystko, wszystk iemu prze-
szkadza, wszystko naraża na niebezpieczeństwo. 

U W A G I powyższe to 
po prostu obserwacje na teruał „ A B C polskiej sy-
tuacj i " , któi-ego w n ik łe j nawet mierze tutaj nie 
nakreśl i łem. Zrobii to Juliu,sz Mieroszewski w ostat-
n ie j „ICuliurze"'. A l e choć czę.ść fak tów, na które 
się tam powołuje, to czysta prawda, jednak pOza 
•itwierdzenie ich fundamentalnego znaczenia autor 
się nie posuwa i pol i tycznego stosunku .swego do 
nich nie określa. Inna natomiast część przytoczonych 
przez n iego f ak tów w y d a j e mi się dość wątp l iwa. 
Na te j podstawie Juliusz Miero.szewski buduje for-
mułę polityczną, która brzmi; emigrac ja nie cofa 
kredytu, którego udzieliła Gomułce, „a le jest go już 
I>iłrdżo mało" . An i ta formuła , ani je j uzasadnienie 
n ie w y d a j ą • mi się dostateczoie jasne, dostatecznie 
poważne, dostatecznie rzetelne. 

W czasach „ d r ę t w e j . m o w y " ^»ublicy.ści k r a j o w i 
zawsze występowal i w sprawach małych jak i wie l-
kich w imieniu całego naeodu lub p r z yna jmn i e j tak 
zwanych mas pracujących. W K r a j u tę metodę za-
rzucono. 

JERZY ADAMSKI 

ŚWIĘTA BOŻEGO 
N A R O D Z E N I A w POLSCE 

z czego 14 dni w rodzinie 
W ciqgu 5 dni: zwiedzenie Poznania, 
Krakowa, N o w e j Huty, Wie l iczk i , 

Oświęcimia i Warszawy 
Z A 45 .000 F R A N K Ó W . 

ODJAZD Z PARYŻA — 18 GRUDNIA, 
POWRÓT — 8 STYCZNIA 

OSTATNI TERMIIN ZAP ISÓW ; 
dla osób posiadających paszport polski, 30 listopada, 
dla osób posiadających paszport francuski, 8 grudnia' 

Informacje i zapisy przy jmuje : 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodiere, Paris (2 ) i 

Teł. RIC. 77-40 

z cyklu: Tradye je a współczesno«« — 
Czerwony Kapturek. 

KIM jest pan Heinz Stephan? Moż-
na by krótko odpowiedzieć — kup-
cem. Tylko, że towar, którym p. 

Stephan handlował byl szczególnego ro-
dzaju. P. Heinz Stepłian — uprawiał mia-
nowicie handel... wiadomościami. 

Ale zacznijmy od początku. 
Od chwili zakończenia wojny do roku 

1948 były SS-man 1 gestapowiec Heinz 
Stephan mieszkał sobie spokojnie przez 
nikogo nie rozpoznany w ówczesnej ra-
dzieckiej strefie okupacyjnej, nie ściąga-
jąc niczyjej na siebie uwagi. Ale pewne-
go dnia, gdy przeszłością naszego lx)ha-
tera zaczęli się interesowaó niektórzy lu-
dzie z jego bliższego, otoczenia. Heinz Ste-
phan uciekł do Berlina zachodniego. 

Po krótkim czasie rozwinął tu swą dzia-
łalność ..handlową". Oto oświadczył w 
odpowiednim biurze wywiadowczym, że 
jest w posiadaniu rozlicznych kontaktów 
7 władzami radzieckimi 1 wschodnio-nie-
mlecklmi, kontaktów umożliwiających mu 
otrzymywanie poufnych wiadomości z... K C 
SED, radzieckiej komendantury, organów 
kontr-wywiadu. 

Przyjęto go z otwartymi ramionami, 
proponowano lukratywną posadę, ale pan 
Stephan, odmówił — postanowił tx>wiem 

KUPIEC SZCZEGÓLNEGO 
R O D Z A J U 

S E N S A C Y J N Y P R O C E S W Z A C H O D N I M B E R L I N I E 

założyć własną , , f irmę". I rzeczywiście — 
interes zaczął prosperować znakomicie. 

U Stephana można było się dowiedzieć. 
Jaka była ,,dokładna treść" prywatnej 
rozmowy, jaką UJbricht prowadził na oa-
tatnim Plenum KC SED z Grotewohlem; 
jakie są plany pracy Służby Bezpieczeń-
stwa NRD, a nawet ile pieniędzy partia 
socjaldemokratyczna w Niemczech zacho-
dnich (SPD) pobierała na swoją kampa-
nię wyborczą w... NRD. 

Prasa zachodnlo-niemiecka korzystała 
często z tych rewelacji. Ale me tylko pra-
sa, tK) jak to ujawniono na toczącym się 
ot)ecnle procesie, odbiorcami , , informacj i" 
Stephana bylł wysocy urzędnicy senatu, 
nie mówiąc już o kierownikach sławet-

nego ugrupowania ,,do Walki z Nieludz-
kością". Na liście nabywców znalazło się 
także biuro prezydialne kanclerza Ade-
nauera. Jak to się stało? 

Podczas kampanii wyborczej w roku 
1953 kanclerz Adenauer rzucił publicz-
ne oskarżenie na dwóch wybitnych funk-
cjonariuszy SPD, którzy otrzymali rze-
komo z NRD 10 tysięcy marek na swoją 
kampanię wyl>orczą. Przyciśnięty do mu-
ru Adenauer oskarżenie swoje odwołał. 
Jak się dziś okazuje, kupił on sensacyjną 
wiadomość właśnie w przedstawicielstwie 
handlowym Heiza Stephana. 

Przedsiębiorstwo to prosperowało zna-
komicie osiem la t ! W dągu tego czasu 
Stephan zarobił 30 tysięcy dolarów. I 

byłby chyba dalej ciułał dolar do dola-
ra, gdyby nie... ludzka zawiść. Oto błlżBi 
znajomi Stephana zaczęli zawistnym 
okiem patrzeć się na jego dochody 1 wy-
stawny tryb życia. Jednemu z nich strze-
liło do głowy, że kontakty, jakie Stephan 
utrzymuje przez całe lata z tak wysoko po-
stawionymi f igurami w ISIRD stanowią 
nieł)ezpleczeństwo i są... podejrzane. Od 
te j koncepcji do myśli o tym, że Heinz 
Stephan sam jest ,,agentem N K W D " — 
to już tylko mały krok. W ten sposób 
nastąpił komec kariery Heinza Stephana. 
Zaczęto dokładnie badać jego powiązania 
1 stosunkowo prędko doszło się w za-
chodnim Berlinie do przekonania, że ma 
się do czynienia z mistyfikatorem, że 
Heinz Stephan żadnych powiązań z K C 
SED 1 N K W D nie miał 1 nie ma. Ze 
wszystkie jego ,.wiadomości" były zwyk-
łym towarem spreparowanym przez na-
wet niezbyt zręcznego spryciarza. 

Stephan stanął przed sądem. Opinia 
publiczna Berlina zachodniego nie posia-
da się z oburzenia: z ładnych ,,źródeł" 
czerpano Informacje, a korzystały z nich 
gazety — takie jak „Die We l t " czy też 
„Spiegel " . Teraz czują się „wystrychnięci 
na dudka • — to chyba najłagodniejsze 
określenie... 



PROSATO Z rOJOSKi 
„ G o m u ł k a cxyśc i partię — 

t-o bardzo d o b r z e " 
w K r a j u r o zw i j a się szeroka kam-

pania pol ityczna mająca na celu reali-
zację uchwał X P l enum Komitetu Cen-
tralnego P Z P R , które odbyło się w koń-
cu października i Ictóre między inny-
mi postanowiło zwe r y f i k ować wszyst-
kich członków partii. 

Temu toż zagadnieniu szczególną u-
wagę poświęcają zebrania plenarne 
komite tów par ty jnych, które ma ją o-
becnie miejsce ko le jno we wszystkich 
•miastacłi wojewódzkich. Również pra-
sa par ty jna pełna jest In formac j i 1 
rozważal i publicystycznych, poświęco-
nych temu tematowi . 

Mocno podkreśla się konieczność u-
sunięcia z partii e lementów skorumpo-
wanych, które wkręc i ły się do szere-
gów par ty jnych, dla osobistych korzy-
ści. Raz po raz w prasie można też 
znaleźć komunikaty o wyk luczen iu z 
partii ludzi piastujących odpowiedzial-
ne funkcje, którzy okazal i się w i n n y m i 
nadużyć, ma lwersac j i itp. Jednocze.śnie 
przestrzega się, aby oczyszczanie par-
tii, w żadnym wypadku nie sta!o się 
okazją dla rozmaitych kl ik i kliczek, 
które próbowałyby u.s,unąć łudzi im 
n iewygodnych. 

„Można i trzeba przewidzieć wszel-
l<ie niebezpieczeństwa zagrażające wy . 
paczeniem i zbiurokratyzowaniem ak-
cji, co wyrządziłoby niepowetowane 
szkody — pisize putdioystka , ,Pol i tyki" . 

Była o tycli niebezpieczeństwacli 
mowa w dyskusji na Plenum, przy 
czym uciekano się chętnie (za przykła-
dem Wiesława — „ g rypy nie leczy się 
g ruź l i cą " ) do alegorii z zakresu me-
dycyny: „ P r z y tak poważnej amputa-
cj i trzeba zapobiec nadmiernemu 
upływowi krwi, bo to zagraża życiu 
pacjenta". „N i e tylko zabieg chirur-
giczny, konieczna jest również terapia 
i prof i laktyka". 

„Złote myślr". Dodałbym do nich, 
że nie wolno dawać lancetu chirur-
gicznego do rak konowałom" . 

A publicysta „ T r y b u n y l . i idu" stwier-
dza na ten temat: 

„Wery f ikac ja szeregów partii ' — 
jeszcze leden doniosły krok na drodze 
realizacji programu polskiego Paź-
dziernika — służyć ma wzrostowi zau-
fania mas do partii. 

Ludzie przychylnie przyję l i zapo-
wiedź oczyszczenia partii. Przy ję l i ja-
ko zapowiedź dalszej, konsekwentnej 
realizacji programu odnowy. „Gomuł-
ka czyści partię — to bardzo dobrze" 
.— powiedział mf pewien warszawski 
szofer. Brzmi to może naiwnie, ale 
wyraźnie olireśla le nastroje". 

Osiągnięcia i t rudnośc i 
rzemiosła 

Warszawska Izba Rzemieślnicza, łctó-
ra obe jmuje teren stol icy i wo jewódz-
twa, rozpatrywała ostatnio zadania i 
trudności rzemiosła. 

Rzemiosło od października roku u-
bleglego, znacznie poszerzyło zasięg 
swego działania. 

P rzyby ło w t y m czasie w samej ty l -
ko Wars zaw i e ponad 1.600 warsz tatów 
i 2..300 zatrudnionych w nich rzemieśl-
n ików. N a terenie wo j ewódz twa war -
szawskiego — przybyło w c iągu roku 
ponad 2.900 warsztatów, a rzemieśl-
n ików — 3.350. 

N a wsi warszawsk ie j wzrost l iczby 
warsztatów jest na jw iększy . P r zyby ło 
ich w okresie roku .blisko 5,5 tysiąca, 
czy l i 31 procent. W t y m ponad 70 pro-
cent warsztatów ślusarskich, 85 pro-
cent rymarsk ich, 41 procent szewskich. 

Rzemiosło natra f ia jednak nadał na 
nie jedną trudność. Podstawową jest. 
c iągle jeszcze n iewystarcza jące zaopa-
trzenie warsz tatów rzemieślniczych w 
surowce, k tórych niedostatek odczuwa 
się zresztą w całej gospodarce. 

W cy f rach bezwzględnych nastąpił 
n iewątp l iw ie znaczny wzrost zaopa-
trzenia rzemiosła, jednakże równo łeg ie 
zwiększyła się liczba warsztatów, toteż 
ilość surowca przypadająca na rze-
mieślnika wzrosła w n i ew ie lk im stop-
niu. " 

Pewną poprawę w dziedzinie zaopa-
trzenia może przynieść nowy typ dzia-
łalno.ści spółdzielni zaopatrzenia i zby-
tu, które zamierza ją utworzyć woje-
wódzkie bazy surowcowe. Bazy te mia-
ły ł>y za zadanie gromadzenie surowca 
odpadowego zalcupionego przez spół-
dzielnie w przemyśle k l u c z o w y m na 

. terenie całej Polski i doprowadzanie 
go do rąk rzemieś ln ików. 

Dramatyczna wa lka 
o życ ie pięciu górników 

w sobotę 9 listopada po poludnju w 
kopalni „ P a w e ł " wskutek tzw. tąpnię-
cia zawal i ł się chodnik prowadzący 
do jednego z f i l a rów , odcinając 5 zna j 
dujących się tam górni l iów. 

Rozjioczęła się dramatyczna akc ja ra-
tunkowa. O godzinie 22 minut 10 w 
sobotę pozostało jeszcze do przekopa-
nia 11 m chodnika • w u twardzonym 
plasku. Akc ja posuwała się jednak po-
woli , ponieważ warunk i pracy by ły 
bardzo ciężkie. O godzinie 22,30 odcię-
t y m grón ikom udało się podać pożywie-
nie. 

O godzinie 4,30 w niedzielę rano, ca-
la piątka górnicza została uratowana. 
Wszyscy zd row i i cal i powróci l i do 
swych rodzin. 

l i la ocalenia odciętych górn ików, ra-
towmicy przekopali czterdziestométro-
we j długości chodnik w ławicy piasku 
przylcgaj î icego do f i laru. 

S z t u c z n e jezioro 
o powierzchni 2 5 0 hektarów 
w miejscowo.ści Biody-Itżeckie, na 

rzece Kamienne j , w wo jewódz tw ie kie-
leckim rozpoczęto budowę zapory wod-
nej. BiKlowa ma na celu stworzenie 
sztucznego Jeziora o powierzchni 250 
ha ,z którego woda iłostarczana będzie 
do kopalni piaskiiw żelazistych w Zęb-
cu. 

Zapora budowana jest na miejscu 
dawne j /.iipory,, którą zniszczyła powódź 

w 1905 roku. Długość zapory wynosić 
będzie 350 m a wysoko.ść 8 m. O roz-
miarach prac świadczy fakt że do je j 
budow-y uży j e się między innymi 40, ty-
sięcy in sześcienn.vch ziemi i 10 tysię-
cy m. szc.ściennych l>etomi. 

, }£ . r - V . 1 Î S.M . U . - I 

H M s Vl.,l|-ìnl 
H M s Itoeb ick 
1 H M S Venus 
pi^ybijîxjîj do na-

brzeża w porcie 
gdyńskim. 

(Zdjęcie górne) 

Dowódca eskadry 
Dortmouth komandor 
Morgan C. Giles uda-
je się z wizytą do 
dowódcy Polskiej Ma-
rynarki Wojenne j — 

kontradmirała 
Wiśniewskiego, 

PRZYJACIELSKA WIZYTA 
okrętów brytyjskich w Gdyni 

Triułyc je przy jaźn i polsko- -b ry t y j -
sk i e j na morzu są bardzo dawne. Za-
cieśniły się one w czasie drug ie j w o j -
n y św ia towe j kiedy to polskie jednost-
ki wo j enne u bolcu f l o t y angie lsk ie j 
brały udział w w ie lu operacjach wo j -
skowych na różnych f rontach świata. 
P r zy jaźń ta wzmacnia się w da lszym 
ciiigu. D w a lata temu bawi ła w Gdy-
ni eskadra okrętów wo j ennych z krą-
żownik i em , ,Glasgow" na czele. W os-
tatnich dniach okręty bry ty j sk i e przy-
był.y do Gdyni po raz drugi po w o j -
nie. T y m razem kur tuazy jną w i z y t ę 
złożyły 3 niszczyciele z eskadry szkol-
ne j bar tmouth — I IMS „V i g i l an t " , 
I IMS „Roeback" I HMS „Venus " — 

pod dowiKtztwcm tcomandora Morgana 
C. Gile.s'â. 

Tłumy gdyniau zebrały się przy na-
brzeżu obok dworca Mor.skiego. Gdy 
okręt ,v brytyj.'iliie przybi ły do nabrze-
ża powitał je komendant portu wo-
jennego. Ivomfiuctor porucznik Porydza j . 
Następnie sznur samochodów z bry- , 
ty jskiui i d o w : d c « i a i eskadry udaje się 
z w i zy tu do dowódcy l'ol.skïej iVInry-
narki . \Vojeniiej tcontradmirała Wiś -
niew.skiogo, przewodniczącego .Miejskiej 
Rady Nttrt)dowej w Gdyni — I leka i 
przewodniczącego V\'ojew('idzkiej Rady 
Narodf>wej w Gdanslcu — Wołłca. 

T.vmczuseni inarynarxe angielscy, ka-

POLACY W ŚWIECIE 
Al l iance Goflege 

w USA istnieje tylko jeden polski uni-
wersytet zwany „Al l iance Col lege". Znaj. 
duje się on w stanie Pensylwania, mię-

dzy Nowym Jorkiem a Chicago. Uniwer-
sytet jest prowadzony przez byłego profe-
sora „Columbia University." znanego sla-
wistę dr. Artura Pruden Colemana. „Al-
liance Col lege" został założony w 1880 ro-
ku w Filadelfi i I utrzymuje się częściowo 
z funduszy „Pol łsh National Al l iance", 
która liczy obecnie około 360.000 członków 
— Polaków łub Amerykanów polskiego 
pochodzenia oraz z dotacji Fundacji For-
da. 

Na tej uczelni studiuje około trzystu 
studentów. Ostatnio « a d a Szkolna roz-
szerzyła program nauczania Języka pol-
skiego. Został ut « » » rz «ny kurs dia po-
czątku jących pod kierownictwem dr. M. 

Dusza, dr. Wysockiego i prof. de Szeche-
nyi, który jest z pochodzenia Węgrem. 
Przebywał on przez osiem lat w Polsce 
i studiował na Uniwersytecie Jagielloń-
skim w Krakowie. 

Na trzecim roku studiów wykłady pro-
wadzone ^ wyłącznie w Języku polskim. 
Program obejmuje literaturę polską i his-
torię Polski. 

W Kongo Belgi jsk im 
Jednym z mniej znanych krajów osied-

lenia się Polaków jest Kongo Belgijskie. 
Na tej o lbrzymiej przestrzeni, mało jesz-
cze zaludnionej mieszka około 200 Pola-
ków. Część z nich przywędrowała tu przed 
1 podczas wojny. Są to przeważnie plan-
tatorzy, którzy nabyli duże połacie ziemi 
oraz niżsi urzędnicy, którzy z Indii i 
Tanganiki przybyli de Kongo w poszu-
kiwaniu pracy. 

W dniach od 4 do 10 listopada br. w No-
wym Jorku odbyła się międzynarodowa 
wystawa wyrobów ludowych, w których 
udział wzięło przeszło 30 towarzystw ko-
biecych. Polska była reprezentowana przez 
organizacje polskie z USA. 

• 
Koło studentów polskich w Detroit „Aca-

demia" zorganizowało bal inauguracyjny 
z udziałem kongresmana polskiego 4>ocho-
dzenia, Tadeusza Machrowicza, rektora 
Seminarium Polskiego w Orchard Lake, 
gubernatora stanu i działaczy polonij-
nych. 

Klub . ,Wojnicz" w Chicago ze Związku 
Klubów Małopolskich w USA of iarował 
1.400 dolarów na elektryfikację wiosek 
polskich eminy Wojnicz. 

deci, midshipmanl Idą na miasta. Przy-
jacielska w i zy ta 1 i>ojawienie się go.ścl 
na ulicach Gdyn i wzbudza zaciekawie-
nie mieszkai iców. 

Grupki gdynian wypy tu j ą A n g l i k ó w 
0 ich życie i obyczaje. Ang l i c y są nie-
mnie j c iekawi . Py ta j ą o życie w Pol -
sce. W i e lu z nich odnawia stare zna-
jomości z okresu w o j n y . Sam dowód-
ca eskadry, komandor Morgan C. Giles 
mi le wspomina polskie okręty „Błyska-
wicę" , ,,Burzę" i „Grom" , z k t ó r y m i 
współdziałał w czasie kampani i nor-
weskiej . Si>otkał się też z Po l akami 
w oblężonym Tobrulcu. P racowa ł w ó w -
czas w sztabie obrony te j twierdzy I 
w pamięci u tkwi ł y mu sy lwetk i żoł-
nierzy Brygady Karpackie j , która tak 
dzielnie sp isywała się broniąc fortecjr 
a f rykańsk ie j . 

Wśród o f i ce rów e.skadry przyby łe j do 
Polski ' znajduje się w ie lu innych sta-, 
rych zna jomych Po laków. Porucznik 
A l f r ed Brodie p ł ywa ł nawet na „B ły -
skawicy" . i „ B u r z y " w latach 40-tych 
jako of icer łącznikowy. Zna trochę Ję-
zyk polski. Wspóln ie z komandorem 
Howardem, k tóry ukończył f i lo log ię 
pi:>lska na I łniwersytecie w Londynie 
1 włada naszym język iem bardzo płyn-
nie, są wprost r o z chwy t ywan i przez 
mieszkańców Gdyni. 

.Maiyiićirze bry ty j scy z dowódcą eska-
dry na czele i całą kompanią honoro-
wą z łożyl i wieńce u stóp pomnika ob-
rońców Westerplatte poległych w 1939 
roku w czasie obrony 'WyiMzeża. W 
niedzielę o f icerowie 1 kadeci byl i na 
grobach bry ty jsk ich lotniki'iw pod Mal-
borkiem, gdzie także z łożyl i wieniec. W 
katedrze oliw.skiej odbyła się z okaz j i 
w i zy ty eskadry Dortmouth cicha msza 
za poległych w ostatniej wo jn ie żołnie-
rzy polskich i angielskich. 

Po południu odbywa ły się spotkania 
towarzyskie. P i łkarze j o zeg ia l i mecz 
piłki nożnej pomiędzy reprezentacją o-
krętów I IMS „V ig i l an t " , I IMS „Roe-
back", 11 MS „Venus" , a reprezentacją 
Polskie j Mar.ynarkl Wo j enne j . Mecz 
w y g r a l i Polacy. 

Komandor Morgan C. Giles — dowód-
ca eskadry, na każdym kroku podkreś-
lał, że nie spodziewał się w Polsce a* 
tak wspaniałego przyjęcia. Chciałby je-
szcze nie raz odwiedzić nasz kra j , któ-
ry tak mało dotychczas znal. 



M O Ż N A by pomy-lei-, że to polski 
W a brzych; z dol iny pn.( się 
pi . l iuini ijo.l g'>ię i i i i iesziie 

domki z w ieżyczkami , i podobne do 
siebie juk dwie krople wody — kolo-
nie mieszkaniowe- Niebo bod.i kominy , 
przekreślaj ( taśmy kolejek, dowożą-
cycti rudę. Len iw ie snuje się dym... 
T y l e że ludzie tutejsi m i w i ą wieloma" 
j ęzykami : w .\uaun Le Ticl ie spotka-
łem Włochów, A l g e r c z yków , są miesz-
kańcy Luksemburga. Są i 1'olacy. 

Dolina wetknięta jest między len iwe 
pagórki poro~nii,te rzadkim laskiem; 
też takie jakieś dolnośląskie... Jesień 
pemalowa la wszystko na szaro, niebo 
też zwisa z g uy szare, de.szczowe. T y l -
ko wieczorami nagle roz jaśnia się 
czerwienią. T o luna od roztapianego 
żelaza. M i m o n o l i wzd rygną ł em się, zo-

NIECH Ż Y J Ą 

Katarzynki 

SIAINIA 

'îsi mitiû 

NIESZCZĘŚCIA CHODZĄ 
PO AUDUN LE T I C H E ? 

(OD SPECJAL\l-. 
baczywszy ją po raz p ierwszy — pa-
miętam takie niebo nad Warszaw-! , w 
sierpniu pzterdziestego czwartego ro-
ku. 

T ^ T l E W I E L E dni temu Audun Le 
Tiche znalazło się w gazetach ca-
łe j F ranc j i : eksplozja w fabryce 

„ L e s Terres • Rouges " pochłonęła pięć 
o f iar . 

Znalazło się już po raz trzeci w t y m 
roku. W marcu dokonano tutaj nik-
czemnego" morderstwa na I2-to letniej 
Josette Rbth. W e wrze.śniu dwo j e dzie-
ci: Vvon Juliert i Ryszarda Ma j ch ia , 
zasypało zwalona, ná hałdzie szlnkii. 

Ostatni wypadek jest szczególnie tx»-
łesny; osierocił on jedenaścioro dzie-
ci. A lgerczyk Said Ziane i emigrant 
Ukrainiec Michał Ku law i ec zostali spa-
leni żywcem. Trzech Włochów : I.ouis 
Collaciiio, I ro Serra i Constant łtosetli 
i m a r ł o w szpitalu. Stan tro jga dal-
szych ludzi budzi poważne o b a w y ; od-
nieśli duże obrażenia. 

...Kiedy patrzy się teraz na miejsce, 
w k t ó r ym stał w ie lk i piec — robi się 
groźnie; w- fat i lastycznej pł,¡taninie, 
pogiętego żelaza, w ogromnych ruracli 
spłaszczonych jak kartka papieru, w 
s ta lowych żebrach zmiętych jak wiąz-
ka siana — jest. je.szcze atmosfera ka-
tastrofy . Część zwal iska uprzątięiy" iuż 
brygady remontowe i aby naprawić 

GO ^VYSŁA^^'IKA) 

.szkody trzeba było zatrzymać wszyst-
kie trzy pozostałe piece. Za jm ie to trzy 
tygodnie, a może dłużej. Zamiast zwyk -
łego gwaru, w „Les Terres Rouges" 
panuje mar twa cisza. 

„Dz iwnie , smutno jakoś bez hałasu 
f a b r y k i " —- mów ią w Audun les Tiche. 

HO Z M A W I A . M Z Po łakaml , świad-
kami katastro fy : 
— T o szczę.ście, widzi pan, że nie 

. było nas tam więce j — m j w i Jan l'a-
sek — „chef d 'accrocheui", k tóry w 
chw i l i wypadku zna jdował się o 20 
metrów od pieca. Właśnie skończyłi--niy 
inną robotę. Szedłem z ludźmi, było nus 
coś z piętnastu — aż tu jąk nic huknieł 
1 od razu d y m — wszystko zasłonięte, 
nic nie widać, t y lko syreny ryczą, a tu 
jeszcze krzyk , a tu za chwi l ę karetki 
pogotowia trąbią. Po l em powietrze się 
oczyściło — patrzymy — cały bok w y -
wa lony na przestrzał. Straż zaczęła ga-
sić, bo wszędzie był koks, rozpalony ną 
czci-wono. I^otcm trzeba było połącze-
nie. z drug im piecem przerwać, bo mie-
li byśmy drugi wybuch. 

.Michał Galęza pracował zvyykle przy 
w-agonach, transportujących ru<lę ze-
lazną .W momencie eksplozj i jadł śnia-
danie. Jego — i j ego kolegów ocałi io 
to od śmierci lub kalectwa. 

Wszystko zasypała ruda, koks, za-

lała woda. Ku law i ec biedaczy.sko u-
ciekł łiod wagon, IJO łiył naj l i ł ize j pie-
ca. zamiatał tam. -Me wagony stały do 
po łowy w wodzie; nim go wycingn.jJi 
ż ywcem się ugotował. To samo Said 
Ziane. 

WS Z Y S T K O po-szło smutna kole-
ją rzeczy; tluni zebrany przed 
bratni , konuinikaty o stanie 

zdrowia poranionych. pogrzeb o f iar . 
Teraz komis ja prowailzi śledztwo. Nie-
łatwy to orzech do z.gryzienia — stwier-
dzić, dlaczego piec zbui iowany przez 
dobrych niemieckich fac l iowców — 
nagle odmówi ł posłuszeństwa, choć 
gwai-ancja producenta była ^trzyletnia. 

W Audun m' )w ią o t y m różnie; że 
może gazy , nagromadzone w środku. 
.Mo/e zanieczyszczenie górne j części, 
przez kt.irą wsypuje się rudę — takie 
wypadki się zdarzały. .Móiwą, że piec 
był eksploatuw-ąny nadmiernie i za-
miast 30 wy topów dzieńiiie dochodzo-
no do 80-ciu, przekiacza jąc w len spu-
sóh wytrzymałość . Że po wybudowan iu 
nie wysuszono go należycie, t y lko od 
razu zacz:tł pracować. 

M i w i ą też cza.sem „Bo u nas tak 
zawsze.. Bo my już w t y m Audun ja-
cyś pizeklęci..." 

Xic, nie można w ierzyć w przeklei'1-
stwa ,nie można dawać posłuchu jas-
fiovvidzom, którzy jak mi powjadano 
— gdzieś, kiedyś przepowiadal i , że 
wła-iiiie tu w Audun-te-Tiche będą się 
zdarzać częste wypadk i . 

Przyczyna katastrofy mu=I być real-
na, z tego świata, zawiniona pi zez me-
olianizm. .Miejmy nadzieję, że komis ja 
j ą . wy kry.ie. ^ DRAWICZ 

— Masz tu dwadzieścia franków, tylko 
lie wo ła j za mną — mama!... 

IXÌ 

— Nie ma męskiego kapelusza; to 
wszystka, co ml zostało... 

O D C Z Y S T E J D O T R A U G U T T A 

— Jaka Katarzynka?... Po pierwsze na-
zywam się Anastazja; po drugie jestem 
z Armii Zbawienia!.. 

Spacerkiem pa Wimzodine 
Przed tygodniem zatrzymaliśmy się na rogu Krakow-

skiego Przedmieścia i Czystej, dzisiejszy nasz spacer roz-
poczynamy od teso właśnie punktu. 

Gdy przejdziemy przez jezdnię Czystej, rzucimy naj-
pierw spojrzenie na rozciągający się u wylotu tej ulicy 
Plac Saski z zieleniejącym w głębi Ogrodem Saskim, 
który tak dziwacznie się przedstawia oczom przedwojen-
nych warszawiaków bez kolumnady pałacu Saskiego, zbu-
rzonej wraz z gmachem w czasie Powstania. 

Potem spojrzymy na kamienicę, przy której się zatrzy-
maliśmy. Ależ to przecież dawny Hotel Europejski, świe-
cący jeszcze czerwienią cegieł po odbudowie! Ileż wspom-
nień łączy się dla warszawiaków z tym gmachem, w któ-
rego salach hotelowych odbywały się w karnawale wspa-
niałe bale, w którciiC restauracji, mieszczącej się cd strony 
południowej gmachu, przyrządzano znakomite dania, a w 
barze od Placu Saskiego można było na stojąco za 50 
groszy zjeść wcale smacznie. 

Największa jednak Ilość wspomnień łączy się z cukier-
nią Lcursa, która mieściła się przez długie lata to w 
jednym, to w drugim narożniku gmachu Hotelu Europej-
skiego. Ta cukiernia posiadała swoją stałą klientelę: jeden 
stół był aktorski, królował przy nim przez długie lata 
żwietny nie tylko na scenie, ale i w życiu Mieczysław 
Frenkiel, omawiano tu niejedno engagement do teatrów 
warszawskich, układano plany artystyczne. 

Był tu też stolik prawników i lekarzy, na górce bilard, 
w bufecie wspaniałe ciastka, których, zwłaszcza w niedzic-

kie, wynoszono setki i tystące na miasto w białych, tektu-
rowych pudełkach. 

Po wojnie odbudowano gmach z gruzów. Przez długie 
lata znajdowała się tu Akademia Wojskowa. Dopiero ostat-
nio, gdy brak hcteii dawał się odczuc coraz więcej w War-
szawie, postanowiona gmach z powrotem uczynić hotelem, 
zgodnie z potrzebami i tradycją warszawską. Obecnie od-
bywa się przystosowywanie domu do tego celu, a w części 
gmachu są Już pokoje hotelowe. Kawiarni Loursa, która 
znajdowała się tu od roku 1909 (przedtem była na Miodo-
w e j ) nie ma. Pozostało po niej tylko wspomnienie. 

Idziemy dalej, mi jamy drugi wylot z Krakowskiego na 
Plac Saski, tam, gdzie przed wojną mieściła się wojskowa 
Komenda Miasta, i oto jesteśmy już przed olbrzymią ka-
mienicą, która rozciąga się od tego rogu, aż do rogu ulicy 
Królewskiej. 

Warszawa nazywała tę kamienicę ,,domem bez kan-
t ó w " ze względu na je j zaokrąglone narożniki i przycze-
piła do niej anegdotę, która mówila„ że gdy dcm wzno. 
szcno dla celów wojskowych, Piłsudski uprzedzał ,,Tylko 
bez kantów!" a budowniczowie w swoisty sposób lo po-
jęli. 

Fronton od Krakowskiego Przedmieścia posiada arka-
dy i pod ich podcieniami liczne sklepy: dużą księgarnię, 
specjalizującą się w wydawnictwach wojskowych (dom 

zgadnie z tradycją jest własnością wojska polskiego), skle-
py spożywcze, z materiałami piśmiennymi i inne. 

Przechodzimy jezdnię ulicy Królewskiej i jeżeli nie 
byliśmy dawno w Warszawie, zatrzymamy się trochę 
zdziwieni. Zobaczymy bowiem na rogu dom, który wy-
szedł z szeregu i stanął jak gdyby bokiem do ulicy. Nad-
to zaraz na rogu zobaczymy schody, prowadzące z Kra-
kowskiego na dalszy odcinek Królewskiej. Ten dom zbu-
dowany został w roku 1351 według planów świetnego ar-
chitekta Pniewskiego i byl ogromnie krytykowany przez 
warszawiaków, którzy uważali go za ekstrawagancki i na-
zwali „domem kopniętym". 

Sąsiadujący z nim dom ma ciekawe dzieje — od cza-
sdw jeszcze Anny, hsięZnej Mazowieckiej, ktćra w XVI 
wieku podarowała grunta, na jakich stoi, księżom misjo-
narzom — do połowy XIX 
wieku, kiedy wzniesiony 
tu został gmach według 
planów Henryka Marconie-
go i dalej aż do wieku XX, 
kiedy to był własnością 
Czartoryskich i kiedy go 
obrano ha mieisce akcji 
„ La lk i " Botesława Prusa. .J 
To tutaj miał się mieścić 
sklep Wokulskiego i miesz-
kanie pana Ignacego Rzec-
klego i dlatego miłośnicy 
Prusa wmurowal i tu przed 
wojną w ścianę lewej ofi-
cyny tablicę pamiątkową i, 
z napisem ,,Tu mieszkał 
Ignacy Rzecki, były oficer ' 
piechoty węgierskiej, ucze- ^ 
stnik kampanii roku 1848, ^ 
handlowiec, sławny p a - ' ^ 
miętnikarz, zmarły w roku 
1879". 

W pałacu Krasińskich 
mieszkał Chopin... Okupant hitlerowski usunął 

tablicę, opromienianą ta-
kim wdziękiem, a w czasie Powstania kamienica uległa 
zniszczeniu. Obecnie stoi na nowo, a nawet na miejscu 
znajdującej sę tu przed wojną księgarni Wendego ma du-
żą Księgarnię Naukową, zawsze przepełnioną studentami, 
szukającymi nowych wydawnictw. 

Studenci mają niedaleko do księgarni, bo przecież po 
przeciwległej stronie Krakowskiego Przedmieścia mieści 
się Uniwersytet. 

Przejdziemy tam wkrótce, by dokończyć naszego spa-
ceru po Krakowskiem. 

Przedtem jednak spójrzmy jeszcze na pałac, dzielący 
nas od rogu Traugutta. Interesuje on nas pod wieloma 
względami. Stary to pałac, który od czasu, gdy zbudowali 
go Radziwił łowie przechodził w różne ręce — w począt-
kach wieku XIX należał do generała Wincentego Krasiń-
skiego I wówczas mieszkał tu syn jego, Zygmunt, a w 
oficynie na III piętrze rodzina Chopinow z synem Fryde 
rykiem. Przed ostatnią wojną Pałac należał do Raczyń-
skich i był siedzibą ministra Becka. 

Po wojnie przeznaczony został na Akademię Sztuk 
Plastycznych. Przez kraty od ulicy widać rzeźby, stojące 
przed pałacem. 

Na dziś spacer nasz skończony. Czeka nas jeszcze os-
tatni odcinek Krakowskiego Przedmieścia — przed wy j -
ściem na Nowy $wtat. 

Kniolina BEYł.lN 
Rys. Antoni UMKCHOWSKl 



Tydzień we Francji... 
Białe noce par lamentu 

francuskiego 

MOŻNA »>>- f«owietlzier, -/e (»osUmie 
f i anc ł i i ^y zasmakowal i w m»c-
nycli i»of;ie(lzeniarh. Komis ja f i-

nansowa Z.t4roma;lzenia Nai-oilowe}»o 
del>a'owa:a w noc środtiwij aż do 3-ej 
rano. R 'iwnle d ingo cir>gnęly .się w noc 
iiastępn I dy skusje samego Zgromadze-
nia. Rekord (tobila delKłta (ti.tikowa 
Zgromadzenia Narwltuvego, kt ra skoń-
czyła się w sołiolę o 6 tej rano. • 

Przyczyny dramatu 
W y d a j e sit;, ze g ł o w n i [trzyczyną 

wsz>s1icicli truiirioici, jakie przeżywa 
k r a j jest wo jna algerska. Tak to z 
całą wyrazixlo-ci i ł s for inuîowaf by ły 
j iremier p. ł^ierre Mendès-France w 
przem iwieniu, kt«;re byio j ednym z 
najtnficniej.szycii, jakie w oł>ecnej ka-
dencji w y g OMZone były w gmachu 
Zgromadzenia. Trzeba zauważyć, że nikt 
z t ym stanowiskiem nie poleinizowai. 

W o j n a algerska zmienKa uk ad sil w 
parlamencie. Zamiast podziału na le-
wicę i prawicę stworzony zo.stal ¡Kxizial 
na zwo lenn ików j przeciwników wo jny . 
Ten iKuiział rozbii Fi'ont Kepublikiuiski 
— sojusz radykałów i socjalistów, u-
tworzony w czasie ujbo.i-<'>w wcik<')ł 
programu żiidaj:iCego pokoju w Ałge-
rze. Ten podzia roz.szczepil [lartię rady-
łcaiów i s i ) 0 « odówa l utworzenie 0j)0-
zycj i w partii socjal istycznej. 

Według tego klucza montowano więk 
szość r ż i d o w ą : w Zgromadzeniu .\aro-
dowym, nie bacząc na inne 'różnice i 
przeciwieństwa. Według tego klucza ii-
two f zo ï i y zostaf ' r i iwnież .gabinet p'. Fe-
l ixa t iai l lard'a. W rezultacie obserwu-
je się częste sjłory w lamach większość 
ci rz;»dówej, 

Zapas dewiz wyczerpu je się 
Druga trudność wyn ika z fałctu, że 

wo jna kosztuje. 
P. .Mendès France wskazał w Zgroma-

dzeniu, że koszty wo jny a lgerskie j w.s"-
noszą 7(W-8t)0 miliard(')w f ranknw rocz-
nie, nie liczłfc strat ekonomicznych spo-
woilou anych oderwaniem paruset tysię-
cy ludzi od produkcji. Jest to mnie j 
wi(,-ccj tyle, i ł « wynosi def icyt budżeto-
w y Francj i na rok bieżący. Minister 
f ińans.jw p. Pflrnil in, który miał od-
wagę powiedzieć prawdę kra jowi , s twier 
dzil również wyraźnie , że wo jna a lger -
słca jest jednyrn z g łównych powodów 
SKyl)iviego wyczerpati ia się francuskie-
go zapasu dewiz, co |)owoduje spadek 
f ranka w stosunku do innych walut. 

Jak już pisaliśmy, p. Fel ix ( ia i l lard 
zaproponował zmniejszyć def icyt na rołc 
przyszły o 200 miliardiVw. Za(iropono-
wal os i ' gnąć po;ow(; toj sumy drogą 
[wMlaików, a [Kłlowę (trogą o.szczędności. 

.Vie kiedy sprawa pizy-szła na ko-
mis ję f inansową Zgromadzenia Naro-
(ïiiwego, t)kaza!o się, źe wirtwl iviększoś-
ci rz idowe j nie ma zgody co do tego 
jak rozłożyć fKxlatki. W dyskusj i więk-
szość r z i dowa rozszczepiła się i zaryso-
wa ! się z |x)wroleni podział na lewicę 
i prawicę. W ie l e wnioskow i poprawek 
zostało uchwalonycł i glosami socjałis-
l iw, radykał >w i komimistów. Dwa dni 
i ( lwie noce ciągnęły się dyskusje, pre-
mier musiał zwołać przedstawiciel i 
stronnictw większości na oddzielną 
konferencję, z ^ i m w końcu osiągnął 
z nimi kompriTmisówy wnio.sek, z któ-
r y m zwi jzał kwestię zaufania. 

Przy t ym wielu posłów sądzi, podob-
nie jak "p. Mendès-France, że propono-
wane potlalki i oszczędności okażą się 
niewystarczaj . (ce. I'. Mendès - France, 
k tóry wy fwwiedz ia ł się za pokojern ŵ  
Algerze, stwierdził przy tym, że jeśli 
się uważa wo jnę za słuszną i zwycię-
s two za możl iwe, to trzełja by całą go-
spodarkę kra ju przestawić na tory w-o-
jenne i powiedzieć spolcczeiistwu, ja-
kich to w y m a g a ć będzie o f iar . 

A l e nikt tego nic czyni, .\lbowiem 
s[M)lcczeństwo je.st bardzo podzielone w 
tej kwesti i . 

Dlaczego U S A i Angl ia 
zawiodły? 

Trzecia truilność-. 
I ł ramat nocy l istopadowych francu-

skiego Par lamentu miai — jak każdy 

dramat — s w ó j punkt szczytowy. Była 
n im wiadomość o do.stowie broni an-
giel.skiej i amerykańsk i e j do Tunisu. 
Wiadomość była rzeczywiście oslupiają-
ca. 

I«rzeciętny Francuz żył w przekona-
niu, że .Ameryka i .Anglia so l idaryzują 
się z polityką j ego k ra ju w A f r y c e PW-
nocnej. W marcu ub. roku am!>a.sador 
amerykańsk i w Paryżu złożył przed 
prasą dyplomatyczną oświadczenie, któ-
r e uznano wi>wcza.s za hi.sloryc2ne. 
Brzmiało ono: „ P o l i t y k a francuska w 
A f r y c e Północnej może l iczyć na total-
ne poparcie Waszyngtonu" . 

.Ale wystarczyło , żeby — znowu z 
powodu w o j n y a lgerskie j — doszło do 
napięcia między Franc ją a Tunisem, 
V.' czasie którego F ranc ja ws t r zymała 
obiecane Tunisowi do.stawy broni, żeby 
at lantyccy sojusznicy Franc j i pośpie-
szy l i zaj'tć j e j miejsce. Zamiast o soli-
darności at lantyckie j słuszniej by łoby 
dziś m>wł t o at lantyckie j r ywa l i zac j i . 

Na i nnym miej.scu na.szego pisma o-
m j w i o n y je.st mif,.dzynarodowy w y -
dźwięk tego konf l iktu. Tu ws ł iażemy 
tylko, jakie re f leks je w y w o ł u j e on w e 
Franc j i . 

Re f leks je te są t ro jakiego rodzaju. 
1. Wie lu spo.śi-ód . na jbardz ie j wnik l i -

wyc ł i o l jsorwatorów uważa akt angiel-

sko-amerykań.sfci za początek szerszego 
manewru, m a j cego na widoku wyko-
rzys lanie Irudno-ci Franc j i dla zaj.,« ia 
j e j [)«>zyrji w ta e j .A f r j ce ł».>;niK;ncj. 

Ci siimi t>b.serwiiff>rzy sygnal izują, 
że w czasie f lyskiisj i nad (>rol>Iemem 
algerskirił w f >rgi»nizarji Naro<łów 
ZjetlniH-zonych Francja może byc l y m 
razem |K>zbawi<>i>a (M>|,iiii-ia Sl.-»n .w 
Zje<lni)cz<>nych oraz .Anglii i okaże się 
zu(ic nie sama. 

3. W ie lu ko«»ental<»r.>w prasowych 

stwierdza nie l»ez akrenlu goryczy, że 
Franc ja nie tłioże sobie ^lozwoii • na 
mocntejsz reakcję w .slo.-^unku ilo 
Slan .w Zjeilnoczonych, gdyż w k r Ice 
b.dzie musia°a zwr.jcić słę iln nich o 
now-.i po-yrzki; dla zasilenia kasy de-
w izowe j . 

Franc ja przeżywa Iru.lny inoinenl. .A-
le k r a j pokazał już nieiaz, w a nie w 
(rudnych inoiiientach że [>osiiiiia w so-
bie ogromne zapasy wol i i energi i i że 
umie Zilobyć się na w ł a ' c i w ^ ilecyżj.*. 

Na zebraniu parlamentarzystów OTAN'u minister Sipaak starał się osłaitiić wra-
żenie wywołane decyzja anglo-amerykańąką, twierdząc, że stanowisko OTAN'u 

w sprawie Algeru odpowiada Interesom Francji. 

...I na świecie 
Franc ja a pakt a t lantyck i 

KO N F I - I K T , k tóry przec iwstawia 
F ranc j ę j e j dw-om sojusznikom 
anglo-saskim, wysuną ł się na 

pierwszy plan w y p a d k ó w pol i tycznych 
i wzbudził goryczkową działalność dy-
plomatyczną. Bezpośrednią jego przy-
czyną Ijyta wiadomość o wysy łan iu 
przez Stany Zjednoczone 1 A n g l i ę trans-
portów broni do Tunisu. 

Z punktu widzenia rządu francuskie-
go, F ranc ja ma być w y ł ą c z n y m do-
stawcą ł>roni dla a rm i tunezy jsk ie j pod 
warunkiem, że mater ia ł ten nie będzie 
k i e rowany do A l g e ru i z u ż y t k o w y w a n y 
przeciwłio silom francuskim. 

W te j sytuacji , anglo-amerykai iska 
in i c j a t ywa uważana jest w Paryżu za 
n ieprzy jazne posunięcie w stosunku do 
sojusznika francusłciego i była przed-
miotem o f i c ja lnego protestu rządu w 
Waszyngton ie i w Londynie . Przed 
Zgromadzeniem N a r o d o w y m , prezy-
dent Gai l lard zapowiedział, że rząd nie 
poprzestanie na t y m proteście, lecz bę-
dzie dążył do rozwiązania s p r a w y 
„zgodnie z solidarnością narodów at-
lantyckich i z interesami Franc j i w 
A lgerze i w Póln€x:nej A f r y c e " . Jeślł 
porozumienie takie nie ł>ędzie osiągnię-
te przed 16-tym grudnia, datą konfe-
rencj i OTAN 'u , to rezultaty t e j konfe-
rencj i mogą być ł>ardzo u jemne dla 
losów Paktu At lantyckiego. 

Jak bowiem sfu.sznie zauważa lon-
dyński „Da i ly Te legraph" : „Położenie 
geograf iczne i strategiczne F ranc j i 
stwarza, że jest ona zasadniczą osią 
OT.AN'u, które j załamanie pi)ciągnęło-
by za sobą zawalenie całej budowy so-
juszu at lantyckiego" . 

I^ecz rząd amerykańsk i broni swego 
punktu widzenia: za wszelką cenę na-
leżało unilcnąć — twierdzi on — aby 
Tunis nie skorzystał z propozycj i do-
staw broni ze strony Egiptu lub Cze-
chosłowacj i i n ie został popchnięty do 
obozu wscłtodniego. 

Część komentatorów w y s u w a jednak-
że i inne przyczyny, które okreś la ją 
stanowisko ^^'aszyngtonu 1 Londynu: 
strategiczne 1 gospodarcze znaczenie 
północnej A f r y k i , ogromne n iewyzyska-
ne bogactwa naturalne Sahary, chęć 
wzmocnienia swych, pozycj i w kra-
jach arabskich. Między t y m i w y m a g a -
niami pol i tyki anglo-saskiej a koniec*-
nośclą utrzymania solidarności atlan-
tyckie j w stosunku do Franc j i , jak i 
będzie wybór? 

Najbl iższe dwa tygodnie muszą przy-
nieść odpowiedź na to pytanie. W koń-
cu listopada sprawa algerska będ i i « 
postawiona przed ONZ. P. Pineau, f ran-
cuski minister Spraw Zagranicznycl i , 

udał się do Waszyngtonu, aby wy jaś -
nić położenie. I^ecz dziś już, według 
ogólnego mniemania kół politycznych, 
właśc iwą i gtęl>szą przyczyną naprę-
żenia jest sprawa algerska i konf l ik t 
postawił na porządek dńia konieczność 
je j rozwiązania. 

NiekW>rzy obserw^atorzy zagraniczni 
twierdzą, że celem posunii.-cia anglo-
amerykańsk iego by !o w y w o ł a n i e pew-
nego nacisku na rząd francu.ski, aby 
skłonić go do zgody na rozwiązanie 
problemu a lgersk ićgo w łonie O T A N ' u , 
co oznaczałoby internacjonal izację tego 
problemu. W związku z tym, m o w a 
jest o zwołaniu w najbl iższej przyszło-
ści konferenc j i min is t rów spraw za-
granicznych państw atlantyckich, któ-
ra za ję łaby si^ całokształtem spraw 
północnej A f r y k i i przygotowała grud-
n iowe zgromadzenie OTAN 'u . Inni ko-
mentatorzy uważa ją , że Franc ja mia-
łaby znaleźć wy j ś c i e z trudnego poło-
żenia, włącza jąc do r okowań w spra-
wie a lgersk ie j Tunis i Maroko w cha-
rakterze pośredników. Właśn ie prezy-
dent Tunisu p. Burgił>a udaje się do 
Rał>atu aby kon ferować z k r ó l em Ma-
roka. 

11, 21 c z y 8 2 ? 5 c z y 12? 
Te c y f r y to nie rebus arytmetyczny , 

aJe dane zadania jakie stara się dziś 
rozwiązać debata nad stworzeniem sku-
tecznie dz ia ła jące j komis j i rozbrojenio-
w e j ONZ . 

.Dotąd komis ja rozbro jeniowa l iczyła 
1 1 członków, zaś stale pracująca pod-
komis ja t y l ko 5 — cztery w ie lk i e mo-
carstwa i Kanadę. A l e od lat prace 
tych o rgan i zmów nie dały żadnego 
konkretnego rezultatu. Na l e ży więc 
pracować inaczej, — na to zgadzają 
słę wszyscy. 

ZSRR, k tóry w y c o f a ł się z obu ko-
misj i , proponuje aby do n o w e j komi-
sji weszły wszystkie państwa, człon-
kow i e O N Z w liczbie 82, aby zasiadała 
ona stale i aby del>aty by ły publiczne. 
Mia łby to być koniec ta jne j dyploma-
cji. 

Mocarstwa zachodnie odrzucają tę 
myśl , a le skłaniają się do kompromisu 
zaproponowanego przez Indie: w ko-
mis j i — 21 państw reprezentujących 
wszj-stkie s t re fy świata; w stale zasia-
da jące j podkomisj i — 12 państw, mię-
dzy n imi Polska, Włochy , Indie, Mek-
syk. 

Zabierając glos w te] sprawie, delegat 
polski, p. W i n l e w i c s wy|jowiedzIał się 
xa jak na jszerszym odziałem przedsta-
wic ie l i małych państw w pracach nad 
rozbrojeniem. 

Amerykan ie 

nie chcq ponosić ofiar 
W związku z apelem prezytlenta Ei-

senhowera, aby społeczeństwo amery -
kańskie nie szczędziło wys i łków riła 
w-prowadzenia w życ ie nowego obszer-
nego programu badań naukowych i 
zbrojeń, szereg wie lk ich dzienników a-
mc-ryfcańskich przeprowadziło ankietę 
w różnych slanach A m e r y k i na temat: 
„Czy zgadzacie się obniżyć wasz (>o-
z iom życia, abyśmy zdołali w y r ó w n a ć 
nasze opóźnienie i dogonić ZSRR?" . . 

90 procent zapytanych osólj odpowie-
działo „N i e " . 

D w ó r angielski 

„ d e m o k r a t y z u j e " się 
Mały k.siążę Charles, syn kr l owe j 

Elżbiety, skończył 9 łat i po raz pierw-
szy urodziny jego nie były obchiMlzone 
w pałacu buckinghamskim, lecz w 
szkole w gronie rówieśn ików. P ierwszy 
raz w dziejach Ang l i i , następca tronu 
nie o t r zymuje edukacj i w p a a c u od 
specjalnie sprowadzonych prolesor. iw, 
lecz w szkole-internacie na r. iwni z 
i nnymi chłopcami w jego wieku. 

Rewo luc ja ta jest skutkiem ostrych 
kry tyk , j ak im został poddany t r yb ży-
cia dworu kró lewskiego i jego „zaśnie-
dz iałe" od w i eków tradycje. 

Drugi , równ ież r ewo lucy jny rezultat 
tej kampani i : pjerw.szy raz od czterech 
w i eków , młode dziewczęta z „wy.sokie-
go t owa r z y s twa " nie ł)ędą w t ym roku 
przedstawione na dworze. Jak oświad-
czyć lorcl-szamłielan cłworu. kr Itiun 
ma zamiar organizować w zamian za to 
czę.ściej przyjęcia w ogrodach pałac;>-
wych , aby móc zapraszać więce j os b. 
Ma to oznaczać, że dwór angie lski .się 
demokratyzuje . 

C z y skandal 

w rzqdzie angielskim? 
Człowiek, o k l ' . r ym mow i dziś ca'n 

Ang l i a to p. Thomeycro f t , minister 
Skarbu. I cała Ang l i a zadaje sobie na-
.stępujące j iytania: 

K i edy p. Thorneycro f t przy ją ł u sie-
nie, po południu 18-go września, p. Oli-
vera Pool, bankiera o wie lk ich wpły-
wach, czy zdradził mu, że następnego 
dnia rząd ma podnie.ść s tawkę dy.skon-
tową z 5 na 7 procent? Czy umoż l iw i ł 
w ten sposób panu Pool i grupie jego 
bliskich zreal izowanie dochodu przeszło 
5 mi l i a rdów f r anków na spekulacjach 
bankowych? 

Sprawa wniesiona do Par lamentu 
przez posłów .socjalistycznych, przybra-
ła takie rozmiary , że premier .Macmil-
lan musiał zgodzić się na mianowanie 
specjalnej komisj i , która ma przeprowa-
dzić ankietę. 



Fragment Nowych Tych. Na zdjęciu „na js tarsze " z nowych osiedli. 

(Ciąg dalszy ze strony 3-ej.) 

lent ludności Polski gnieździ się na ob-
»zarze nie przekraczającym 0,25 procent 
powierzchni kraju. 

Kontynuując te rozżawania liczbowe doj 
dzlemy do jeszcze jaskrawszych kontras-
tów : w tych 19-tu skupiskach, które sta-
nowią 1/38 ogólnej liczby miast polskich 
mieszka 12.5 proc. czyli 1/8 całej ludności 
miejskiej. Na 1 kilometr kwadratowy po-
wierzchni przypada tam ponad 2.000 osób, 
to jest sześd razy więcej niż w Zagłębiu 
Saary, więcej niż w Westfalii, więcej niż 
w Singapore, prawie tyle co w Hong-
kongu. 

Ale równocześnie ta nieregularna niec-
ka, znacząca się w krajobrazie sztolnia-
mi kopalń, kominami hut, masztami wy-
sokiego napięcia, hałdami żużlu i zapad-
niami piaskowymi — posiada wszystkie-
go 85 km. kwadratowych (12% powierzch-
ni) lasów. 

Płuca tego regionu przypominają płuca 
gruźl ika: są zbyt słabe, by wpompować 
niezbędną do życia ilość powietrza, stale 
zatruwanego różnymi wyziewami. Gorzej 
— te płuca są źle umieszczone, środek 
niecki jest całkowicie pozbawiony zadrze-
wienia. Równie źle działają nerki : GOP 
wypija dziennie 150 milionów metrów sze-
ściennych wody, z czego dwie trzecie — 
przemysł. Te j wody ciągle brak. Co 
dzień natomiast przemysł wydziela 20.000 
metrów sześciennych wszelkiego rodzaju 
odpadków, które rosnąc w hałdy zanie-
czyszczają powietrze, spalane — zasnu-
wają horyzont dymami, zasmucają krajo-
braz 1 człowieka. 

Gdyby chcieć zbliżyć warunki życia 1 
pracy człowieka w GOP 1 porównać je 
z czymkolwiek wam znanym, trzeba by 
spróbować go ,,zmieścić" w okręgu pary-
skim, który zajmuje około 480 kilometrów 
kwadratowych, a więc cztery piąte tego, 
co GOP. Wstawcie tylko zamiast Wielkich 
Bulwarów — zakłady Schneidera — Creu-
sot, na miejsce Lasku Buloriskiego — 
sztolnie z okręgu Lens itd., itd. Zresztą 
potraficie to uczynić sami 1 lepiej ode 
mnie. 

Zycie w GOP przypomina tę metafo-
ryczną scenę z f i lmu de Sica ,,Cud w 
Medio lanie" : gdy przez chmury przebija 
się promień słońca — wszyscy Ijezdomnl 
biedacy zbiegają się w jedno miejsce, 
każdy chce się zagrzać. Niestety, nie dla 
wszystkich starczy miejsca 1 ciepła. 

Ofiara własnych skarbów 
Gdyby sprawy GOP pozostawić Ich wła-

snemu, żywiołowemu biegowi — dos:^li-
byśmy niechybnie do tego, że dla więk-
szości zamieszkałych tam ludzi nie star-
czyłoby wody, powietrza, słowem — wa-
runków normalnego życia. 

Czemu tak się stało? Jak do tego do-
szło? Śląsk Jest ofiarą własnego bogac-
twa. Zaczęło się to 150 lat temu, gdy wę-
giel rozpoczął wypierać drzewo z procesu 
wytopu żelaza. W drugiej połowie X I X 
wieku, wraz ze wzrostem sieci połączeń 
kolejowych, powstają tu coraz nowe hu-
ty, walcownie 1 inne wielkie zakłady prze-
mysłowe, związane z tutejszym surowcem. 
Lokują tu swoje kapitały Niemcy, Fran-
cuzi. Belgowie. Każdy, kto chce szybko 1 
dużo zarobić. Nowe Inwestycje powstają 
przeważnie w granicach działki jednego 
właściciela, lub jednej spółki. Dla robot-
ników budują fabrykanci tuż za parka-

nem fabrycznym bloki mieszkaniowe, któ-
re stają się zalążkami większych osiedli. 
Z tych to czasów wywodzą się murowane 
baraki przy kopalni , ,Renard" w Sosnow-
cu, domy-kurniki przy kopalni , ,Polska" 
w Swiętochlowleach, osiedle Ksawera w 
Dąbrowie Górniczej i inne. Znika resztka 
zieleni, która otaczała dawniej hutę. Sta-
re feudalne miasta wchłaniają te nowe 
osiedla i stapiają je z otoczeniem, two-
rząc nowe, dziwaczne, szpetne i chore or-
ganizmy przemysłowo-mlęjskle. 

Miarą narastania przemysłu może być 
rozwój niektórych skupisk ludzkich. By-
tom, na przykład, miasto Uczące już 900 
lat, posiadał w 1860 roku 10.000 miesz-
kańców; w 1900 — 51.000; w 1939 — już 
101.000 obecnie zaś ponad 180.000. Podob-
nie Chorzów, który na początku X I X wie-
ku liczył 500 mieszkańców, w 1870 roku — 
15.000, w 1900 — 58.000, by w 1939 osiąg-
nąć 110.000, a obecnie wzrosnąć do 144 
tysięcy. 

O Sosnowcu, leżącym w dawnym zabo-
rze rosyjskim, milczy statystyka, bo na 
początku stulecia był jeszcze wsią, za to 
w 1910 roku Uczy już 90.000 mieszkań-
ców, a obecnie 140.000. 

Rabunkowa gospodarka (chodzi przecież 
o jak najszybszy zysk !) prowadziła do za-
niedbań urządzeń zabezpieczających pod 
ziemią. To wywołało ruchy ziemi, szkody. 

zapadliny, które zarysowały domy i nisz-
czyły dobytek. Następowało więc dalsze 
skupienie nie tylko osiedli ludzkich, ale 
i urządzeń przemysłowych. 

Narastał nierozerwalny splot : Niemcy 
poważnie zastanawiali się (przed ostat-
nią wojną) nad ,, l ikwidacją" Bytomia, 
który przeszkadzał wydobyć leżący pod 
nim węgiel 1 cynk. W tych warunkach 
gospodarka miejska musiała prowadzić do 
zaniedbań, które objawiają się dziś nie 
tylko brakiem zieleni, lecz zatruwaniem 
ścieków, niedoborem wody pitnej, bra-
kiem urządzeń kanalizacyjnych itp. Ro-
sły natomiast pełne egzotyki ,,bidon-
v i l l e " : Abisynia, Pekin, czy -Dolna Sro-
duła, tworząc architektoniczny pomnik 
sprzeczności, w jakie zepchnął życie ka-
pitalizm. 

Te stosunki trzeba było uzdrowić. Ma 
to załatwić wielki plan GOP. 

Na orbicie ni iast-satel i tów 
'Uspołecznienie źródeł surowców i na-

rzędzi produkcji usunęło pierwszą zaporę 
1 pozwoliło spojrzeć na rozdrobniony do-
tąd obszar niecki, jako na całość. P lan 
ma wprowadzić równowagę poszczegól-
nych elementów tego wielkiego orga-
nizmu. 

Za podstawę przyjęto ustalony przez 

W tych budach żyli pra-
cownicy kopalni Renard, 
w Polsce przed wrześniowej 

Fot. Nowosielski. 

To nowe osiedle w Nowych 
Tychach jest już zamiesz-
kałe. Domy są tu koloro-
we, mieszkania słoneczne. 

Takie „kurn ik i " budowano 
przed wojną dla górników 

kopalni „ Po l ska " koło 
Świętochłowic. 

Tym wykopem pojedzie 
pociąg elektryczny. Górą 
—- wiadukt połączy obie 

części miasta. 
Fot. Kubskl. 



irym 

górnictwo obecny 1 przewidywany w przy-
szłości zasięg elłsploatacji górniczej. Od 
tego uzależniono przebudowę Iłomunilta-
cji, miast, ujęć wodnycli itd. Pierwsze za-
danie planu — to ograniczenie budowy 
nowych zalcładów, niezwiązanych bezpo-
średnio w wydobyciem węgla i rud. W 
przyszłości przewiduje się nawet usunię-
cie wielu uciążliwych dla otoczenia fa-
bryk. 

Podstawowe Jednak znaczenie posiada 
sprawa utworzenia właściwych warunków 
życia ludności, zatrudnionej w zakładach 
GOP. Wybudowanie w ciągu minionych 
ośmiu lat ponad 150.000 izb miesz-
kalnych poprawiło znacznie sytuację 
mieszkaniową. Nowy zbiornik wody w 
Goczałkowicach i nowe ujęcie — zaspo-
koiły doraźnie głód wody. Budowa wiel-
kiego Parku Kultury i Wypoczynku na 
obszarze 600 ha między Katowicami, Cłio-
rzowem i Siemianowicami oraz drugiego 
„Parku na Zielonej" w Dąbrowie Górni-
czej, zmienia wygląd i oddziaływanie nie-
których wysypisk i nieużytków. Ale to są 
zaledwie fragmenty wielkiego planu re-
gionalnego GOP. 

Założeniem jest rozładowanie zagęszcze-
nia, powstałego na terenie niecki węgło-
wej, 1 umieszczenie przybywającej ludno-
ści poza je j terenem (nazwanym w planie 
terenem , ,A " ) na obszarze otaczającego 
pasa (oznaczonego w planie jako teren 

Jest to pas 10-12 kilometrów, znakomi-
cie zadrzewiony 1 zalesiony, o gęstości za-
ludnienia około 180 osób na km. kwadra-
towy, górniczo bierny, pozwalający więc 
na Intensywną zabudowę. Na tych tere-
nach przystąpiono do budowy nowych 
miast, które będą odgrywać rolę sateli-
tów w stosunku do poszczególnych ośrod-
ków skupienia GOP. 

Tu kiedyś 
były 

glinianki. 
Teraz 

znajduje się 
przystań 

wioślarska. 
Jest to 

Katowicki 
Park Kultury. 

Fot. Nowosielsłii. 

Napisał 
Andrzej 

Wróblewski 
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Plan urbanistycznego przeobrażenia G.O.P. 

Ponieważ ludność przyszłych miast-sa-
telitów będzie w większości dojeżdżać do 
pracy w jądrze GOP — plan ustala umiej-
scowienie miast w ten sposób, by czas 
przejazdu był najkrótszy. 

A więc dla okręgu Katowice, Chorzów, 
Siemianowice, Nowy Bytom — będą to 
Nowe Tychy. Dla Sosnowca, Szopienic, 
Dąbrowy 1 Będzina — Golonóg. Dla Gli-
wic, Łabęd 1 Zabrza — Pyskowice. Dla 
północy wreszcie — Tarnowskie Góry. 
Przewiduje się, że Pyskowice będą mia-
ły około 80.000 mieszkańców. Tarnowskie 
Góry — 100.000, a Nowe Tychy — 120.000, 
a może więcej. Oczywiście, w perspekty-
wie — w okresie 20-25 lat. Łącznie z 
mniejszymi, istniejącymi już 1 rozbudo-
wującemi się osiedlami przewiduje się, że 
będzie tu można urządzić życie dla pół 
miliona ludzi. 

W t e r z c i e — pracujemy 
Będzie można? Wystarczy zajrzeć już 

dziś do takiego Radzionkowa, Stroszka, 
czy Stolarzowic, żeby stwierdzić, że to 
życie już się urządza. Ze górnik, czy hut-
nik, wracający po pracy do domu może 
oddychać inym powietrzem, że szary i 
zadymiony Śląsk zamienił się tu w Ja-
kiś zielony ogród, a spacer do lasku nie 
trwa dłużej niż pól godzinyl 

Trzeba pojechać do Pyskowic, wysląśd 
z autobusu na małym, pełnym wdzięku 
Rynku, przejść ulicami miasteczka w stro-
nę nowych dzielnic, by widzieć, że bli-
sko 20.000 mieszkańców zaludniło już no-
we osiedla. 

Jadąc z Warszawy mija się przed Dą-
brową Górniczą wzgórze, na którym sa-
motnie sterczał dotąd biały kościółek. To 
Gołonóg. Dziś wzgórze obrasta nowymi 
domami. Niezadługo zbliżą się do Dąbro-
wy. Nowe miasto-satelita, gdzie mieszka 
już ponad 10.000 ludzi połączy się z ma-
cierzą. To również fragment wielkiego 
planu GOP. 

Ale prawdziwą wycieczkę — taką nl2-

dzielną gospodarską wycieczkę na plac 
budowy, zachowamy sobie na koniec ! Wy-
bierzemy słę do Nowych Tych. 

Dawniej jechało się w te strony, by 
wykąpać się w jeziorze paprocańskim, al-
bo na grzyby do lasu. Dziś stoi tu już 
nowe miasto. Prawdziwe miasto, gdzie 
mieszka 40.000 ludzi. Plecami oparło się 
o stary browar książęcy i kościół i za-
garnęło teren na południe, zbliżając się 
do nowej linii kolejowej. Pobiegnie ona 
dołem, w wykopie, i będzie dzielić mia-
sto na dwie części: północną i południo-
wą. Ale łączyć je będą wiadukty 1 dwo-
rzec kolei elektrycznej, która już w przy-
szłym roliu dowozić iDędzie ludzi do Ka-
towic w ciągu paru minut. 

Czy przyjemnie tam się mieszka? No-
wi mieszkańcy narzekają. A bo jeszcze 
tu i ówdzie błoto, a bo jeszcze budują, 
albo zieleńców jeszcze brak. 

A starzy, cl którzy przybyli tu przed 
rokiem czy dwoma, w wolne chwile Idą 
ciekawie na nowe osiedle i dzielnicę 1 ma-
rzą sobie, by zmienić mieszkanie na no-
we, bo te już ładniejsze, chyba wygod-
niejsze i jakoś weselsze. 

Teatru nie ma jeszcze w Nowych Ty-
chach. I kino nienajlepsze. Ży je się jesz-
cze, ciągle, jak na wielkim placu budowy. 
Ale gdyby zaproponować mieszkańcom, by 
się przeprowadzili do Katowic czy Cho-
rzowa — z pewnością odmówiliby. Bo 
wprawdzie wielu rzeczy Jeszcze nie ma, 
ale z pewnością będą. Wszak przed pię-
cioma laty nie było tu jeszcze w ogóle 
śladu Nowych Tych ! 

Nie popadajmy w entuzjazm. Nasze 
problemy mieszkaniowe nie upoważniają 
do tego. Trudno porównać 45 milionów 
izb, jakie posiada w swych zasobach 
Francja, z 14 milionami naszych zasobów. 

1 wiele jeszcze lat potrwa, zanim wygrze 
biemy się z biedy, która na tej szeroko-
ści geograficznej uwiła sobie trwałe gnia-
zdo. Ale wierzcie — pracujemy. 



Barbara Gordon 0Dy WRÓCISZ... 
Jerzy Kowaislń wraca do Warszawy po sie-

dcntnaslu latach nieobecno.<ci. Poszukuje swej żo-
ny, wed'uo aiirexn, który olrzymaf b;dąc na ob-
czyźnie. 

Przychodzi do n irj na Ulicę Walecznych, i lu 
ol;azuje si^, że Iroi/ieta, która tam mieszka nosi 
to samo imi-^ i nazwisko, ale nie jest żoną Jerze-
<jo, choć jej m'(ż ma także na imię Jerzy. 

L ineblowanie pokoju było racze j skromne. Mar ia 
nie lubiła nowoczesnych mebli. „ T y w ogóle jesteś 
jakaś taka staroswiectva, jak z powieści Kraiszew-
skiego" — mawia ły je j prryjaci i ) Ìki . Mar ia dółiupiła, 
sobie stopniowo kiłł ia ładnych, clioć dość zużytych, 
starych niał ioniowycł i gratów, o<lświeżyla je i w ten 
sposób urz i(łzila ,,po swo j emu" ograłj ione po powsta-
niu z mebli i rzecz.v' mieszkanie. 

Mo;żczyzna usiadł,, targa jąc n e rwowo mokre ron-
do ,łca[)ełusza. 

— \\'i<;c juk lo jest? Co tu się stalo? — powtó-
rzy ła jeszcze raz Maria ' już ciszej, spoglądając z. za-
niepolcojenicni na nieznajomego. 

. — Ja nie wiem, o co pani 'chodz i . Mogę powie-
dzieć jiaui tytko skąd się wz ią ł em — tu... — k iw-
nięciem g i o w y dat do zrozumienia, że ma na myś l i 
je j . mieszkanie. — N a z y w a m się naprawdę Jerzy KOr 
wałski i jestem n im od uroilzenia — podliireślił z 
l ekk im smutnym uśmiechem. — t 'r iy jecha' .em dziś 
do W a r s z a w y . Wri tc i iem do Wars zawy . Stamtąd... 
N o wio pani: ze Związku Radzieckiego-, z obozu. Zo-
na nioja, Mar ia Kowa l ska przysłała tak zwany „ w y -
zow" , co przyśpieszy-to moje zwolnienie i przyjazd. 
Była co prawda drobna omyłka w dacie urodzenia, 
ale komendant oljozu machnął na to ręką. Na „ w y -
zowie " iM l adres. Ten właśnie, pod który tu traf i -
łem. T o wszystko. {>ani... K t o pani jest? —- orze-
cho\\e oczy pytająco spoczęły na twarzy kobiety, 
chłon.icej c ł ic iwie 1 niespokojnie jego słowa. 

— Ja jestem tą osot>ą, która pi-zyslala panu „ w y -
z ow " i jostem Marią Kowalską . A l e nie jestem pa-
na żon:[... cliyba? — gorzk im żartem usiłowała po-
kryć dziwaczność tego zdarzenia. 

— Zwar i ować można. Dlaczego pani wła.śnie po-
słała fiti te papiery? 

— Bo mam męża, -który zaginął we wrześniu 
i zrtćtlazł. się (HHlobno w Związku Radzieckim i na-
z y w a się Jerzy Kowalsk i - Usłyszałam przez radio 
lvtóieg(iś dnia. Jeden z tych, co wróci l i , wspomniał , 
/.e w tdjozie, w k t ó r ym był — |>odał jego nazwę — 
przeł jywa s|)ora ilość naszych. \V'ymienił k i lka naz-
wisk i właśnie to: Jerzy Kowa lsk i . Po tylu latach 
j)icrwsza wiaclomość, p ierwszy znak życia. N o ł 
,iosłalatu do naszej amłmsady w Moskwie te pa-
liery. „ To w.szystko', jak to pai> powiedział. 

— A wróc i ł em ja. Ktoś inny niż ten, na kogo 
• mi czcłi.T-a. 1'rzez lad io pewno mówi ł Jan Kacz-

.cuwski? 
— Tali, właśnie on. Chciałam się z n im widzieć, 

iMzrnówii-, ałe wy jec ł ia ł za iaz jiotem na kurac ję i 
.gdzieś do rodziny na Śląsk. -

— Acłi luk... 
— Zapad.o cii,'żłs;ie, dręczące, niezręczne milczenie. 

(Jl»oje szuliałi w nim ucieczki przed niełatwą .sy-
tuacją, z które j trzeL>a przecież znałeżć jakieś w y j -
ście. 

O czym myślało tych dwo je ludzi, których los 
zetłcaął tak niespoilziewanie? 

Myś l i i serce Mari i pełne by i y goryczy . Wróc i ło 
to, co czuła ki lkanaście minut temu, na c iemnej uli-
cy, w szorudze i pustce, gdy towarzyszy ł j e j t y lko 
•.jniewny jesienny wiatr . Oto juk okrutnie i bezll-
• iśnie zadrwi ło z n ie j życie, kt'>re i tak nigdy nie 

askało je j ¡K) g łowie. 

Ojciec, skromny łi>dzki urzi,tlnik fabryczny, u-
•irl, gily .Maria kończyła właśnie g imnaz jum. Ma-

u-ę zdawała jak we .śnie i l « i r i lz ie j chylja dobre 
rea pi-ofesf)ri;w niż przylomnośi- j e j odpowle<lzi da-

k dz iewczynie do ręki upragnione świadectwo doj-
/.alości. .Matki nie niia a już dawno, k rewnych ani 
uiszych, ani l>liż.sz.vch praw d<>[»odobnie również, 
itłwiio się ,.pra wdo|KMlf.>bnie". «»jciec pochodził ix»-

\ iem z l.vch dnlełiicłi stron, z ktnrych zaw ierucha 
(ierw.szej wo jny wygui i ła w świat i roz|)rosz.vla po 
.ego niezliczonycli d iogach w ie l e rodzin, wie lu lu-
• łzi. W nowych dla sici>ie mitistai-h i okolicach po-
zakładali nowe gniazda, rozniecil i nowe ogni.ska ro-
dzinne. lecz ca e ich pierwsze pukolenie pozostało 
przyl>yszanii .,z Kre.s w " w otłczuciu zan .wno swo im 
jak i Dtoczenia. Tali wii^c, jeśli nawet byli kiedyś 
jacyś krewni — ani ich szukui-, ani ich Oilnałeżć. 
Gdy ojciec uniiirl, ok;izało się, że jv>została zujłelnie 
sama na świecie. 

Paru k o ł e g i w ojca usi łowało prz.vjść j e j z po-
mocą. Pro j jonowano je j prac<i, iKirdzo żłe płatną, ale 
przecież pracę, w o w y c h przedwojennych trudn.vch 
czasach rzecz nie do pogartizenia. Maria podzięko-
wała serdecznie, ale nie skorzy.slała z protekcji. -Vie 

chciała. czu'a, że po prostu nie może pozostać w t y m 
s a m y m mieście, w kt ryni Ic.i d y kamiei'i, dom. za-
kręt ui icy, polanka czy łowka w pi-.-knym miej.skim 
parku, przypominaj i je j bolesn ) stratę jedynej bli-
sk ie j i drog ie j osoby na świecie. 

Postanowiła wy jechać do W a r s z a w y . Spienięży-
ła wszystko prawie co rnipli i oto w 13-̂ 6 roku peł-
na młodzieńczych ambicj i dzicwcz.yna, o upartych 
szarych oczach i stanowczo zarj-.sowaitych ładnych 
ustach, zabrała się do urz dzania sobie życia w sto-
l icy. 

W y n a j ę ł a nieiłrngi, c iemny pokój ńa S tarym Mie-
ście przy 1'lacu Zarnkowyui u pewnej energicznej 
dz ianczk i społecznej ,— jąłi icjś zna jome j zna jomych 
— i postanowiła „nie dać się zjeść". Dzia aczka u at-
w ł ' a j e j znalezienie posady w jednym ze staromod-
nie wojuj i icych pism kobiecycłi. Pozostae jeszcze po 
katastrof ie rodzinnej pieni dzc przeznaczyła na stu-
dia i 'tak uliorjczy.a tuż przed wo jną Wyższą Szkołę 
Dziennikarską^ kt re j wieczorowe wyk łady pozwalały 
łącz.s ć naukę z prac i zarol)lvOw:{. 

Szczęście przyszło do M a r i i niespodziewanie — 
-wło-nie- tak, jak w , staro-świecliiej jjpwieści-i N a któr ' 

r y m ś z akademickich l)ali, w feerycznych bly.skach 
pui-purowych i błckitnych ref łcktorów, przy dźwię-
kach .sentymentalnego angiełslciego walca... 

„ ł zawsze łiędzie czegoś ci brak, 
w samotności ł>ędzie ktoś ci się śnił..." 

— miękki głos śpiewaczki budził w sercu Mari i 
nioolii-eśloną trwogę. Chciało się j e j trochę płałcać, 
ale ty lko westchnęła. Tańczący z nią młody człowiek 
odsunął się nieco, by spojrzeć je j w twarz. 

— A tobie niczego nie brak .w życiu? — głos 
mężczyzny nie pytał, raczej narzucał odpowiedź, na-
tarczywie i kusz ico. 

Młody inżynier, konstruktor samolotów, brat jed-
nej z koleżanek ze Szkoły Dziennikar.skiej, był uczest-
nił i iem wspulnych wycieczek, wieczorków i spotkań, 
ł i n t ży l i tej nocy po sali bez przerwy razem, płyn-
nie, w y m i j a j ą c zręcznie skupienia par tanecznych, 
zapati-zeni w siebie, jak gdyby pierwszy raz zoba-
czyl i swo je twarze, swoje oczy, swoje usta. 

To było szczę.ście, jakiego nie doznała Maria n igdy 
w życiu. W i e lka miłość zabrała ją sobie całą i po-
grążyła w świecie przeżyć i spraw dotychczas nawet 
nie p izeczuwanych. Chodziła znów jak we śnie — 
ałe t ym razem byl to dobry sen. 

Pobral i się na wiosnę. Tul i l i twarze do ogrom-
nych. chło<lnych bukietów bzu o ciężkich, białych i 
różowych kiściach, których pełne było małe miesz-
kanko przy ulicy "Walecznych i śmiel i się, szukając 
na wyśc ig i pię>ciolislnych, „szczęś l iwych" kwiatki ' )w. 
W y g l ą d a ł y jak gwiazdki z i lustracj i w książkach dla 
dzieci. 

La t em wędrowa l i po Tatrach- Jak na jda le j od 
zgiełku, od ludzi, od niepotrzebnych świadków ich 
przeżyi; — sam na sam ze sobą i zaczarowanym świa-
tem gór. Wieczorami przed namiotem - rozpalali małe 
ognisko ,by jaśniej móc czytać w swoich oczach 
pradawną, starą jak ludzkość, ojX)wieść o miłości. 

Odchotiził od nie j w huku łjomb i pocisków, roz-
dzierających na strz<;py wszystko czym żyl i do tej 
chwi l i — o w e j wrześn iowe j nocy, która wie lk ie og-
niska łun i>orozkładała po całe j polskiej ziemi, tak 
niejiodobne do tamtych, tatrzańskich, przy jaznych J 
obronnych. Staral i się nadrabiać miną. Prół>owali 
nawet żartować. Maria podśpiewywała, kładąc do 
małej wal izeczki drobiazgi Jurka. 

„Gdy wrócisz, po wie lu, w ie lu latach, 
zastaniesz ix»kój w kwia tach . « " 
Jurek rtokoiiczył, śmiejąc się: 

„ O nic cię nie zapy lam. 
po pro.stu eie przywitani. . ." 
1 d<Mlnl gwa ' t own ie . jakby trochę zły: 
— Jakie tam „po wielu latach"! N i e dziś, to ju-

tro koniec bidzie le j hecy. Jak ich przyciśniemy ra 
zcni z .Anglią i Francją , zmiatać bę<łą aż niiio. Zo-
bacz.vsz! 

Sprawdzi ło się o tyle, że zmialal i , ' a le dopie/-«> 
po Opłakanych k r w a w y m i łzami pia w ie ła-
tach. kt "i-e Maria przeżyła nie wiedzieć jak. Trt^lu; 
handl«>wała, pracowa a dorywczo, pisa a na maszynie, . 
była kawiarką , robiła na drutach swetry « t;onspiro- < 
w a a — ale na niskim szczeblu pomopy MeclVniciUiej 
w jednej z niezlfczonycłi gazetek. Da!eli;€> gdzieś." jak-
by w zaświatach, pozosta y te miesirice luasł roku, kti'>-
re dały j e j poznać smak zwyk.ego , ludzkiego szczi/ścih 
— ale nasycić je j nie zdążyły. 

Po wo jn i e zaczęła znów p iaeowar w- swo im zawo-
dzie, w dziennikarstwie. Jako taki} dój>rioWaiłzi'a do 
porz.idku zdewastowane mieszkanie i nie pizeslaw&ía 
czekać. Prze<l nadmiernym korzystaniem ze swoT*«ły 
kobieti ' samotnej chroniła ją wyobra-nia . Ky.sowa'a-
sobie w myślach los Jurka, j ego przej íc iá, przezyciu, 
he pewno cierpienia i narzuciła sobie sariia t ryb ży-
cia, kt ;ry nigdy nie da jemu, gdy wróci pò<lstaw czy 
pi-etelcstu do po^viedzenia: 

— .la tam żyłem w pofrié.wlêrcei w ní¿itzy i ojju-- .. 
szczeniu, a ty? 

Miewała <;jttsami jakieś przelotne znajmno ci na 
pograniczu .przyjaźni i symijąiiiir by iy to jetinitk ^irfą-

'Sł-y, nié war^te""nówet wsponinienia. ' ^ - . 
A teraz — rozwia-a się ta ostatnia nadzieja, że 

nawiąże się z powrotem zerwana nić: jeśli juz nie 
płomiennej, m odzieńczej. pełnej uniosieii mi.ości — 
to w każdym razie tego gatunku szczęśęia. til re .ílaje 
cz łowiekowi poczucie, iż nié jest na iwicr i i ; sćini, że 
ma przy sobie życz l iwą, Ijlislv i du.szę, jest komuś pę) . 
trzebny. Koniec tej nici w y m k n ą ł się je j w a n ie z 
ręki. 

3. 

Jakże nienawidzi ła Maria w te j chw j ł i cziowk-
ka, zagłębionego w fotelu z bezradnie pochyIt-nyini 
ramionami i bladą, zmęczon \ twarzi j . Olu ol)c\ in 
truz zasiadł w fotelu, na Ile kti irego ty le razy w y o 
brażnia j e j r j ' sowala po.star męża. Wtargnę ła w j e j 
życie jako nowe rozczarowanie, byl ż y w j i n świad-
k iem je j nowej , niespodziewanej klęski. 

W t e m pewna myśl przeszyła ją dro.szczem grozy. 
A może ten nieznajomy podszył się pod nazwisl io i 
imię Jurka? A może... może gorze j jeszcze: nic jest 
oszustem tylko, lecz również zbrodniarzem, który n 
nieznany j e j sposób wszedł w posiadanie papierów 
j e j męża? 

Podniosła ciężki, oskarżycielski wzrok na człowie-
ka w fotelu i łmdala go cal po calu, pragnąc jakb.v 
wniknąć w głąb jego mózgu, jego myśli i uczuc, wy-
czytać w rysach, w oczach, w fałdach czoła jego prze 
szłe czyny i tajemnice. Spod zoranego bruzdami czo a 
patrzyły jednak na nią — a raczej gdzieś w prze 
strzeń, w mrok nocy ziejiicy spoza zapłakanej szyb\ 
ok ienne j — oczy głębokie i bardzo smutne, ale szczere 
dobre, budzc^ce zaufanie. W o k ó ! ust biegły dwie gł<;-
bokie fa łdy, wyorane przez cierpienie, ale' chyba nie 
przez okrucieństwo. 

Poczuła piekący wstyd: 

— Cóż to za myśl i ohydne! To przecież p<i prost,, 
pomyłka, nieporozumienie. Czyż jeden Jeizy Kowałs l i , 
może istnieć na świecie? 

Ciążącą ciszę przerwał jego glos: 
— N o to ja już pójdę... przepraszam. 
— Ależ dokąd pan pójdzie? Gzy pan ma gdzie lu. 

cować? — .Maria zerwała się z krzesła. 
Jej poprzednie uczucia: nienawiści i potwornego 

podejrzenia, kazały je j zareagować na jego słowa pcł 
nią zainteresowania. Chciała odpokutować za te my.śłi 
i uczucia sama przed sob j jak imś życz l iwym, przv jaz 
n y m geslem wpbec człowieka, k tóry lak nies[>odzie"wa 
nie znalazł się przy niej. Wyp łynę ło też gdzieś spod 
serca współczucie: widać, że jest zm;czony, nieszczę-
ś l iwy , że dużo przeżył. Może chcia a po kołiieremu za-
czarować los: niech Jurkowi przyjdzie ktoś z pomoc , 
tak jak ona teraz temu towarzyszowi jego niedoli... 

— Mam żonę, ale muszę dopie io j e j szukać — jak 
się okazało. Pójdę pod dawny nasz adres, na Hożą. 

Znów smutny uśmiech przy smutnym żarcie, 
tcłinący jak imś dziwnie c iepłym urokiem. 

— A jeżeli pana rodzina l am już nie mieszka.' 
— To pójdę gdzieś do hotelu, przenocuję, a ju 

— Do jakiego hotelu?! Czy pan wie, co znacz\ 
dostać i>okój w Warszaw ie w hotelu? 

— Nie... Czy to takie trudne? 



O «Głosach w ciemności » 
nowej powieści i wrażeniach z Paryża 

rozmawiamy z Julianem STRYJKOWSKIM 

Julian Stryjkowski 
. w rys. M. Rudnickiego. 

PR Z E D paroma tygodniami 
w księgarniach na Bd St. 
Germain ukazała się ksląż 

ka z czerwoną opaską: „Na j l ep -
sza polska powieść powo jenna" . 
Ty tu ł książki brzmiał : „ L e s 
Vo i x dans les Ténèbres" — Ju-
l iana S t ry jkowsk lego . 

Ko r zys tamy z okaz j i , że w 
Paryżu znajduje się autor „Gło-
sów w Ciemności", ażeby prze-
prowadzić z N i m b łyskawiczny 
w y w i a d dla Czyte ln ików „ T y -
godnika Polskiego". 

— Czy zechciałby pan nam 
opowiedzlwi o tym, jak się zro-
dziła książka? 

— „Głosy w Ciemności" napi-
sałem jeszcze w 1944 roku, kie-
dy dowiedzia łem się o upadku 
powstania w '̂ Getcie W a r s z a w -
skim. Uważa łem w t e d y , że o-
bowiązk iem pisarza polskiego 
jest utrwal ić życie, które ginę-
ło raz na zawsze. Ks iążka uka-

KĄCHC amatorów Teatru 

NASZA SCENKA TEATRALNA 
u wafla. mlo.śnicy amator-

sldei/o teatru! Zgodii'i; j. sa-
¡yi'Uir(lzi<i zamieszcza iiy dzit 
pierwszy ar'ul:ui z ci//i» — 

sce/i'-a ie 'tratn-i. 
Aulorein cyldu jest znany 

reżyser i aktor Wladysaw 
Sheybat. 

W y d a j e nii się, że nie ma 
chyba na świecie skupiska 
ludzi związanych ze sobą pra-
cą, czy po prostu życiem w 
gromadzie — k f r e by nie 
pragnęło posiadać w 'asne j scen 
ki tea l ia lne j . Wla.snego małe-
go teatru. Pragnienie to jest 
tak wielkie, że często real izuje 
się ono na jp rymi t ywn i e j s zymi 
i na j tańszymi nawel środka-
mi. 1 wtedy — ileż reuloici i 
emocj i pizeżyw-ają aktorzy r 

publiczność. Bo do przeżyć tea-
tralnych dochodzi wie lka ra-
dość i duma, z posiadania 
własnego teatru i własnych 
aktorów. W y d a j e mi się, iż po-
siadanie własnej polskiej sce-
ny jest specjalnie ważne dla 
Polaki jw przebywa j (cych poza 
k ra j em tak jak W y np. we 
Francj i . 

Zwiąże ona was je.szcze bar-
dziej z waszym rodzinnym kra 
jem. przypomni wam jego oby-
czaje i nie dozwol i zapomnąć 
ojczystego języka. A dzieci wa-
•sze, kt')re często już kraju, nie 
znają, będ t miały możność po 
znać mowę ich matek i o jców. 

Jak zacząć? Musicie się ze-
brać, miłośnicy teatru, które-
goś wieczoru, zwycza jn i e po 
towarzysku i porozumieć sie. 
czj ' chcecie taką scenkę zało-
żyć 

Jeżeli w danym ośrodku nie 
ma salki teatralnej, scenk«; 
zmontował ' jest bardzo łatwo. 

Trzeba wybrać jakąś dużą 
świetlicę, czy po prostu duży 
pok:'ij, w kt ' ) rym nio/na usta-
wić pewną ilość krzeseł dla wi-
ilzów. Jedną je j ścianę poświę-
camy na scenę. W tym celu 
należy zbudować 50 cm lub 70 
cm wysokości podest (czyl i 
podwyższenie) ze zwyk ł ych de-

sek. Powin ien on mieć naj-
mn ie j około 3,5 m. X 4 m. 
•N'alezy pamiętać o tym, że mu-
szą istnieć tak zwane kul isy 
boczne czyl i n iewie lka 1 m. 
przestrzeni swobodnej do poru-
szania się poza dekoracją z bo-
ków i z tylu. Oraz (b. ważne ) 
trzeba pomyśleć, aby wybrać 
na przestrzeń sceniczną taki 
kąt salki, k tóry posiada w 
ścianie z boku lub z tyłu 
drz\yi prowadźące od za kul is 
do jakiegoś drugiego pomiesz-
czenia (poko ju ) w k tó rym mo-
żna urządzić garderobę dla ak-
torów. 

Oświetlenie- wystarczy po o-
bu stronach sceny od w idown i 
umieścić 2 silne re f l ek tory 
skierowane na twarze akto-
rów. W razić ich braku na 
silne żarówki nakłada się zwi-
niętą w „tulji;" blachę kimcen-
trujucą światło. 

ł^oza t ym na froncie sceny 
na podłodze i przy sulicie u-
mieszczam.v <lwie tak zwane 
rampy świetlne. Skonstruować 
je łatwo. N a desce długości 
sceny umieszczamy w szeregu 
kilkanaście dość mocnych' ża-
rówek. Oczywiście osloni';tych 
od w idowni. 

Kurtyna- to jest najprost-
sze. ł^o prostu trzeba z jakie-
goś materiału, na j lep ie j z cięż-
kiego aksamitu obciążonego od 

zała się za ledwie 'w zeszłym ro-
ku, gdyż w m in i onym okresie 
nie jedna prawda nie mogła zo-
stać uja-nniona. 

— Czy miasteczko, które pan 
opisuje naprawdę istniało? 

— Jest to małe miasteczko, 
koło L w o w a . Urodzi łem się i 
spędziłem tam cale dzieciństwo. 
Mog ł em więc dobrze poznać 
irodo^yisko malomiasteczkowe-
w e g o getta, w k t ó r y m miesz-
ka l i Żydzi. Opisałem życie głę-
boko rel ig i jnj-ch Żydów i mło-
dzieży, która odchodziła od z w y 
Czajów swych przedkói.v, aby 
całkO'wicie wejść w .społeczeń-
stwo polskie oraz rodzące się 
na t y m tle kon f l ik ty . 

— O ile ml wiadomo jest to 
pierwsza polska powojenna po-
wla^ó tłumaczona na Język fran-
cuski. Czemu przypisuje pan to 
wyróżnienie? 

— l»ówodzeniem powieści w 
Polsce. W ciągu krótkiego cza-
su ukazały się 2 nakłady w 
łącznej ilości 3U tysięcy egzem-
plarzy. 

— Wiem, że ocena krytyków 
francuskich była równie dobra, 
jak w Polsce. Krytyk literacki 
„ F i g a r o " napisał, że uważa 
„Głosy w Ciemności" za Jeden 
z najbardziej autentycznych do-
kumentów „pełnych poezji i 
p rawdy" . 

— Tak. N a w e t ' wydan i e j e j 
przez najbar^lziej w tej chw i l i , 
rzutkie w y d a w n i c t w o — Jul-
l lard'a, jest w pewnym, sensie 
wyr. iżnlenlein. 

— Jakie są pana obecne plany 
literackie? 

— W tej chwi l i pisżę dużą po-
•wieść 2 lub 3 tomo\yą. Jest to 
historia młodego człowieka, sy-
na robotnika ko le jowego, który 
przybysya na studia do L w o w a . 
Poprzez jego dzieje i miłość opi-
suję różne w a r s t w y spo'eczeń-
stvs-a lwowsk iego w latach 1934-
1939 to znaczy do wybuchu wo j -
ny. ł^owieść, które j p ierwszy 
tom mam. już na ukończeniu, 
będzie nosiła tytuł „Czerwona 
Sclan.i" 

— Ostatnie pytanie: Czy jest 
pan zadowolony z pobytu w Pa-
ryżu? 

— Jak najbardzie j . Jaki pi-
sarz nie czułby się dumny, gdy-
by z okazj i swego przyjazdu 
przeczytał we francu.skiej gaze-
cie tytuł; Pa ryż ś-^ylętuje na 
cześć polskiej l i teratury" , 

Rozmawia'a 
Katarzyna BALEY 

T E A T R D L A W S Z Y S T K I C H 
Théâtre National Populaire 

rozpoczął swój szósty sszon w 
Pałacu Chaillot sztuką Mollère'a 
,.Chory z urojenia". Ambicją ze-
społu pod kierownictwem Jean 
•Vilara Jest nie tylko stworzyć 
widowisko na najwyższym pozio-
mie artystycznym, lecz również 
tralld do tych widzów; dla któ-
rych zwyczajne udanie się do 
teatru Jest przedsięwzięciem zbyt 
skomplikowanym. W tyra celu 
wprowadzono wiele ułatwień. Bi-
lety na prapremiery są roz-
przedawane wyłącznie wśród 

członków związków zawodowych, 
stowarzyszeń młodzieżowych, Itp. 
Ceny biletów nie przekraczają 
cen biletów kinowych. Wszelkie 
napiwki są zniesione 

Wypełniona po brzegi sala te-
atralna pałacu Chaillot i entuz-
jazm młodych widzów są najlep-
szą odix>wiedzlą na wysiłki 
społu, który w pełni zasłużył ha 
nazwę ..l i idowego". 

K. F. 
Na rysunku scena ze sztuki 

„Chory z urojenia" Moliera nr 
reżyserii Daniela Sorano. 

Wszędzie fak samo się śmieją 
1 f-^ł) bardzo dziwne uczucie, 

gdy człowiekowi, który ży-
je z tego, że jest raczej 

niepoważny, pcłiają się raptem 
pod pióro zwroty patetyczTie « 
namaszczone, w stylu księdza 
Piotira Skargi. Członek niepo-
ważny szybko sią mityguje, tłu-
mi głębokie wzruszenie pióra i 
drze zdecydowanie pierwszą, na-
pisaną kartką papieru, pomimo 
wszelkich genialności na niej na-
pisanych. Bo człowiek niepoważ-
ny ma JUŻ taki szeroki gest (w 
przeciwieiistwie do poważnych, 
którzy nigdy nie drą tego co na-
piszą. A szkoda!). 

W powyżej opisany sposób roz-
począłem właśnie pisanie niniej-
szego felietonu. Skąd mi dc tego 
rodzaju przeżyć — zapytacie? 

Po prostu: 
Między 4-ym a 8-ym listopada 

brałem udział w imprezie artys-
tów polskich dla Polaków we 
Francji, w miejscowościach ta-
kich, jak Algrange, Merlebach, 
Willerupt, Hagondange, a wresz-
cie — Metz. 

Zanim wyszedłem po raz 
pierwszy na sceną, jedynym o-
parciem były dla mnie pełne 
współczucia spojrzenia kolegów-
artystów, spojrzenia wyrażające 
właściwie jedno krótkie, ale tre-
ściwe zapytanie: 

— Z czym do gościa?... 
Bo rzeczywiście z czym?... Z 

wierszami satyrycznymi na te-
mat stosunków w Polsce? Któż 

W Y S T A W A 
L U D W I K A 

P R A C 
L I L L E 

• lołu ciężarka liii, skonstruować 
coś '«• rodzaju story okiennej. 

X o — i — cala scena gotor 
wa. Oczywiście, gdyby i z tym 
były trudno'cl — pał licłio! 
W "zwykłym polioju też można 
ilać śliczne przedstawienie. 

Teraz pragn ' i lhym pomówi, 
trochę na temat samej organi-
zacji owego teatru, czy jedne-
go przedstawienia. Co robi re 
żvser, jak opracować sztukę.' 
-\'a te pytania odpowiem w 
następnym numerze. 

WŁ.ADYSLAW SllEYBAI^ 

Od 9 do 22 listopada odbyła 
się w galerii Zak, 16, rue de 
1'Abbaye, Paryż (6). wystawa ix>-
śmlertna polskiego malarza Lu-
dwika Lille. 

Ludwik Lille urodził się we 
Lwowie, dnia 23 października 
1897 roku. 

Poważne 1 gruntowne studia 
malarskie i podróże, podczas 
których odwiedzał gorliwie mu-
zea, zapoznały go z rozmaitymi 
szkołami 1 kierunkami sztuki 
klasycznej i współczesnej 

Szereg obrazów Jego pędzla, 
wystawionych w Galerii Zak, ce-
chuje harmonijna kompozycja, 
umiejętny zestaw kolorów, rów-
nowaga planów poziomych 1 pio-
nowych, szlachetny wyraz posta-
ci. 

Można rozróżnić w Jego obra-
zach dwa rodzaje kolorytu. W 
jednych widzimy symfonię tonów 

Jakby przyciszonych, w innych 
przeciwnie. intensywne użycie 
światła przyczynia się do roz-
kwitu barw świeżych i ciepłych. 

Ludwik Lille posługuje się 
przede wszystkim kontrastami 
światła l cienia. Tu można się 
dopatrzeć pewnego wpływu ho-
lenderskiego malarza Rembran-
dta, sławnego ze stosowania 
światłocienia, którym władał po 
mistrzowsku. 

Na wystawie widzimy również 
dwa wdzięczne obrazy przedsta-
wiające kwiaty, jak i doskonałe 
rysunki. 

Ludwik Lille przyjechał na 
stałe do Paryża w roku 1937. 
Był to wówczas już dojrzały ar-
tysta o wybitnej indywidualnoś-
ci. Zostawił on również poważ-
ne dzieło graficzne 1 w ostatnich 
latach swojego życia zaczął rzeź-
bić. 

Lil le umarł w Paryżu dnia 23 
kwietnia 1957 roku. 

z naszych emigrantów, niekiedy 
wielo- wieloletnich, ba — nawet 
takich, którzy nigdy w Polsce 
nie byli, któż z nich może ro-
zumieć te wiersze tak dalece, by 
wychwytywać satyryczne aluzje, 
aktualne docinki, czyli to wszy-
stko, co ma budzić śmiech, co 
jest istotnym celem i sensem 
moich sKromnych utworów. Że-
bym chociaż tańczył jak Pu-
chówna i Kiliński, albo śpiewał 
jak Prolińska! Me mówić — i to 
w dodatku jak — Załucki?! Bez-
nadziejne! 

Wyszedłem więc na scenę, jak 
na ścięcie, pocieszając się tylko 
tym, że we Francji to się nawet 
królom zdarzało. I tu nastąpiło 
pierwsze wzruszenie. Widownia 
była nie tylko serdeczna serdecz-
nością gościnnych gospodarzy, 
ale jeszcze serdeczniej dokumen-
towała. że nic — co polskie — 
nie jest jej obce! Polacy fran-
cuscy śmieli sią tak samo i wszę-
dzie tam, gdzie śmieją sią słu-
chając tych wierszy Polacy w 
Warszawie, na Śląsku, w Kra-
kowie. czy w Szczecinie... A jeśli 
tu i ówdzie ani jedni, ani dru-
dzy sią me śmieli, to już nie ich 
wina, tylko moja. Przepraszam! 
Pardon! 

A w ogóle, chciałbym zazna-
czyć. że jeśli wspominając tę im-
prezą — piszą przede wszystkim 
0 swoich osobistych przeżyciach 
1 wrażeniach, to nie przez brak 
skromności, czy zgoła brak po-
czucia hierarchii. Nie. Chcą 
przez to jedynie podkreślić, że 
nawet wykonawca najmniej at-

-jra/ccyjnego widowiskowo punktu 
programu schodził ze sceny 
szczęśliwy i urzeczony aorąćym 
przyjącięm^ ze strony polskiej pu-
bliczności.' A cóż dopiero inni: 
Sernpoliński. Ładosz, Chmurkow-
ska. Prolińska, Puchówna, Ki-
liiiski. Nemo. Piridrass. 

To pierwsze nasze zetknięcie 
sią z Polakami we Francji pozo-
stanie nam wszystkim długo we 
wdzięcznej pamięci, a jeden mo-
ment szczególnie głęboko utkwił 
nam w sercach. Moment po za-
kończeniu przedstawienia w Me-
tzu, gdy sala samorzutnie zain-
tonowała ..Jeszcze Polska..." Bo 
wówczas odkrył sią dla nas ja-
kiś głębszy sens tak jeszcze rzad-
kich i tak jeszcze nieudolnie or-
ganizowanych spotkań polskich 
artystów z polską widownią na 
obczyźnie. Sens tak głęboki, że 
wymyka się memu płochemu pió-
ru, więc już zamilknę... 

Ale są przecież ludzie i w Pol-
sce i we Francji, którzy powin-
ni tą sprawą gruntowniej i sku-
teczniej rozważyć! 

Marian Z.Ą.ŁUCKI 



J E S Z C Z E O P R A M A C i E R O D Z I N Y P I E S S E T 

KROL SALOMON POTRZEBNY OD ZARAZ ! 
i 

t • r SZYSCY ją znają, wszyscy już o 
W » ' niej słyszeli. Oazety 1 tygodniki w 

całej Francji, a nawet zagranicą, 
pisały szeroko o te j niecodziennej hlstortl 
— o matce, której cłicą odebrać dziecko 
zamienione przy urodzeniu. 

Ale mało kto wie o tym, że pani 
Piesset, bołiaterka tej tragicznej omył-
ki w szpitalu położniczym. Jest Pol-

szczupłą kobietę, o jasnych oczach 1 ła-
godnej twarzy, zupełnie nie ix)dobną do 
bohaterki jakiejkolwiek sensacyjnej afery. 

Pant Piesset zmęczona już jest niekoń-
czącymi się wizytami dziennikarzy prag-
nęłaby. aby to wszystko się już skończy-
ło i mogła rozpocząć normalne życie ro-
dzinne bez rozgłosu i szumu. 

Niestety sprawa je ] nie jest jeszcze za-

Panf Piesset z córeczką Viviane. 
Foto Z. Siemaszko 

ką, nazywa się z domu Janina Koper 
i pochodzi z Warszawy. 

Kiedy czytamy w codziennej prasie o 
ludziach, • wypadkacłi- 1 dramatach, wy-
dają się nam one tak dalekie, że wzbu-
dzają w nas jedynie dreszczyk ciekawości 
1 sensacji. Ale gdy spotykamy się twarzą 
w twarz z człowiekiem, który ten wypa-
dek przeżywa, przestaje on być dla nas 
papierową sensacją, a staje się tragedią 
ludzką, która porusza nas bezpośrednio, 
która może się wydarzyć każdemu z nas. 
I wówczas wszystko widzimy w innym 
świetle, rozumiemy inaczej t głębiej. 

25etknąwszy się po raz pierwszy z Ja-
niną Piesset, "apomniałam od razu 
wszystko, co kiedykolwiek czytałam o niej 
w prasie. Mlała ir przed sobą drobną. 

kończona. Kiedy zaczyna o niej mówłd, 
wargi je j drżą, a oczy pełne niespokoj-
nej miłości wciąż biegną w stronę małej, 
niebieskookiej dziewczynki, która stale 
plącze się u spódnicy matki. 

Chłopczyk c z y d z i e w c z y n k a ? 
— Jedno dziecko ml umarło. Dzłewczy-

neczka. Odtąd zawsze marzyłam, aby 
mieć drugą. Ale kiedy w szpitalu, gdzie 
miałam poród, podano ml nlemowlątko 
1 akuszerka powiedziała ,,macie syna" — 
przytuliłam go do piersi z największą 
tkliwością, którą tylko matka może od-
czuć 1 zrozumieć. 

— Potem całymi godzinami wpa-
trywałam się w jego matą główkę. 

P A C Z K I P . K . O . 

to najlepszy I najpraklyczniiji,/\ 
p o d a r u n e k 

DLA RODZINY .KRAJt! 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Plolna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Ceg!a. Meble 
• Radia. itd.. itd, 

Zwraca/cw sią po cenniki i próbki 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23, RUE T A I T B O U T 

Dostatva w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cla i bez żadnych dodatkowych opłat 

całą pokrytą ciemnymi. Jedwabistymi 
włoskami. Na czole miał malutką bliz-
nę, o tutaj. Przez tydzień leżałam w 
szpitalu, nie odrywając oczu ani my-
śli od mego maleństwa. A po tygod-
niu, gdy je przewinęłam po raz pierw-
szy... zobaczyłam, że to była dziew-
czynka! 

W szpitalu powstało zamieszacie. Dzie-
cko zostało zarejestrowane jaKo chło-
pak. K to - tu zawinił, kto będzie odpowia-
dał za- popełnioną omyłkę? Nikt nie 
chciał ponieść tej odpowiedzialności. I 
dlatego nazajutrz podano mi inne dziec-
ko, chłopca. T o nie było mo je ! Nie mo j e ! 
Nie miał jednego włoska na głowie, nie 

-miał blizny. Swoje poznałabym wśród mi-
liona innych. Nie dałam się więc, nie po-
zwoliłam sobie odebrać moje j dzlewczjm-
kl. Wróciłam z nią do domu i przez czte-
ry lata miałam spokój. A potem przy-
pomnieli sobie tę historię!... 

Trag i czny konfr ikt 

JA N I N A PIESSET, gdy wraca wspom-
niemaml do początku całej afery, w 
którą wmieszała się prasa 1 sądy. 

traci opanowanie 1 spokój. 
— Tyle ciężkich przejść miałam w ży-

ciu ! Wybuch wojny, bombardowanie War-
szawy. potem powstanie 1 deportacja do 
Niemiec. Niełatwo było przeżyć to wszyst-
ko. a zwłaszcza rozstania z rodziną. Na 
deportacji poznałam jednak mego męża. 
pokochaliśmy się 1 przyjechali razem do 
Francji. Myślałam, że wreszcie zacznę 
spokojne życie. łx) dobrze nam było z so-
bą, i dla mnie dom, mąż 1 dzieci to cały 
świat. I wtedy właśnie to wszystko się 
zaczęło... 

Dziewczynka widząc podniecenie mat-
ki tuli się do niej i szczupłe rączki za-
rzuca jej na szyję. Nie rozumie jeszcze 
wszystkiego 1 je j mała, siedmioletnia 
główka nie Jest w stanie ogarnąć całego 
konfliktu, którego nawet trybunały nie 
zdołały dotąd rozwiązać. Ale wyczuwa 
Jednak Instynktownie groźbę rozstania z 
matką I dlatego nie opuszcza j e j nawet 
na chwilę. 

A matka, choć wobec prawa t Jego pro-
cedury równie jest łjezsilna. niemniej jed-
nak przygotowuje się do walłcl 1 widać, 
że ta drobna kobieta nie ulegnie, choćby 
całemu światu prayszło je j się przeciw-
stawić. 

— Nie oddam moje j małej — p»-

wtarza co chwila. — Przy jmę chętnie 
na wychowanie tamtego chłopczyka, 
Jeśli jego matka go nie chce, ale z 
Viviane się nie rozstanę. Każę jeszcze 
raz przeprowadzić analizę krwi, bo w 
głos krwi sędziowie nie chcą uwie-
rzyć. A we mnie ten głos 1 całe serce 
woła, że to moje dziecko! 

Ze słów t oczu Janiny bije tyle szcze-
rości 1 uczucia, że ani przez moment nie 
można zwątpić w słuszność je j sprawy. 
Ale procedura sądowa nie opiera- się ńei 
uczuciach, tylko na dokumentach, ana-
lizach 1 faktach. A zresztą — może 1 tam-
ta matka gdy mówi, ma taką samą szcze-
rość w oczach i tę samą głębolcą wiarę? 

— Tamta matka? — Janina Piesset uś-
miecha się z goryczą. — A dlaczego przez 
tyle łat milczała? Dziś. gdyby sąd osta-
tecznie orzekł, że dzieci zostały zamie-
nione, szpital musiałby zapłacić poszko-
dowanym matkom mUiony franków. Ja 
tych milionów nie chcę. Chcę tylko dzie-
cko zachować. 

Sfare, jak świat . . . 
m i lEUGIĘTA postawa Janiny zaczyna 
J ^ ^ się jednak obecnie nieco chwiać. Po 

ostatnim wyroku sądowym, który 
.skazał ją na oddanie dziecka, a od któ-
rego wnosi ona obecnie odwołanie, szpi-
tal zaproponował obu matkom polubow-
ne załatwienie sprawy. A mianowicie od-
danie dzieci do dobrego internatu ł za-
pewnienie im na koszt szpitala wykształ-
cenia aż do pełnoletności. 

Pani Piesset stanęła więc przed nowym 
problemem : 

— Czy mam prawo pozbawiać dziecko 
możliwości otrzymania wyższego wy-
kształcenia, którego sami. w naszych 
skromnych warunkach, nie możemy na-
szej • córce zapewnić? 

Ale z drugiej strony, jeśli raz wydam 
Ją z domu, to może mi już Jej potem nie 
oddadzą? 

Oto konflikt, który swego czasu sta-
ry król Salomon przeciął jednym 
podniesieniem ostrego mlecza. Tysią-
ce lat minęło od tego Jego wyroku, 
ale serca matek zastały wciąż takie 
same lak dawniej . 

Ozy Jednak I dzisiejsze sądy są ta-
kie same jak wyrocznia króla Salo-

mona? Zofia WROTEK 

Spojrzołe na wyraz «ozu, czyż to n i « ło samo apojrzanivr Oto Vivian* z * «tar-
9zynt braciszkiem, przez n I k « « « nia kwestionowanym synam pani PlacMt. 



KOBIETA B O M 

ZANIM POTĘPIMY... 
PA N I Badoil mieszkała z 

t ro j g i em dzieci w ma łe j 
wiosce niedaleko Lyonu . 

Pewnego dnia mąż j e j zachoro 
w a ł i nagle umarł . Śmierć je?a 
wyda ła się podejrzana. Oskar-
żona panią Badoil o otrucie 
męża... 

Wszczęto śledztwo. Z powodu 
łtraku dowodów w iny , pozosta-
wiono kobietę na wolności. A l e 
oskarżenie przy lgnęło do n i e j 
czarną plamą, ludzie się od. n i e j 
odwróci l i , dla wszystk icb sta-
ła słę ona tą, która otruła. O-
pinia bowiem jest okrutna. Łat-
w i e j w ie r zy w zbrodnię czło-
w ieka niż w jego niewinność. 

W rok później dopiero wysz ła 
na jaw s ławna a tragiczna afe-
ra Stalinonu. Okazało się w ó w -
czas, że mąż pani Badoil b y ł 
jedną z o f ia r tego trującego le-
ku... 

Wśród powodzi wypadków , 
zbrodni 1 wydarzeń, j ak imi za-
l e w a nas codzienna prasa, 
wspomniany fak t móg łby nie 
przykuć naszej uwag i . Pomyś l -
m y jednak przez chwi l ę o głę-
bokie j tragedii człowieka, któ-
rego się oskarża, przeciw które-
mu przemawia ją wszystkie po-
szlaki, a który jest n i ew inny . 
Chciałby tę swoją niewinność 
wykrzyczeć przed światem, ale 
napotyka dokoła na twardy 
mur nieufności i podejrzenia. 

Mus imy tu przyznać, że ko-
biety w tych wypadkach są 
bardziej surowe i mn ie j w y r o -
zumiałe od mężczyzn. W sa-
lach sądowych, w których od-
bywa j ą się procesy karne, 
większą część publiczności sta-
nowią kobiety. Kobie ty r ów -
nież z w i ększym zainteresowa-
niem czyta ją sprawozdania z 

rozpraw sądowych 1 pi ln ie j 
Siedzą w prasie kron ikę w y -
padków 1 zbrodni. Są bardzie j 
zawzięte w stosunku do prze-
stępców I bardziej skore do 
rzucenia oskarżeń. 

Oczywiście każda zbrodnia 
powinna być ukarana. Zan im 
jednak zapadnie w y r o k — po-
m y ś l m y jakie by ł y m o t y w y 
zbrodni — jakie by ło życie te-
go człowieka, które go zdemo-
ral izowało? Dlacze.go nie jes-
teśmy pobłażliwe? Może tłu-
maczy<; to t ym, że kobieta, ja-
ko matka, instynktownie prag 
nie bronić swoich dzieci 1 ro-
dzinę przed zbrodniczymi- jed-
nostkami t dlatego jest wol jec 
przestępców bardz ie j bezwzglę-
dna. A l e taka bezwzględność 
Jest często zaślepieniem. 

Zas tanówmy się chociażby 
nad problemem młodocianych 
przestępców, o k tórych smut-
nych wyc zynach donoszą n a m 
niemal codziennie gazety. 

Młody zbrodniarz ma za so-
bą n iemal zawsze twarde dzie-
ciństwo, i albo rodziców pi ja-
k ó w czy nędzarzy, lub też la-
ta spędzone w sierocińcach. 
W i n ę w ra z z n i m ponosi spo-
łeczeństwo, i w y c h o w a w c y 1 
ciężkie warunk i życia, a na-
wet nieodpowiednia lektura 
czy f i lmy . 

Prócz w y p a d k ó w patologicz-
nych, ludzie nie rodzą się z 
charakterem zbrodniarza. Cha-
rakter ten f o rmu j e się dopiero 
pod w p ł y w e m złego otoczenia 
1 nieodpowiednich warunków , 
za które odpowiedzialni są ro-
dzice i w y c h o w a w c y . 

Na l e ży się więc zawsze za-
stanowić, zan im oskarżymy 
drugiego człowieka. Z. W . 

oc:/ sm 
Mam dwadzieścia Jeden lat. 

Miałam dotychczas kilka sym-
patii, kilku chłopców z który-
mi, Jak to się mówi, chodziłam. 
Żadna z tych znajomości nie 
była poważna i wszystkie koń-
czyły się po bardzo krótkim 
czasie. Ale teraz poznałam czło-
wieka, poważnego, o dwadzieścia 
lat starszego ode mnie. On mnie 
t>ardzo kocha. Okazuje mi dowo-
dy tego na każdym kroku. Pa-
mięta o najmniejszej drobnost-
ce, Jest wprost nadzwyczajny. 
Wydaje mi- się, że i mnie nie 
jest on olx>Jętny. Cóż z tego jed-
nak? Jak mogę związać się z 
człowiekiem o tyle lat starszym 
od siebie. Będą się ze mnie wy-
śmiewać znajomi, ale o to Już 
mniejsza. Najważniejsze Jest to, 
i e boję się bardzo, czy takie 
małżeństwo może być szczęśliwe? 
Czy tak wielka różmca wieku 

nie stanie na przeszkodzie mo-
jemu szczęściu? Teraz to pół 
biedy, ale co będzie za dzleslęd 
lat, za piętnaście. On łjędzle 
już staruszkiem, a Ja Jeszcze bę-
dę młoda. On nie będzie miał 
ochoty do zabawy, a Ja zanudzę 
słę w domu. 

Odpowledźcle ml, proszę, może 
wasza odpowiedź mnie przekona, 
bo Jestem w wielkiej rozterce. 
Wiem, że jest dobrym, uczci-
wym, porządnym człowiekiem, 
mam do niego wiele sympatii, 
ale boję się. Niezdecydowana. 

Moja droga! Jeteii czlowieh, 
o laórytn. pani pisze kocha pa-
nią i jeśli pani go kocha, to ta-
ka różnica wieku nie ma wiel-
kiego znaczenia. 

Nie istnieje przepis na szczę-
śliwe małżeństwo. Szczęście nie 
zależy od wieku, a wie pani talt 
samo dobrze, jak i ja. jak rzad-

Palce fízaé N A D Z I E W A N E K A R C Z O C H Y 
Przepis nietrudny, a potrawa 

niezwykle smaczna: Gotujemy 
Jak zwykle karczochy (artl-

chauts) w solonej wodzie. Gdy 
są już gotowe, odcinamy główki 
i wyc iągamy niejadalne, wło-

skowate wnętrza. Na-
> stępnie przygotowuje-

my nadzianie. Kra-
jemy drobno grzybki 
(125 gr. ) Rzucamy 2 
cebule pokrajane w 
plasterki na patelnię 
w której topi się ma-
sło. Gdy zaczyna się 
lekko rumienić, do-
dajemy siekankę z 
grzybków 1 miąższu 
chleba. Przyprawia-
wiamy bulionem so-
lą i pieprzem. Na-
dziewamy karczo-
ohy. Gotowe ubiera-

my ol iwkami. 

ko w koAcu znaleźć można wo-
kół siebie prawdziwie szczęśliwą 
parę. 

Cóż uiiąc mi pozostaje? Ży-
czyć szczęścia i prpsiś o napisa-
nie kilku słów... po ślubie. 

1 drugi list porusza problem 
małżeństwa i wątpliwości z tym 
związane. Oto fragment. 

Już, Już miałam wychodzić za 
mąż, gdy tymczasem wasz Ty-
godnik wywołał moje wątpliwo-
ści. Mam narzeczonego Francu-
za 1 akurat teraz, gdy mamy 
się pobrać, przeczytałam w Ty-
godniku artykuł „Czy małżeń-
stwa mieszane są szczęśliwe?". 
Ogarnęło mnie zwątpienie. Może 
1 moje małżeństwo będzie takie. 
Jak Jedno z tych, które opisa-
liście. Może 1 Ja nigdy nie bę-
dę w stanie zrozumieć mojego 
f r a n c u s k i e g o męża, a 
on nie zechce znać moje j polskiej 
rodziny. Jestem naprawdę zroz-
paczona, mój narzeczony nale-
ga, aby ślub był jak najszybciej, 
a Ja IjoJę się w ogóle wspomnieć 
skąd powstały moje wątpliwo-
ści. Polka. 

Miła pani! Czy sądzi pani, że 
tylko w tak zwanym mieszanym 
małżeństwie zdarza się, że żona 
nie może zrozumieć męża, a mąż 
nie chce znać jej rodziny? To 
niestety bardzo często się zda-
rza w urielu. małżeństwach nie 
mieszanych. 

Me dlaczego tylko takie wnio-
ski wyciągnęła pani z naszego 
artykułu? Przecież ukazane tam 
były w większości przykłady 
szczęśliwych i wzorowych mał-
żeństw. 

To naprawdę nie ma żadnego 
znaczenia, jakiej kto jest naro-
doumści. Ważny jest charakter, 
usposobienie, stosunek do życia 
i te wszystkie cechy, które skła-
dają się na pojęcie ..uczciwy, 
dobry i porządny człowiek". A 
najważniejsze są wzajemne 
uczucia. Cóż więc mam pani ra-
dzić? Jeśli nie jest pani pewna 
swoich uczuć; wówczas zawsze 
lepiej poczekać i upewnić się. A 
wydaje mi się z pani listu, że 
to me tylko nasz artykuł wy-
wołał prawdziwe pani wątpli-
wości. Widocznie jest jakaś innf 
przyczyna, której pani nie po-
daje, dla której boi się pani te-
go związku. Trzeba być szczerą, 
wot>ec siebie samej. ANNA 

G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

Czy jesteś sympatyczna \ 
T T , NIEDZIELĘ na space-
p/p/ rze spotkałam Irenkę. 

Przywitała się ze mną 
wylewnie. 

— Jak ty wspaniale wyglą-
dasz! — zawołała. — Odmłod-
niałaś o dziesięć lat! 

Zrobiło mi się bardzo przy-
jemnie. 

— Rzeczywiście? — spytałam 
skromnie. A mówiono mi, że 
zmizerniałam. 

— Nigdy w życiu! Kwitniesz 
po prostu. (Jaka ona sympa-
tyczna, ta Irenka). 

— I co ty robisz, że masz 
taką świetną cerę? — pytała 
dalej. 

— Nic takiego... 
— To doprawdy nadzwyczaj-

ne. I doskonale ci w tym pła-
szczu. Leży jak ulany. Zresz-
tą zawsze jesteś tak gustownie 
ubrana... 

Co za przemiła kobieta z tej 
Ireny. Wzięłam Ją pod ramię, 
pospacerowałyśmy trochę i po-
tem zaprosiłam Ją do cukierni. 
Zachwyca'a się moją fryzurą, 
choć od miesięcy nie byłam u 
fryzjera. A kiedy mi jeszcze 
powiedziała, że mam linię jak 
z żurnala, kupiłam paczkę cu-
kierków dla jej dzieci. Potem 
pożegnały.śmy się serdecznie i 
w doskonałym humorze wraca-
łam do domu. 

Po drodze spotkałam Maniu-
się. Spojrzała na mnie uważnie 
i rzekła zatroskanym gło-
sem: 

— Co ci jest? Chorowałaś? 
Bo wyglądasz niebardzo... 

Obruszyłam się. 

— Czuję się zupełnie dobrze. 
— Ilm, ale oczy masz pod-

krążone. Nie powinnaś tyle 
pracować. Postarzałaś się tro-
chę. 

(Idiotka, co Ją to obchodzi?) 
— Musisz więcej dbać o sie-

bie — ciągnęła Maniusia trosk-
liwie — nie powinnaś się za-

niedbywać. Takiej fryzury s.ię 
nie nosi i ten płaszcz też nie 
jest zupełnie modny. (Co za an-
typatyczna baba!) 

Chciałam się z nią od razu 
pożegnać. Ale Maniusia wziętą 
mnie pod ramię: 

— ChOdi, zapraszam cię do 
cukierni. Postawiła przede mną 
talerz z ciastkami. — Jedz, po-
winnaś się lepiej odżywiać, bo 
zmarniałaś i w tym ci wcale 
nie do twarzy. 

Byłabym udusiła tę wstrętną 
Maniusi^ i najszybciej jak mo-
głam pożegnałam się i wy-
szłam z cukierni. Dogoniła 
mnie po chwili i poda'a pacz-
kę z kupionym w cukierni tor-
tem. 

— To dla ciebie — rzekła — 
nie zapornniałam, że jutro two-
je urodziny... 1 odeszła, wołając 
jeszcze z daleka: 

— A daj pantofle do szewca 
bo strasznie wykrzywiasz ob-
casy! 

Zostałam sama z tortem, z 
zepsutym humorem i zaczęłam 
rozmyślać. 

— Dlaczego Maniusia wyda-
ła mi się taka antypatyczna, 
mimo jej tortu, ciastek i do-
brych intencyj? A Irenka tak 
mi ^zypadła do gustu, chociaż 
to ja jej jeszcze postawiłam 
kawę i cukierki? 

Te rozmyślania przerwała mi 
Helcia, która sz'a właśnie w 
moją stronę. Wygląda'a okrop-
nie w jakimś zwariowanym 
kapeluszu, żle uszminliowana i 
z niepotrzebnie tlenionymi wło-
sami. Wyciagnęłam do niej ra-
miona. 

—• Helusiu, jak ty cudnie wy-
glądasz! Odm'odnia'aś, kocha-
na, o dziesięć lat! A ten kape-
lusik to bajka! 

Helcia uścisnęła mnie serdccz 
nie i cała się rozpromieniła. Ja 
także. 

MICHALINKA 



z ŻYCIA POIiAKÓW WE ERANCJI 
1 wędrówki po środkowej Francji 

Sprawy codxìenne í niespodzianki 

Z POLSKĄ PIOSENKA-
HUMOREM í T A Ń C E M 

W 7 M I A S T E C Z K A C H Nor -
ii u 1 Paa-iIe-Calais sły-
szy się m o w ę polską na 

i i l icy , w sklepach. „ k a f e j -
kach" , na zabawie , m o w ę star-
szych i m 'odych, a n a w e l dzie-
ci. Zupe nie inacze j jest w e 
F ranc j i .środkowej i południo-
w e j . Slcupiska e n d s r a n l ó w są 
tu mnie jsze i rozpio.szone. ro-
dzina |)olska zna jdu j e się czę-
sto w zupełnej izo lac j i . 

A jednak w te j sytuac j i ży-
cie polskie nie zamarło , m o w a 
ojczysta nie zatraci ła się. A w 
niekt ' i ryc ł i mie jscowośc iach 
spotkamy się z niespodzianka-
mi, k( l e nas z d u m i e w a j ą I 
w y w o ł u j szczery podz iw d la 
ko lon i i F r anc j i ś rodkowe j . 

W I,a Ricarnar ie ' istnie je 
w i e lk i , osiemdziesi.;cioo.sobowy 
zespół art j-st j-czny: amatorscy 

. aktorzy , tancerze, chór, orkie-
stra. Zespół z łożony jest w 
większości z młotlz ieży, a le 1 
s tars i , wcł iodzą w jego, sk 'ad. 
Pa r ę r a z y do roku o d b y w a j ą 
się w y s t ę p y „ M a z o w s z a " ( tak 
się ten zespół n a z y w a ) ; w t y m 
roku i j r o j ek towana jest insce-
n i zac ja „ K r ó l o w e j Przedmieś-
c ia" . 

Inną wspania łą niespodzian-
ką jest szkoln ictwo. N i e cale, 
w większości oś rodków panuje 
b o w i e m znany podział: szkoła 

• n iezależna — szkoła konsular-
na. Spo tkamy się jednak i z 
i n n y m i stosunkami: w Mont-
luęon jest szkoła polska, k tó re j 
n ikt nie zwa lcza i o k tó r e j 
n ikt z łego s łowa nie powie . 
Szkoła ta, p rowadzona przez 
pannę L e m b o w i c z ó w n ę z w ie l -
k i m tak tem i ta lentem, skupia 
wszys tk i e dzieci polskie. N i e 
m a rodz iców, któr7..v nie prag-
nę l iby posyłać s w y c h dzieci do 
te j p r a w d z i w i e jed i iośc iowej 
szkoły. 

Może szkól p rowadzonych w 
tyra ducliu brodzie n iedługo 
więcej . ' W y s i ł k i w i e lu osób idą 
w t y m k ierunku. Je.st oczywiś -
cie sporo przeszkód, s.vtuacja 
.szkolnictwa e m i g r a c y j n e g o jest 
b o w i e m w y j ą t k o w o skompl i -
k o w a n a . 

Ay c iągu tego lata pojccl ia lo 
do Po l sk i na w a k a c j e około 
czterystu P o l a k ó w z tych oko-
l ic. Bardzo w i e lu zgłasza się 
do konsulatu z prośbą o w y -
danie paszportu czy w i z y , nie-
k t ó r z y em ig ranc i r e gu lu j ą 
s p r a w y spadkowe, inn i zapra-
sza ją rodz inę z k r a j u . A ż eby 
u ła tw ić ludz iom za ła twien ie 

tych spraw, konsulat l y oósk l 
zo rgan i zowa ł „urzędowan ie w 
terenie" ; co parę tygodni urzęd 
n i cy konsulatu o tw i e ra j ą biu-
ro na parę godzin w Mont lu-
ęon, Montceau-les-Mine.s, Saint-
Etienne, D i jon dla e m i g r a n t ó w 

n ik i ważn ie j s zych mcczi'.w in-
teresuj i nas bai-ilzo. 

Dezyderat^iw jest dużo i liar-
dzo różnorodnych. Życz l iwość 
jednak wszędzie jest j ednako- ' 
w a : pracujc ie dale j , ż y c z y m y 
w a m powoilzenia. 

Rynek w miasteczku nieraz 
przemienia się w „k lub 

dyskusy jny " . 

• oddalonych od L y o n u . Uła twie -
nie to p r zy j ę l i ludzie z wdzięcz-
nością. 

A oto k i l ka i n f o r m a c j i z ży-
cia Poloni i . Szereg koloni i , jak 
np. Les Giiutherets, może po-
szczycić się p i ęknymi domami 
w ogrodacłi , w innych, jak np, 
w L e Cieusot, w ie le rodz in o-
czekuje na wyko i l c zen ie no-
w y c h bloki iw, do k tó rych prze-
l)i owadz t się z z a j m o w a n y c h 
obecnie baraków. Dużo czasu 
spęilza się na słuchaniu radia 
w domu, lub w ka f e j c e przy 
te l ewiz j i . 

C i ekawe u w a g i w y p o w i a d a 
p. K r a k o w i a k z Les Gauthe-
rets; za mało o nas piszecie 1 
ł^olonia dzieli się, niestety, 
c iąg le dla dz iennikarzy na 
N o r d i Pas-de-Calais. W y s t a r -
czy jedno wese le w Marłeś, 
aby caiy świat o t y m in for -
mować , a m y tu też ż y j e m y 1 
o nas też można by częściej 
pisać w „ T y g o d n i k u Po l sk im" . 
Piszcie też w i ę c e j o sporcie, 
s y lwe tk i mis t rzów sportu, w y -

łMerlebach, Algrange, Vlllerupt, 
Hagondange, Metz — tędy wiodła 
trasa warszawskiego zespołu ba-
wiącego u rodaków we wschod-
niej Francj i . Już na długo przed 
występami w poszczególnych miej-
scowościach iPolacy gromadzili się 
u wejść do sal 1 niecierpliwie o-
czekiwall przyjazdu artystów. 

W Merlebach. wśród 40 Pola-
ków ,,Luks<—nburczyków" przyby-
łych na występy aż z Luksembur-
ga poznaliśmy panią Krystynę 
Brink, emigrantkę od czasów po-
wstania warszawskiego. Wręcza-
jąc bukiety kwiatów, szeptała 
wzruszona : ,Kochani, jak wam 
dziękować za ten wieczór rado-
ści. Kiedy was widzę — widzę 
moją ukochaną Warszawę" . Po-
tem pani Krystyna prosi w goś-
cinę do restauracji na ,,polski 
ob ad " . 

łlSTiestety dni były za krótkie, 
noce za szybko mi ja ły i czasu nie 
starczyło, żeby skorzystać ze 

wszyst;klch serdecznych zaproszeń 
do polskich domów. 

W Metzu, zapełniona po brzegi 
widownia wielokrotnie huczała: 
bis ! A potem ktoś z sali zainto-
nował ,,Jeszcze Polska... Wszys-
cy poderwali się z miejsc — 
ksiądz, sędziwy staruszek, starzy 
hutnicy, górnicy i matki z dzieć-
mi na rękach i chłopcy z kom-
panii wartowniczych. 

W ' kilka minut pónlej za kuli-
sami zrobił się niesłychany tłok. 
Ludzie garnęli się po autografy 1 
po to by uścisnąć ręce aktorom 
1 podziękować za wskrzeszone 
wspomnienia z młodych lat. któ-
re odżyły pod wpływem pięknej 
poezji polskiej, piosenki 1 prze-
pięknych polskich tariców. 

lfs'fttonfi'iìI<^'ty^ztii\Ty*jot1nìkiì Voìs'iiivfjtt 

Górnicy z Nordu wystqpiq 
w Soli Goveou w Paryżu 

Przed świętem górników, z tra 
dycyjną , ,Barburką" wystąpią w 
Paryżu górnicy zrzeszeni w zespo-
le harmonlstów w Lens-Lievin, 
jak również ix>łączone chóry 
. .Lutnia" z Decłiy i ,,Dzwon Zyg-
munta " w Wazlers. 

Zarówno harmonlścl pod dyrek-
Ją pana Berthelemy (w zespole 
tym są polscy i francuscy górni-
cy) Jak i członkowie chóru przy-
gotowują się intensywnie do wy-
stępów w Paryżu. Harmonlścl 
wystąpili 21 listopada w sali Ta-
barin w Lleyin — chór górników 
przeprowadza próby w sali pana 
Musielaka w Dechy. 

Tradycje obu chórów sięgają 
pierwszych lat po pierwszej woj-
nie światowej ; chór z Wazlers 
istnieje Już 30 lat. a . .Lutnia" z 
Decłiy święciła niedawno swoje 
35-lecłe. Ołjecnie chóry liczą ra-
zem 45 osób. Niestety kobiety od 
wlęły Już lat przestały czynni« 
się ihteresowaó śpiewem, wsku-

tek czego chóry są wyłącznie mę-
skie. Jest_ to jedna z przeszkód 
dla których trudno Jest przyswo-
ić im sobie popularny repertuar 
Mazowsza. Według opinii niektó-
rych górników, poważną przesz-
kodą w rozszerzaniu działalności 
tak wielce zasłużonych zespołów 
chóralnych Jest również... konku-
rencja kina, radia a zwłaszcza 
telewizji . 

W każdym razie Polonia parys-
ka z dużym zainteresowaniem o-
czekuje występów wokalnych na-
szych górników zarówno w Koś-
ciele Polskim przy Fg. St. Hono-
re Jak 1 w Sali Oayeau, gdzie 
wieczorem pierwszego grudnia za-
kończą nasi rodacy z Nordu swo-
ją wizytę w stolicy Francji . 

Sprawozdanie i fotograf ie z po-
b j t u zesjKJłu harmonlstów i chó-
ru górników w Paryżu zamieści-
my w Jednym z następnych nu-
merów „Tygodn ika " . 

MARIA KUCHARSKA, Pa-
ryż. — P ragn i e pani nauczyć 
córkę zawodu gorseciarkl . 

Z żasady kandydatk i muszą 
mieć ,,Cer"tŁficat d 'Etudes", aby 
zapisać się do Szk'')ł Tecl inicz-
nych. N a u k a tr^ya 3 lata. O-
t r z y m u j e się C.A.F>. (Cert i f i cat 
d 'Apt i tude Profess io f te l le ) . L i -
stę szkół technicznych, w Ictó-
r y c h udziela -się kursów w te j 
dziedzinie, prześ lemy Pan i l i-
s townie na życzenie. 

Jeśli chce Pan i aby c i r k a 
nauczy ła się zawodu w „ate-
l i er " , to jest to moż l iwe , a le 
trzeba jiodpisać z pracodawcą 
kontrakt na t e rminowanie , ale 
praktyczna nauka musi być u-
zupelniona kursami z a w o d o w y -
mi . 

Pens ję praktykant ki ustala 
kont rakt z pracodawcą: 

S. R. 

P O R A D Y P R A W N E 
Jeden z czytelników pisze: n i* 

zna jąc dobrze języka francuskie-
go napotykam na trudności z 
uregulowaniem należności za 
czas choroby. 

Ponieważ podobne zapytania 
stawiają nam czytelnicy z oka-
z j i innych świadczeń, postara-
my się w miarę mbżności przed-
stawić zasady ubezpieczeń spo-
łecznych w e Francji . 

Trudności, na które pan na-
potyka wynika ją prawdopodob-
n i « z faktu, że nie wypełni ł pan 
nal «żyoie formalności , lub, że 
n i « przysługuje panu korzysta-
nia za świadczeń. 

W razie choroby należy prz»-
da wszystkim wypełnić : 

1) „Feui l l e de maladie " . 
Pierwszą stronę wypełnia cho-
ry , druga strona Jest przezna-
czona dla lekarza i apteki. 

S) „Attestat ion", wydane przez 
pracodawcę. 

3) „Av i s d'arrêt de t rava i l " . 
Jest to nowy przepis (od 16 
września 19S7 roku), o zgłasza-
niu choroby. Formularz jest po-
dzie lony na trzy «zęści , pierwszą 
wypsłnia chory, drugą lekarz, a 
trzaola przeznaczoną Jest dla 
Ka ty . Pa wypałnlsnlu wysyła • ! ( 

na adres wydrukowany na for-
mularzu: Monsieur le Chef du 
Centre de Sécurité Sociale. „ A v i s 
d'arrêt de t rava i l " musi być 
wys łany w ciągu 48 godzin od 
chwil i zaprzestania pracy, pod 
sankcją odmowy świadczeń. 

ŚWIADCZENIA — Chorobę 
stwierdza dowolny lekarz. Aże-
by korzystać ze świadczeń pra-
cownik musi wykazać, że praco-
wał oc na jmnie j 60 godzin w cią-
gu trzech miesięcy poprzedzają-
cych chorobę. 

Poza ubezpieczonym mają pra-
wo korzystać ze świadczeń żona, 
pod warunkiem ze nie pracuje, 
dzieci poniżej 16 lat (do 17 lat 
jeśli dziecko jest w terminie, do 
20 lat jeśli Jest w szkole, lub je-
śli z powodu kalectwa nie może 
objąć pracy zarobkowej ) , rodzice 
mieszkający razem i pozostają-
cy na utrzymaniu ubezpieczone-
EO 

ZASIŁEK P IENIĘŻNY, rowna 
się po łowie zarobku dziennego, 
lub 2 /3 zarobku jeśli ubezpiecza-
ny ma tro je dzieci lub więce j na 
utrzymaniu, począwszy od 
czwartego dnia zaprzestania pra-
cy. 

świadczenia w naturze: Ubez-
pieczony ma prawo do zwrotu 
kosztów pomocy lekarskiej, den-
tystycznej, farmaceutycznej , ko-
sztów związanych z pobytom w 
szpitalu, zdrojowiskach. Koszta 
są Jednak zwracane tylko w M 
procentach. Resztę pokrywa u-
bezpieczony. A D W O K A T 

Zespół aktorów wyraził serdecz-
ne podziękowanie wszystkim 
wsr>ółorganiza'orom wys:ępow a 
zwłaszcza .TOdzinie Wieczorków z 
Nancy, którzy bezinteresownie na 
tydzień przekazali zespołowi do 
dyspozycji własny samochód. 

W y d a r z e n i a r o d z i n n e 
PAS DE CALAIS 

Mazing:>rbe. W związki iiiał-
żpilskle, w.-tąpili: Józef Ca im aiz, 
monter i Bronisława Szczypek, 
robotnica przędzalni. 

NORD 
Bruay sur Escaut. ZGONY. Te-

resa Gadowska, żona Brytańczy-
ka, lat 72, zam. Av. de Monaco; 
Antoni Rii^uszka, lat 62, zam. 
GT, rue de l'Epal.x. 

P r z y g o t o w a n i a 
d o G w i a z d k i 

•w Les Gautherets trwaj.ą 
p r z ygo t owan ia do uroczystoś-
ci g w i a z d k o w y c h . P róby ze.spo-
ł<iw artyst\'cznycłi będą mog ł y 

"się odbywać obecnie w warun-
kach o- w ie le lepszych wsk.ii-

"tek o t r zyman ia n o w e j salki 
szkoinej , dzięki s taraniom me-
ra i nauczyc ie lk i m i e j s cowe j 
p. A l f r e d y Nowoc i eń . 

7-go grudnia odbędzie się u-
roczystość , ,Barburki" , zaś na 
27 grudnia przewidu je się j irzy 
jęcie dla starców. 

Drobne og ¡'oszenia 
Z A Ł I Y N E S Z C Z A J C Ł I B : D R O B N E 

O G Ł O S Z E N I A ! 

Wolne miejsca: fr. 250. 
pierwsze trzy wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Poszukujemy do utrzymania 
biur sprzątaczki uczciwej, cz.vs-
tej, sumienne], na 3 godz iny 
dziennie. Zgłosić sję z referen-
c jami do Administracj i Tygod-
nika Polskiego. Nr. 87. 

Poszukiwanie pracy: fr. 150 
za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
50 franków. 

Ogłoszenia handlowe 
i różne: fr. 400 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
90 franków. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych .'iądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ae w całej Francj i . »3, quai 
l e la Tournelle, Par is (5). — 

Aletro; Pont-Màrle. 
Te le fon: ODEpn 41-17. 

Tłumaczenia wszelkiego ro-
i za ju , francusko-polskie I 
-•olsko-francuskla p r z y j m u j « 

i-ibrairio du Luxembourg 
6S, rue d'.\ssas, Par j s (6) 

Te le fon: L I T . 64-12. 

Administrac ja Tygodnika Pol-
skiego poszukuje dla współpra-
cownicy pokoju umeblowanego 
lub nie. 
Matrymonialne: fr. 450 

za pierwsze 4 wiersze, za każ-
dy dalszy wiersz dolicza się 
80 franków. 

M A Ł A K R O N I K A 

śmierć przy kapaniu studni 
Józef Rzędny z Saint Eloy les 

Mines, w niedzielę 9 listopada, 
kopał studnię, W momencie, 
gdy sz%yagier wyc iąga ł go na 
po\yierzclinię z iemj, l inka urvva-
ła się I ^yladro wraz z p. Rzęd-
nym spadło w g łąb studni. Ran-
nego odniesiono do szpitala. Po 
paru godzlnaoh Józef Rzędny 
zmarł. • 
...w Sains en Cahella 

Jadący na skutecz« Kaz imle r i 
Kotkowjak. lat, 18. górnik z Kar-

sin Coupigny. zderzył się * ro-
werzystą, Stanisławem Torzew-
sklm, lat 41, również górnikiem, 
zam. w Cite Baharel le w Noeu i . 
Obydwaj odnieśli lekkie rany. 

Cztery o f iary , w tym dwia 
imertelna w wypadku d rogowym 
na szosie Montceau les Waast. 

Strasz l iwy wypadek drogowy, 
który pociągnął za sobą śmierć 
dwóch osób 1 groźne rany dwóch 
innyoh, wj-darzył s l « na szosl « 
prowadzącej do Montceau IM 
Waast (AIsne). 



^ Od kogo dostałaś ten list? Pokaż, niech i ja przeczytam. 

W mieszkaniu u Ewy i Janusza Jest wesoło i przytulnie. Dużo z ie leni i dużo humoru. 

A ziijęciach przemiła pa-
l ^ y ra. Ewa i lanu.sz. .><ie 

wie le W a m to m .wi? 
Podejrzewani jerlnak, że Czy-
telnicy .,T.vgO(lnika Polskie-
go"" przed.sta wionego tu m!o-
(izieńca dobi/.e znaj.( ze sły-
szenia. a ni ektórzy ogl .daJi go 
nawet na zdjęciacti. Co do po-
siaflaczki uroczej bltind czup-
rynki i najtraidziej kobiecego 
imienia — nie tyliii ) nie mam 
tej (Kiwliości. ł i le pi'zeciwnie, 
sądzę, że macie przyjemność 
oglądać- ją po laz pierwszy. 

Janusz — czas .sko:iczyć bo-
wiem z ta jemnicami — to 
znany polski oszczepnik, naz-
wiskiem SidA). p. Ewa zaś jest 
jegiJ m oclą Ttialżonką. 

Janusz Sidło nie ty lko imie-
niem. ale i wspaniałymi wyni -
kami przyp<iiniiia nam s awne-
go Janusza Kusocińskiego, któ 
ry niogily.ś roz.s-awit imi(; pol-
.skie na zagranicznych stadio-
nach. Zdobył co prawda „tył-

T Y G O D N I K P O L S K I 
„L.A SEMAINE POLONAISE" 

2;5, r u e T a i t b o u t , 
P A R I S ( y ) 

Teł.: T.'VI 7G-44, TAI 76-,51 
C.C.P. 92 20 - 76 Paris 

Cena prenumeraty: 
kwartalna; 400 franków, 
półroczna: 7B0 fr. 

W Belgii : 
kwartalna: 55 fr . belg. 
półroczna; 100 fr. belg. 

Oddział redakcji w Lens: 
4, r u e S. C .o rd i e r 

Tel.: .383 

Oddział redakcji w I>iège 
2H, r u e S a i i i t - P i o r r c 

ko " tytuł wicemistrza o l impi j -
skiego, podczas gdy „ K u s y " 
sięgn (ł po zloty medal, iiłe 
dz ierży ! ntwnież ri'k*»i"<i świi i la 
i r. iwnie. a może i wi!;cej razy 
zwyc ięży ł potlczas inozliczonycii 
-start .w. 

Na igrzy.skiiclj w .V;ilb<>urne 
akurat przed ri)ki»'m Sidło mu-, 
siał ust ipî '- pierwsze.i.slwji do-
skonii eniii' N o r w e g o w i niizwi-
skiem l-;gił DuniolKCn. (hidał 
mu w .Kustrnlii uiislrzoslwo o-
ł impi jskie i leknrd -świata. 

A jał-c sijrawii wygł_H(la'a w; 
roku bieżricym? 

Może na jwięcc ) powie nam 

krótka talM.'lli« naj lepszych o-
si.łgiiięć iyi>~ roku. 

f. EqU fhmirlsćn 
(\orwei/ut) S',.00 

2. WlnĄitiiir Ku-niecuu) 
(ZSIiJi) .va,73 

S, Jan Koiti/to (riil.sla) H:i,37 
ł . Wiktor Ći/h,iieiil:o , 

(ZSiiJt) S3,:il 
5. Jauitsz. .'iitł o 

(Pol.-il n ) A'i,.<M' 
fi. l-'rnnl;lln l l r ld 

(USA) SI,',7 
7. Michel Mart/tiet 

(Francja) 80,110 
Na liście sanie znane nazwi-

ska i wjpłe niespodzianek dla 

Cóż to znaczy? Janusz został w domu kucharzem? Jego mina do-
wodzi, że chyba przesolił jednak zupę. Nie martw się, Janusz 

mówi Ewa ze śmiechem - jutro ja ugotuję lepszy obiad. 
Zdjęcia Miei zy.^ław .\ll\<)\\ SKI 

tych, kt-irzy . niezbyt dol-;'adnie 
śledzi l i sezon iHioliitipijski.' 
• W i ę c jeilmik .Norweg nie-
przyi ja i łkowo wyg ra ł w Meł-
Ijourne Uył co prautla w tym 
roku nie w formie , ale jak raz 
mu wyszło, to utrzymał i i iy-
mat iiii świecie. 

Biirilzo poprawi l i się Rosj<i-
nie. Icłi trener l .ewan Su l i j ew 
z ł .eningradu obiecuje dalszy 
postęp nie ty lko Kuźniecowa, 
ale i Cybułenki. S idzi on zre-
sztM., że co na jmn ie j 10 zawod-
nik<nv na świecie z<lolnych 
jest pobić rekord świata Da-
nielsena. .Mamy na liście by-
łego rekordzistę świata Ame-
rykan ina łłelda, twórcę nowe-
go oszczejłu. kt''u'ym przekro-
czono magiczną granicę 80 me-
t rów. Je.st 1 mistrz F i anc j i — 
można powiedzieć uczeh Sidly 
— utalentowany Michel Mac-
quet. 

Xo, a sam Sidło? Czyżłjy 
sti"acii p rymat nawet w Poł.sce".' 

Janek Kopyto, lo świetny 
oszczepnik. kt iry jeszcze nie 
raz zadziwi publiczność, ale... 
A l e posłuchajmy, co miiwi oj-
ciec polskich oszczepników-, 
trener Zygmunt Szelest. 

— Na jw iększą i iKlywiduał-
nością jest dla mnie ciągle Ja-
nusz Sidło. Jak 0(l|K)cznie i za-
bierze się do treningu to ¡lo-
win ien wrócić na swoje miej-
sce w Polsce i na świecie. 
Z<loln.v jest on przekroczyć t»0 
m e f r . ) W . 

Ale jednak Janusz obniżył w 
t y m roku loty. 

Sp ¡jrzcie na uroczą p. Ewę, 
od p ił riiku żonę Janusza. Zda-
je się, że gruntownie zawojo-
w a a ona naszego o l impi jczy-
ka. .Ianu.sz uczy się nowe j rol i 
jali w ida i bPz 0i)oru. 

Tedy nie przez kokieterię, a-
le <lla przedstawie.nia • udoku-
mentowane j prawdy pizesy am 
\\'ani dziś zdjęcia Sidly nie z 
boi.ska, u z cichego mieszkan-
ka na . \owvm .Mie.ście. Jak 
SKIZ!; — wy jaśn ia j ą one wszy-
stko. 

Edward STIlZT-:ij:CKI 

R O Z R Y W K I 
U M Y S Ł O W E 

Ta jemnicxy af i sz 
Przez odpowiednie przestawie-

nie liter widocznych na rysun-
ku ułożyć imię l nazwisko słyn-
nego kompozytora polskiego 
oraz tytuł jego opery. 

Rozwiązania należy nadsyłać 

í A IM T O M / 

H A K - S O L S K I 

SkA\X/A 
M U Z 

w terminie IS-dnlowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ,, Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy na-
deślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosowane zostaną 

nagrody książkowe. 

Rozwiązanie ,,mcu/icznej figu-
ry" w nr. 5: sobota, oberek, ko-
rale. Otello. 

Spośród Czytelników, którzy 
nadesłali prawidłowe rozwiąza-
nia, nagrody wylosowali : 

Salomon Feliks, 6, rue Super-
vielle, Loos en Cłohelłe, Pas de 

. Calais ; Stanisław Dolata, 68, r. 
Jules Watteuw, Mouvause, 
Nord ; Jan Domasiewicz, 17, rue 
de Lens. Jeanne d'Arc Cite (Mo-
selle) ; Sabina Rolland, rue de 
Trefois, Saint-Briene. 

Nagrody wysyłamy pocztą. 

K A j T K O W I C I E M N O 

PRZYGODY 
M I S I A 
K A J T K A 

z pcwodu nawału materiału dalszy ciqg wspomnień szefa hit lerowskiego wywiadu w numerze następnym. 



2 2 . 1 4 0 éfudianfs 
en première année 
d'enseignement 
supérieur 

Le ministère de l'Enseignement supé-
rieur publie les cblf fres définiti is d'ad-
mission en première année pour la der-
nière rentrée universitaire. ' Le nombre 
des candidats s'élevait à 53.022. Les pla-
ces disponibles, d'après la limite fixée 
par le ministère, étaient au nombre de 
20.829. Finalement, on a reçu 22.140 can-
didats, qui ont commencé leurs études 
de première année dans les divers établis-
sements d'enseignement supérieur. 

Parmi les nouveaux étudiants, 11.758 
ont passé leur baccalauréat cette année ; 
2.297 viennent des écoles professionnelles ; 
et 7.715 avaient déjà terminé un cycle 
d'études au cours des années précédentes 

Six lauréats polonais 

au concours international 

de dessins d'enfants 

L'association japonaise pour la protec-
tion de la mère et de l'enfant organise 
chaque année, sous le patronage de l'U-
NESCO, un concours international de 
dessins d'enfants. « Ma mère », tel était 
le. thème proposé cette année aux con-
currents. Le palmarès vient d'être publié: 
six enfants polonais se trouvent parmi les 
lauréats. En même temps qu'elle commu-
niquait ces résultats, la commission japo-
naise pour l'UNESCO a fait don à la 
Pologne d'une série de dessins originaux 
d'enfants japonais. 

iH\- IlMTER VIEWS-EXPRESS 
A GÓROWO NOŁIS APPRENNENT 
A QUOI RÊVENT EES SIMPEES GENS 
D'UNE PETITE VIEEE RE POEOGNE 

« On débarque du train à l'aube, et l'on trouve qu'il n'y a même 
pas assez de coqs pour vous souhaiter dignement la bienvenue. De 
temps à autre l'un d'eux se décide à répondre à ses voisins et 
lance laborieusement son cocorico. Le jour se lève sans hâte, pous-
sant sa peine devant lui comme une vieille grand-mère sa voiture 
pleine de pommes... » 

Telle fut la première impression ressen-
tie par un rédacteur du journal Sztandar 
Młodych quand 11 arriva à Górowo. C'est 
un chef-lieu de district tout proche de la 
frontière, une petite ville polonaise sem-
blable à beaucoup d'autres. Le journaliste 
venait poser à l'improviste quelques ques-
tions à ses habitants, afin de savoir ce 
qu'ils pensent de la situation actuelle et 
la façon dont ils voient leur propre vie. 

I l s'adressa à des gens très différents, 
puisqu'il y avait parmi eux : 

— une vendeuse de boulangerie ; 
. — un tailleur ; 

— un instituteur ; 
— un secrétaire du Parti Ouvrier ; 
— le procureur ; 
— un maçon ; 
— la secrétaire du conseil de canton ; 
— le juge ; 
— le bibliothécaire 
— un avocat ; 
— un curé ; 
— un employé de bureau ; 
— un patron de café ; 
— un postier ; 
— un écolier ; 
— un milicien ; 
— une serveuse. 
Voici maintenant quelques-unes de» 

La nouvelle année universitaire a été inaugurée a l'Université catholique de 
Lublin. Au milieu, on reconnaît sur notre photo S.E. le cardinal Stefan Wyszyński, 

primat de Pologne. 

questions posées par le reporter et les 
réponses qu'il reçut. 

C o m b i e n d e t e m p s f a u d r a - f - i l à 
la P o l o g n e , c o m p t e t e n u d e s p o s s i b i -
l i t é s a c t u e l l e s , p o u r r a t t r a p e r le n i -
v e a u d e v i e d e la F r a n c e o u d e 
G r a n d e - B r e t a g n e ? 

La vendeuse et la ssrveuse disent : « Est-
ce que je sais? Je ne m'y connais pas. 
Comment saurais-je... » Apparemment, el-
les se demandent pour le compte de qui on 
les interroge, et si elles ne risquent pas 
des ennuis. Quant au prêtre, il dit qu'il 
préfère ne pas répondre à cette question, 
car « cela pourrait faire des histoires ». 
Que le niveau de vie des Polonais ne soit 
pas celui des Français ou des Anglais, 
tout le monde n'est pas encore convain-
cu à Górowo que cela fasse partie des 
faits officiellement admis, et certains se 
demandent s'il ne vaut pas mieux pour 
eux se montrer très optimistes dans leurs 
prévisions. Pourtant la plupart des per-
sonnes interviewées n'en sont plus là ; 
elles réfléchissent sérieusement à la ques-
tion posée et répondent de même. En dé-
finitive, la moyenne des prévisions se si-
tue autour de dix ans. 

Le patron du café, ancien employé, est 
un homme d'expérience. « Si les gens 
n'apprennent pas à respecter le travail, 
dit-il, nous n'y arriverons jamais, n faut 
tordre le cou- à la combine et à l'absen-
téisme. .. » 

Q u e l r ê v e a i m e r i e z - v o u s r é a l i s e r ? 
e t q u ' e s t - c e q u i v o u s f a i t le p l u s d e 
p l a i s i r d a n s la v i e ? 

La vendeuse. — Gagner davantage. Ne 
pas gagner juste de quoi manger. — Je 
ne sais même pas ce qui me fait plaisir. 
J'ai trop de soucis avec ma maison, mes 
enfants, je' n'ai jamais pensé à ça... 

Le tailleur. — Avant tout, monsieur, ce 
que je voudrais, c'est qu'il n'y ait pas la 
guerre... — (il se met à rire) — savez-
vous, quand je dors, 11 me semble que je 
m'envole... ce que j 'aime, c'est de rêver... 
que peut-on avoir d'autre? 

L'instituteur. — Je voudrais avoir un 
jour une moto, parce que... — ce que 
j'aime le mieux, c'est faire de la moto. 
J'en al fait quand j'étais étudiant. 

Le secrétaire du Parti. — Etre en bonne 
santé et pouvoir travailler. Je n'aime pas 
rester sans rien faire... Quoi encore? eh 
bien, qu'on arrive à supprimer la cor-
ruption... — Ce qui me fait le plus de 
plaisir, c'est de réussir dans mon travail. 

STMONOB VERRONS-NOUS RENAITRE 
LES OLYMPIADES DE L'ÉMIGRATION? 

(De notre correspondant sportif à Varsovie) 

IES « Aigles Blancs » de Chicago lan-
. cent des invitations aux footballeurs 

de Pologne. Les Polonais du Cana-
da cherchent à renforcer leurs équipes 
avec des joueurs venus de Pologne. Cha-
que fois que nos athlètes ou nos foot-
balleurs se produisent en France ou en 
Grande-Bretagne, ils y trouvent l 'appui 
chaleureux de milliers de supporters po-
lonais. 

D'une façon générale, les rapports entre 
la Pologne et l 'émigration polonaise s'a-
méliorent tous les jours. Les sportifs 
peuvent se flatter d'avoir été des précur-
seurs dans ce domaine. Actuellement les 
invitations de sportifs polonais à l'étran-
ger sont de plus en plus fréquentes. Au 
cours des entretiens qui se nouent à cette 
occasion, un sujet revient volontiers sur 
le tapis : ne pourait-on ressusciter les 
Jeux Sportifs de la « Polonia », de l'émt-
gration polonaise à l'étranger? 

Nous disons bien ressusciter, car l'Idée 
n'est pas nouvelle, puisqu'elle fut même 
réalisée une premières fois en 1934. Au 

mois d'août de cette année-là, eurent lieu 
les premières « Olympiades » de l'émigra-
tion, avec la participation de 381 sportif» 
venus de 13 pays : Allemagne. Autriche, 
Belgique, Brésil, Canada, Etats-Unis, 
France, Gdansk, Lettonie, Mandchourle, 
Pays-Bas, Roumanie, Tchécoslovaquie. Le » 
«Américains» s'imposèrent dans les épreu-
ves d'athlétisme et de natation; les « Fran-
çais » furent les meilleurs en boxe, en 
cyclisme et en basket ! les « Tchécoslova-
ques » l'emportèrent en football. 

Aux épreuves entre sportifs de l 'émigra-
tion succédèrent celles qui opposaient de« 
représentants du sport polonais à. des re-
présentants de l'émigration. Elles étaient 
naturellement attendues avec beaucoup 
d'intérêt. 

En boxe, le combat le plus Intéressant 
opposa le poids plume polonais Polu» au 
« Français » Glerglel. Le match fut nul, 
bien que Glerglel eût Imposé son style of-
fensif. Au total la Pologne l 'emporta sur 
l 'émigration par 13 & 4. Mais 11 faut tenir 
compte du fait que deux bona représeiv 

tants de la France avaient été éliminés 
comme suspects de professionnalisme. 

La Pologne l 'emporta en football et en 
basket, mais en athlétisme léger elle dut 
s'incliner devant les Polonais d'Amérique, 
qui bénéficiaient d'un excellent entraîne-
ment reçu dans les universités d'Outre-
Atlantique. 

La deuxième « Olympiade polonaise » de-
vait avoir lieu en 1939. Mais cette année 
fut celle de la guerre... 

Depuis cette époque 11 est survenu bien 
des changements. Beaucoup d'anciens 
clubs sportifs de l 'émigration ont disparu ; 
la nouvelle génération s'est ' assimilée au 
pays où elle vit. Mais la vague d'émigra-
tion produite par la guerre a fait naître 
de nouveau clubs, et dans l'ensemble l'ac-
tivité sportive polonaise à l'étranger s'est 
renforcée. Le temps n'est-11 pas venu de 
réaliser ce projet grandiose : la deuxième 
Olympiade de l'émigration polonaise? Le 
journal Przeglqd Sportoivy, qui se fait 
l 'écho de cette idée, demande à tous les 
sportifs polonais à travers le monde de 
donner leur avis. 

Le procureur. — Finir mes études. — 
nlstruire une af faire criminelle intéres-
sante. Dans ces cas-là, je n'arrive plus à 
penser à autre chose. 

Le maçon. — Acheter quelque chose, 
peut-être une moto. Et puis, je voudrais 
épouser une gentille femme qui tienne 
bien mon ménage, et être en bonne san-
té, ça suffit à mon bonheur... 

La secrétaire du conseil de canton. — 
Je suis une vieille femme, à mon âge on 
ne tait plus de rêves, sinon d'avoir une 
vieillesse à l'abri du besoin... — Des plai-
sirs; je n'en ai pas beaucoup, mais quand 
la travail va bien, j 'aime qu'il n'y ait pas 
d'ennuis. Le cinéma de temps en temps... 

Le juge. — J'ai une jeune femme et 
deux enfants, 11 y a déjà quatre ou cinq 
ans que je suis Ici. alors ne vous étonnez 
pas que je rêve .surtout d'être nommé à 
un autre poste... — Ma famille et mes 
enfants. 

Le bibliothécaire (c'est un mutilé, en-
core jeune). — Je voudrais faire des étu-
des. Probablement que ce n'est plus pos-
sible... — La musique et les livres. 

L'avocat. — Ah ! Je voudrais avoir une 
petite voiture, pour pouvoir de temps en 
temps faire un voyage avec ma femme... 
— Acheter des livres. Des livres, des 
livres... 

Le curé. — Que la paix règne enfin sur 
terre, car si nous avons la paix, tout 
f inira par s'arranger... — Ce qui me fait 
plaisir, c'est quand il y a beaucoup de 
monde à l'église. 

L'employé du bureau. — Un bon loge-
ment : deux pièces, cuisine. — Le théâtre 
et le cinéma. 

Le patron du café. — Avoir un peu 
d'argent, pour voyager un peu et acheter 
une voiture ; j'accepterais bien d'aller tout 
nu, pour économiser l 'argent d'une auto-
mobile... — Ce qui me fait plaisir? Je 
crois que c'est de bavarder avec les co-
pains, de faire un bridge... 

Le . postier. — Je deviens vieux... je 
suis fonctionnaire et je fais bien mon 
travail, alors je voudrais qiie mon traite-
ment me suffise sans avoir besoin de 
faire du supplément. 

L'écolier. — Devenir un champion cé-
lèbre. Ce que j 'aime,-c'est le sport. 

Le milicien. — Je voudrais avoir un mé-
tier. Je me fais . vieux et je ne pourrai 
pas toujours rester milicien. Je voudrais 
aussi avoir une moto, apprendre à con-
duire... 

La serveuse. — Bien élever mes enfants, 
bien vivre avec mon mari et avoir une 
vieillesse confortable. 

Le rédacteur de Sztandar Młodych a 
posé encore d'autres questions à ses Inter-
locuteurs. Par exemple, ce qu'ils atten-
dent des prochaines élections aux conseils 
du peuple. La plupart espèrent que les 
choses iront mieux avec de nouveaux con-
seils. Quels sont, parmi les actuels diri-
geants polonais, ceux qu'ils préfèrent? 
La plupart des interviewés donnent cinq 
noms : Gomułka, Cyrankiewicz, Spychal-
ski, Ochab et Loga-Sowinskl. Seuls le cu-
ré et la serveuse ont éludé la question. 

Télévis ion et ondes courtes 
aux houil lères de Katowice 
Les houillères de Katowice disposent 

d'un équipement perfectionné. Tous les 
mouvements qui s'opèrent dans la mine 
sont suivis automatiquement dan^ le poste 
central oû Us s'inscrivent sur des ta-
bleaux de signalisation. 

Cette Installation moderne va recevoir 
de nouvelles améliorations. Les wagon-
nets électriques qui transportent le char-
bon dans les galeries seront munis de 
postes radio à ondes courtes, qui relie-
ront directement les conducteurs au poste 
central. Celui-ci recevra en outre des 
écrans de télévision, sur lesquels on 
verra directement tout ce qui se passe 
aux points les plus Importants de la 
mine. 

Le Gérant: M Banaszklewicz 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet. Paris (9'). 



K A P E L U S Z 
P A N A A N A T O L A 

czy l i 
K O M E D I A O M Y Ł E K 

Zrea l i zowana ostatnio przez reżysera Jana Ryb-
Kowskiego, komedia f i lmowa pt. „Kape lusz pana 
Anato la " z pewnością zasługuje na uwagę, a re-
żyser na serdeczne gratulacje. 

Intryga polega na nieporozumieniu, wskutek 
którego pewien spokojny i cnot l iwy obywatel , sza-
nowany pcwszecł inie kasjer wie lk iego towarzystwa 
ubezpieczeniowego — pan Anatol Kowalski staje się 
nagle... członkiem bandy złodziei kieszonkowycłi , 
grasujących w t ramwajach i autobusach warszaw-

skich. Cała rzecz w tym, iż on sam nic o tym nie 
wie . Wiedzą natomiast z łodzieje. 

Wszystko się zaczyna od kapelusza. Pan Anatol 
nabył kapelusz, modny obecnie w Polsce — ze sty-
lonu ze stębnowanymi brzegami, a le w bardzo ory-
g ina lnym kolorze. Tak iego kapelusza nikt nie miał. 
Ty lko siedem takich nakryć g ł o w y miał wykonać 
kapelusznik z dostarczonego mu przez pewnego 
klienta materiału. Sprytny rzemieślnik zrobił jed-
nak osiem, oczywiśc ie , nie mówiąc o tym kliento-
wi . Zamówione siedem kapeluszy wz ią ł ów klient, 
ósmy — kapelusznik sprzedał panu Anato lowi . Za-
maw ia j ą cy klient wiedział , że te kapelusze będą 
nosić cz łonkowie bandy, którzy mają sobie dys-
kretnie, w sposób niewidoczny dla otoczenia — prze-
kazywać skradzione w t ramwajach i autobusach 
przedmioty. 

I oto pewnego dnia pan Anatol zna jdu j e w kie-
szeni swego płaszcza kilka wartośc iowych i niezna-
nych sobie przedmiotów. Następnego dnia — to sa-

mo. I tak codziennie zna jdu je zegarki , bransoletki, 
broszki. 

Przerażony tym wszystkim pan Anatol podej-
rzewa siebie o kleptomanię, o obłęd, o rozdwojenie 
jaźni , a najgorsze — że nikt mu nie może pomóc. 
Ani lekarz, ani żona, ani mi l ic ja. 

Oczywiśc ie ta komedia o posmaku sensacji, roi 
się i od innych jeszcze omyłek i niegiorozumień, ale 
— jak to zwyk l e w komediach bywa — wszystko się 
dobrze kończy: przy w y d a j n e j pomocy pana Ana-
tola mi l ic ja aresztuje całą szajkę złodziei , pani Ana-
tolowa, która podejrzewała męża o inne jeszcze 
sprawki — przebacza mu, przedmioty skradzione 
wraca ją do swych prawych właściciel i . 

Pan Anatol... Pan Anatol tu swemu największe-
mu przerażeniu, zna jdu je w kieszeni płaszcza je-
szcze Jeden zegarek. Elegancki, sportowy zegarek 
na rękę, który widz i po raz pierwszy w życiu. Ale 
jest to tym razem prezent od mi l ic j i , której pomógł 
w ujęciu złodziei . 

Znakomity aktor sceny i f i lmu polskiego — Tadeusz Fi jewski , jako g ł ówny boha-
ter nowe j komedii f i l m o w e j pt. „Kapelusz pana Anato la " . 

2. Pan Anatol Kowalski u lekarza. Pan Anatol, czyl i Tadeusz Fi jewski , podejrzewa 
siebie o kleptomanię. Lekarz jednak nie może stwierdzić tej choroby u swego 
pacjenta. Lekarza gra Feliks Chmurkowski, a ta pani — to żona pana Anatola, 

w interpretacji Heleny Makowskie j . 

3. Komenda mi l ic j i poszukuje bandy złodziei . Znakiem rozpoznawczym są... kape-
lusze. Przypuszczano, że ludzi w takich kapeluszach jest siedmiu. Tymczasem jednak 
ukazały się w sprzedaży identyczne nakrycia g ł owy , jakie mieli z łodzieje. Oto rezul-

tat Jednej tylko obławy. 

4. Barbara Modelska w roli takiej oto dz iewczynki 

5. Ten pan z bródką — to szef bandy kieszonkowych złodziei 
(Aleksander Dzwonkowski ) . Za chwi lę będzie on aresztowany 
przez inspektora mi l ic j i , który z łoży ł mu wizytę. Inspektora gra 

Stanisław Jaworski. 



z c z e d o smiej£L sie. w Polsce.. . 


